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Przybyliście do starego Torunia,
po zwiedzeniu Gdyni, tego 'najmłod
szego miasta, które jest chlubą Rze*
czypospolitej, pomimo że liczy zale
dwie 7 lat istnienia. Nasz sławny
gród królewski, m iejsce urodzenia
Kopernika, dzisiejsza stolica Pomorza,
ma sto ra zy dłuższa historję. w roku

ubiegłym bowiem obchodził jubileusz
70d-Jecia uzyskania praw miejskich.
Mimo różnicy wieku. Gdynia i Toruń

stanowią równe, bliskie, jednako mo
cne słupy, na których się opierają mor
skie wro'ta Rzeczypospolitej. szeroko
otwarte na cały świat. Jeżeli państwo
nowoczesne jest skomplikowanym or
ganizmem, to Gdynia i Toruń są naj?
Ważniejszemi nerwami zapewniające-
mi Polsce wolny, normalny i zdrowy
oddech gospodarczy przez Pomorze.

Gdynia i Toruń przez 7 wieków w

historji i poprzez setki kilometrów w

przestrzeni złączone są ze sobą, z zie
mią pomorską i z łudem polskim, kto*

ry tu trwa od zarania dziejów po dzień
dzisiejszy i będzie trwał nadal jako
straż przednia polskości wobec nawa
łu niemczyzny. Lud tutejszy i ziemia
nasza związane sa nierozerwalnemi
węzłami krwi, języka, wsnólnej wiary
oraz iednej i tej samej kultury z re
sztą Rzeczypospolitej. Mogliście sie o

tern przekonać. W tvm rozległym kra-,
ju słyszeliście w szedzie mnwe polską,
twardą i powolną, a tak bardzo z

brzmienia podobną do teJ która mówi
w Ameryce Północnej kilka miljonów
Polaków. Nic dziwnego — to właśnie

stąd odeszli do Stanów Zjednoczo
nych pierwsi wychodźcy ze ,,starego
kraju" i utworzyli za oceanem zręby
polskiej społeczności.

Wysłani do Macierzy, przedstawi
ciele wielu ośrodków polskich na cas

łvm świecie, zbieracie się dziś tutaj w

Toruniu po zwiedzeniu innych dziel
nic — abv dotknąć ziemi ojców i jak
ów legendarny Anteusz nabrać przez
to mocy niezwyciężonej do walki z

Przeciwnościami losu. Wzruszeni głę
boko tem cudotwórczem zetknięciem
sie W aszem z Macierza razem z W a-,
mi przenosimy sie myślą i sercem do

wszystkich zakątków świata, gdzie
pozostały drogie sercu Waszemu ro

dziny i bliskie Wam osoby, gdzie poi
ski wychodźca w ciężkim trudzie, zdat
la od Ojczyzny, zdobywa kawałeh
chleba powszedniego.

Co za wspaniała i 'jedyna w swoim

rodzaju powstałe przez to mapa całe
go globu — w której my tu zgroma
dzeni w Toruniu — znajdujemy się w

centrum świata — a stąd rozchodzą
sie złote linje 'naszych myśli, jak gęs
tła sieć paiecza, łączącą nas z każdym
krajem, z kaźdem większem miastem,
z każdym najdalszym zakątkiem, do-,
kąd zawędrowała stopa Polaka.

I wszędzie w takt naszego serca, bU

ją serca innych Polaków i Polek, o ży
wionych jedną wspólną myślą:

NIECH ŻYJE NARÓD POLSKU
NIECH ŻYJE NAJJAŚNIEJSZA RZECZPOSPOLITA I JEJ PREZYDENT, prof. 1GNAC Y MOŚCICKI!
NIECH ŻYJE WÓDZ NARODU, PIERWSZY MARSZAŁEK POLSKI, JÓZEF PIŁSUDSKI!
NIECH ŻYJE RZĄD POLSKI! NIECH ŻYJE POLONJA ZAGRANICZNA!

Z dalekie! obczyzny nad boiskiem morzem
Gdynia gościł'a wczoraj delegatów PoBakdwzZagranicy

Cały dzieó wczorajszy upłynął w Gdyni pod
makiem serdecznego goszczenia naszych roda-

tów z zagranicy. Już od wczesnych godzin po
rannych panowało w mieście duże ożywienie.
Ulicami miasta przeciągały poczty sztandarowe

jraz delegacje miejscowych organizacyj, udając
ńę Ba Dworzec Mordki, gdzie nastąpić miało

iroczyste powitanie Zjazdu Polaków z eagrani-
:y. Miasto przybrało odświętną szatę. Gmachy
janstwowe domy prywatne udekorowano cho
rągwiami o barwach narodowych, zaś Urząd
Morski przybrano wspaniałą galą banderową,

Ciemniej pięknie udekorowano zielonemi gir
landami i flagami Ligi M orskiei i Kolonialnej
Tonton dworca morskiego, przed którym usta
wiły ię liczne delegacje, celem powitania dro-

lich gości.
Kró*feo po godzinie 8 rano wtoczył się na

oeron specjalny pociąg, złożony z kilku wago-

iów pulmanowskich.
Po wyiściu delegatów przywitał ich imieniem

miejscowego Komitetu przyjęcia. Komisarz

Gdyni mgr. Sokół, który wygłosił następujące
orzemówienię;

,,Z prawdziwą radością witam Was, Rodacy,
w murach pierwszego miasta portowego Rze
czypospolitej, jako jego Gospodarz,

Stęsknieni, spragnieni widoku Ojczyzny, o-

p-uszczonej przed laty, chłoniecie Ją oczami i

duszą całą od Warszawy do Krakowa, od Kato
wic do Wilna, od Lwowa do Gdyni,

I wszędzie, w każdym zakątku Polski stwier
dzacie i odczuwacie, że ani niewola, ani wojna,
atni kryzys nie podcięły sił Narodu, nie osłabi
ły j'ego woli do samodzielnego, twórczego bytu
oaństwowego.

Dźwigamy się szybko a pewnie i twardo

kroki stawiamy w przyszłość - w wielką przy
szłość.

Ucieleśnienie przyszłościowe porywów na
szych, odskocznia w wielki świat cywilizacji obu

półkul, ostoją polskości nad Morzem — Gdynia
— wita W as!1*

W odpowiedzi zabrał głos przedstawiciel
Polaków z zagranicy p, Dr. Woilf (delegat z

Czechosłowacji dziękując słowami pełoemi
wzruszenia za serdeczność i gościnność, z ja
kiem! spotykąią się zagraniczni rodacy od pierw
- zych swych kroków postawionych w Gdyni,

Po tej krótkiej uroczystości powitalnej, 320

delegatów wraz z towarzyszącemi im reprezen
tantami Rady Organizacyjnej i członkami miei

scowego komitetu, udali się do Hali Celnej na

pierwsze śniadanie, urządzone staraniem Ligi
Morskiej i Kolonialnej,

Msza św. na dworcu morskim
Po spożyciu posiłku, wszyscy zesizli na dół

celem wysłuchania mszy św,
W wielkim hallu dworca morskiego na stop

niach szerokich schodów wzniesiono piękny po
łowy ołtarz uwińoczony obrazem, przedstawia
jącym morskiego patrona rybaków i żegiarzy
Św. Piotra,

Białoczerwone chorągwie, tworzące proste
i piękne tło, przeplatały się z zielenią świeżych
girland i kwiatów, a po-czty sztandarowe orga-

nizacyi gdyńskich otaczających ołtarz tworzyły
barwną straż na jego stopniach.

Mszę św. odprawił ks, dziekan Turzyński,
Przy uroczystych dźwiękach orkiestry repreze-n
tacyjne-j marynarki wojennej i przy śpiewie
świetnego chóru kościelnego pod batutą p, Bet-

lejewskiego, padały pod sklepieniami olbrzy

miego gmachu słowa ewangelii i m-odlitwy.

Wspaniałe kazanie ks. dziekana gorącą wy
mową wzniosłych słów, skierowanych do roda

ków z zagranicy wywołało ogromne i wzrusza

jące wrażenie.

,,Ze wszystkich zakątków Polski — mówił

ksiądz dziekan — patrzą ku wam pomniki wiel
kiej potężne: tradyc-ji przywiązania do wiary
Chrystusowej o-iców naszych, I Wilno z obra
zem Najświętszej Marii Panny Ostrobramskiej,
i cudowny obraz M atki Zbawiciela w Często-
chowe-i i stare świątynie Lwowa i Poznania

mówią wam na kroku każdym, że życie Rze
czypospolitej Polskiej od wieków duszą i ser
cem związał-o się z nauką Chrystusa, I kto dziś

sięga po te święte pomniki, sięga po serce Pol
ski11,

'legat Rady Organizacyjnej Zjazdu Pola'ków e za
granicy Dr, Helczyński, sędziwy Prezes Akade
mii L iteratury 'Wacław Sieroszewski, Komisarz

Rządu m, Gdyni mgr. Sokół, Przedstawiciel Po
laków Czechosłowacji poseł Dr, Wolfi i Dyrek
tor Departamentu Morskiego Inż, Możdżeński,

Po zagajeniu obrad przez Generała Dresze
ra głos zabrał witając obecnych Wiceminister

Spraw Wewnętrznych p. Wł, Korsak,

,,Jesteście świadkami — mówił min. Korsak
—- wielkiej pracy nadzcementowaniem stosun
ków wewnętrznych w kraju naszym, jesteście
świadkami zespolenia ich w jedno wspólne p o
jęcie. Dwie wielkie reformy, pod znakiem któ
rych żyjemy, wchodzą dziś w stadjum swej re
alizacji. Wielka polityczna reform a — reforma

konstytucji i wielka reforma administracyjna —

reforma samorządów — oto wielki plon pracy
ostatnich twórczych lat naszego Państwa, Pol
ska tworzy dziś ostatecznie swój samorząd i jest
to największa, bodajże, reforma, której od lat
70 dokonano w tym względzie na terytorjacb
Europy,

Jeżeli w wrogiej nam prasie dochodzić będ~
do was tendencyjne wiadomości o rzekomych
zakłóceniach porządku, o przebłyskach wojny
domowej — nie wierzcie temu. Nie wierzcie dis

tego, że w Polsce czuwa straż, złożona z tych
ludzi, którzy życie swe postawili kiedyś na kar
tę, którzy rzucili je na ofiarny stos na jedno
zawołanie wodza. Nie wierzcie dlatego, że nad

strażą tą czuwa wódz, którzy rozprószył noc

niewoli, aby pokłonić się człowiekowi pracują
cemu i aby chwycić szpadę dziejów w jego o-

bronie" .

Następnie hucznemi oklaskami powitano po
pularnego wśród Polaków po całym rozrzuco
nym świecie, starego żołnierza niepodległościo
wego prezesa Akademji Literatury Wacława

Sieroszewskiego,
Prezes Sieroszewski poruszył z serdeczną

tioską sprawy, związane z utrwaleniem ducha

polskości wśród rodaków za granicami naszego

kraju za pomocą książki polskiej. Mówiąc o ży-
wotnem znaczeniu tej propagandy prezes Siero
szewski podkreślił, że nad tą dziedziną pracy,

wiążącej szerokie rzesze Polaków na obczyźnie
z Polską, czuwać będzie p.aco -wi-cio Akademia

Literatury.
Następnie na mównicę wszedł generał Or-

licz-Dreszer, witając przybyłych delegatów
mieniem Ligi Morskiej i Kolonialnej.

,,To, że w imieniu Ligi Morskiej i Kolonial
nej witamy was dopiero w Gdyni — mówił ge
nerał — nie jest dziełem przypadku, czy kon
strukcji programu, Z rozmysłem odłożyliśmy tę
chwilę, aby móc powitać was tutaj w Gdyni nad

poskiem morzem, w obliczu siły, budującej się
na Bałtyku, w obliczu statków handlowych, roz
noszących po świecie całym sławę imienia pol
skiego, w obliczu okrętów wojennych na stra
ży sławy tej mocno i twardo tu stojących.

(Dokończenie na str. 41.
Tak będą wyglądały nowe statki motorowe Linji G-dynja, — Ameryka, które już w roku przy

szłym ssaczn% kursować pomiędzy Gdynią a Nowym Jorkiem.

SiW obliczu chluby Haradn Polskiego*6
Obrady zfazdowe w Gdyni

Po uroczystej mszy św,, g-dy w czasie krót
kiei przerwy usunięto ołtarz połowy i odsło
nięto wielkie p-opiersie Pana Prezydenta R, P.

i I, Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, na

wzniesieniu ustawiono stół prezydialny, przy

którym zajęli mie-js-ce Wiceminister Korsak,

Przewodniczący Zarządu Głównego Ligi M or
skiej i Kolonialnej generał Orlicz-Dreszer, De-

Bandera Polska łączy wychodźtwo polskie z Pacierza
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Nowa era
w dziejach pieigrzym sfwa pelsiclege

Proklam owanie Światowego Związku
Polaków jest równocześnie i zaczątkiem
i epilogiem- Stwarza nowy okres w ży
ciu. Polaka, gdziekolwiekby żył — i koń
czy zaraz'em ,,księgę pielgrzym stwa pol
skiego"...

Jest więc chwila obecna, którą prze
żywa Polak w Macierzy i Polak na ob
czyźnie, przełomowa.

Znamy genezę tego zjawiska, że w

stuleciu niew'oli poza ziemiami polskiemi
znalazło się zgórą 8.000.000 Polaków.

Wiemy, że działały tu dwa czynniki: po
lityczny i gospodarczy. Ocł Insurekcji
Kościuszkowskiej po r. 1905 osiadał hen

daleko, za górami i rzekami, za oceanami
nawet emigrant polityczny. Walczył pod
Savannah o niepodległość Stanów Zje
dnoczonych, walczył pod sztandarami

Napoleona, walczył w- Turcji, tw'orzył z

Mazzinim, Ledru Robinem zakonspiro
wany londyński ,,Comiteto Europeo",
przekroczył po r. 1831 Wisłę i oparł się
aż na polach Francji, tułał się po r. 1863
od Drezna po Marsylię, przygarniał go
wolny naród Helwetów po r. 1905...

Ale był i drugi typ emigranta: ten.

którcgo z ziemi polskiej wygnała nędza..-
Szydł ,,na Saksy", szedł do kopalń w

Westfałji i masowo przepływał Atlantyk,
stawał się tu pracow'nikiem fizycznym w

fabryce czy na roli.

Żył głębokiem poczuciem przynale
żności narodowej, ale bez oparcia o wła
sną państwow'ość... Żył tęsknotą za M a
cierzą i żył pod obuchem groźby wyna
rodowienia.

Wreszcie 8.000.000 Polaków dożyło
na obczyźnie wskrzeszenia niepodległości.

Z różnych stron świata ciągnęli Pola
cy, by spieszyć pod sztandary Wojska
Polskiego. Emigracja bierze poważny
udział w pokryciu pożyczki ,,Odrodze
nia", łożąc niejednokrotnie oszczędności,
stanowiące dorobek całego życia. Licz
ne zwłaszcza dowody swego patrjotyzmu
składa emigracja polska ze Stanów Zje
dnoczonych Ameryki.

I od tej chwili stosunek naszego emi
gran ta do Polski stał się zupełnie inny.
Do poczucia przynależności narodowej
przybyła mocna więź: w'łasna państw'o
wość! Na ,,rue" francuskiej czy ,,Street"
amerykańskiej na frontonie jedńego z do
mów znajdował się Orzeł Polski, a gdy
przekroczyło się bramę tego domu, sta
wało się oko w oko z przedstawicielem
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej! Wszę
dzie, w Bytomiu i w Bukareszcie, w Ry
dze i w Kopenhadze, w Lille i w Buffalo,
w Charbinie i w Rio de Janeiro był ,,eks
terytorialny" kawałek ziemi, choćby kil
ka pokoi tylko — i tam promieniowała
Ojczyzna, tam była — Polska.

Jednak wciąż jeszcze kontakt tych
000.000 Polaków' do Macierzy był po

zbawiony stałych i silnych podstaw o r
ganizacyjnych. Ba, co więcej, był często
bardzo wątpliwej wartości- Bo dokoła

rzeszy emigranćkiej żerował, och jakże
często, egoizm spekulanta, wyzyskiwacza
ludzi, nieznających języka obcego, nie-

obeznanych z lokalnemi stosunkami.

Wszak już tu, w Polsce, emigrant zarob
kowy dostawał się często w ręce rekina,
agenta cudzoziemskiego, który go niemi
łosiernie wyzyskiwał. A cóż dopiero w

piekle europejskich portów, na obcych
okrętach, na obczyźnie? Była wprawdzie
tam, wśród obcych, akcja filantropijna,
rozsnuwana przez ludzi dobrej woli: by
ły schroniska i przytułki dla nieszczęśli
wych, były i szkółki dla dzieci i szpitale
dla chorych. Ale ileż mimo tego ludzi

zmarnowało się w obcem środowisku!
Iluż ciułało latami grosz do grosza, by
potem pasę ofiarą hien, węszących łatwą
zdobycz, iluż padało ofiarą hochsztapler
stwa!

Wiemy, jak piękne były wysiłki na
szej emigracji, zmierzające do zorganizo
wania się. Wiemy, jak ożywczo i krze
piąco oddziałało na te środowiska wszyst
ko, co jest następstwem mocarstwowego
narastania wpływów Polski pomajowej.
Jak cud Gdyni, gigantyczne tempo rozwo

ju naszej żeglugi, otwarcie ,,okna na

świat", umożliwienie osobistego kontak
tu pionierów uzdrowienia naszego samo-

poczucia wychodźtwa z masami emi-

granćkiemi na świecie - jak to wszyst
ko dodatnio podziałało w ostatnich la
tach.

Powstaje Rada Organizacyjna Pola
ków z Zagranicy, zbiera się w stolicy
Polski pierwszy kongres, naw iązują się
coraz liczniejsze kontakty i duchowe i
m aterjalne; na tem podłożu coraz silniej
sza więź organizacyjna obejmuje wciąż
liczniejsze ośrodki emigracji. Kry stalizu
je się coraz bardziej program i społeczny
i gospodarczy, i kulturalny, i oświatowy.
Niema wreszcie już kąta na świecie, w

którymbv żyli Polacy, a nie byli wcią
gnięci w orbitę organizacji.

I oto wreszcie dojrzewa wielkie dzie
ło: powstaje Światowy Związek Polaków.

Przekreślony zostaje okres rozproszenia,
zlikwidowane odrębności, atomizacji.
Rozpoczyna się okres świadomej, zorga
nizowanej, programowej współpracy:
Macierzy z w)'chodźtwem, ośmiu miljo
nów Polaków poza krajem z wolnem i
silnem państwem.

Chwila wielka i dzieło szczytne.

Biały orzeł mórz
Lee, Orle nasz, za Helu próg',
Na trtijowiska fal,
A po rozłogach morskich dróg,

wigaj się odzian 'w stal

Wzywa Cię legjon rozproszony.
Uozdarty pośród ludów 'wszech,
0, Biały Orle, ,,tez koj-ony,
Stoj%cy na koronach trzech" .

Cesknią do Cieiie w Ameryce,
W Chile i w Paragwaju;
Oczy, wpatrzone w nawałnice,
Ciebie tam wyglądają.

Gdzie wody plużył kii zaborcy,
Dziś płynie nasza straż!
Teraz im z małBtu wiej proporcem
śmigły okręcie nasz!

Krwawa i biała to bandera —

- Szarpie, zbroczone krwią —

Dziś cień po morzach rozpościera
Na faJi Paszczą lwią.

Surmy i bębny grzmią na sp
lak za Sierpinlta i za Dikme ,

f Orłem piórem złotego wiek 1

Księga wolności znów jes; p'rą .

Polscy podróżnicy i badacze
na szlakach świata

Osiem miłjonów rodaków przebywa po
za granicami Rzeczypospolitej, bądź w

zwartej masie, bądź rzadko rozproszonych
w ofbszarnye-h przestrzeniach Ameryki, Azji
!td. Na ogół znaczenie i w-pływ, jaki pos-iada

ją w przy-branej ojczyźnie, nie odpowiada
ani ich sile liczebnej, ani wartościowej, któ
re wnoszą. A przecież wartości te są niema
łe, a jeżeli co-fniemy się myślą wstecz, zau
ważymy, że zasługi Polaków w różnych za
kątkach świata są niepomierne. Uświadomie
nie sobie tego nie może nie podn-ieść na du
chu naszyc-h wychodźców, którzy, poznaw
szy przeszłość Polaków poza granicami oj
czyzny, nabrać muszą pew-no-ści siebie w sto
sunku do otaczającego ich o-becnego społe
czeństwa, w-śród którego wypadło im żyć.

Przyjrzyjmy się naszym zdobyczom w

dziedzinie podróżnictwa badawczego i eks
ploracyjnego. Niema zakątka na świecie,
gdzieby nie było kiedyś Polaka, niema

skraw(ka ziemi, któregoby nasi podróżnicy
nie badali.

Polak w dalekiej Austrałji z diuną może

powiedzieć współobywatelowi Anglikowi s

i moi rodacy pomagali wam od-krywać wa
szą ojczyznę; to nasz Strzelecki przed stu

Mis-ko laty ws(kazał wam, gdz-ie szukać ma
cie złota; on to, Strzelecki, odkrzył naj-wyż
szą górę Austrałji, którą d-zi-ś, dzięki nasze
mu rodaki, znacie jako Mount Kościuszko.
A gdy naszemu emigrantowi odpowie współ
obywatel An-gli-k: no i cóż z tego, jedna j a
skółka nie zwiastuje wiosny, — emigrant
odpowie mu: słusznie, tylko, że nie jeden
Strzelecki badał naszą Australję, bo już 70
'

at przed Strzeleckim Ksawery Karnieki tu
ta.; rybołówstwo i osadnictwo u-prawiał, a

Dębicki w 1843 i Żaba Napoleon w połowie
XIX w. i Korzeliński Seweryn od 1852 do
1860 r. i ks. Rogalski w 1865, i Wiśn'iowski

Sygurt 1870-73 i Malsburg w 1885-1892
i tylu innych po Austrałji w celach nauko
wych penetrowali. A któż to, jak nie nasz

Adam Mierosławski na nowo po latach od
'krył i gwarem marynarsko-wieilorybniczeigo
życia ożywił zapomniane na, oceanie Indyj
skim wysepki St. Paul i Amsterdam.

A stąd, ze skwarnej Austrałji, w mroźną
północ przerzucają się myślą na Białe mo
rze, na Komandory, na Aleuty, na Kamczat
kę i na Sachalin, na Beringa cieśninę, ma O-
ehockie morze i ną Nordkap i na Szpicberg
— zapytamy, czy i tam byliśmy? A jakiej
niema na kula ziemskiej skrawka lądu i —

lodu, któregoby stopa Polaka nie doty(kała,
któregohy jego umysł badawczy i dociekli
wy nie badał. Nie sposób wymieniać ich

wszystkich, więc dla przy(kładu tylko wy
mienię kilkanaście wybitniejszych nazwisk
Polaków, co swoją cegiełką przyczynili się
do wzbogacenia ogólnego dorobku. A więc
Komandory badali między innemy Dr. Dy
bowski Benedykt, i Morozewicz Józef, Dr.

Hryniewiecki Leon, jako pierwszy Europej
czyk wzdłuż i wszerz przeszedł i zbadał No
wą Ziemię, Kamczatkę badali generał Ko
peć Józef, Kalinowski Jan, Dybowski Bene
dykt, Bohdanowicz Karol, Wimut Jułjan
itd., wśród spokojnych pogańs(kich Ajnów
długie lata żył i św'iatło wiedzy roztaczał
Bronisław Piłsudski, jeden z trzech czy
czterech Europejczyków, którzy język tego
ludu poznali, a jedyny na świecie znawca ję
zyka szczepu Oroczonów i Gilaików na Sa-
cthalinie. Ku biegunowi północnemu ciągnęli

i zimne morza arktyczne badali liczni po
dróżnicy polscy, a na podbój południowego
bieguna, na statku ,,Belgiea", dążyli oasi kli
matolodzy i meteorologowie Arctowsiki i
Dobrowolski.

I znowu, gdy przerzucimy się w cieplej
sze strefy i spojrzymy na wyspy i wysepki
Oceanji, na Melanezję, Polinezję, na Nową
'Gwineę, gdzie w 1872 Piotr Wereszczyńsk:
projektował utworzyć niepodległą kolonję
polską, wszędzie tam znaj'dziemy naszych
poważnych, bezinteresownych badaazy. Czy
to będzie Jan Kubary, co dziesiątki lat ba
dał wyspy Palaw, Pomapę, Nową Brytanję
i inne, czy Wiśniowski Sygurt, Korze(liński.
Sumatra i Jaw a nie obce są polskim bada
czom — wszak dziś jeszcze wułkanolog pol
ski, prof. Zwierzycki bada te wyspy i jest
nawet szefem tamtejszej holenderskiej służ
by geologicznej; a pnzed nim nie brak by
ło Polaków, by wymienić choć(by zoologa
prof. Siedleckiego Michała.

Zatrzymując się jeszcze w tej czę(ści glo
'bu, spójrzmy na kontynent. Mamy Indje.
Już w 1480 widzimy tu Poznańozyka, Ga-
spra da Gama, który później, w 1500 r.,

krążąc z Pedro-Ałvaresem Cabralem po da
lekich morzach, przypadkiem odkrywa Bra
zyli-ę; widzimy dalej w Indjadh około 1550
r. Erazma Kretkowskiego, w 1596 r. Pa
włowskiego Krzysztofa i niebawem Pawła
Palczewskiego, dalej księży Andrzeja Ru-

dominę i lwowianina Boyma Mikołaja w

1643 r., i dr. Ignacego Zagiełła już w 19 wie
ku i Ernesta Buławę (Tarnowskiego Włady
sława) i innych.

Wspomniany wyżej ks. Boym przemierza
Chiny, pozostawiając, jako owoc swych ba
dań szereg prac o stosunkach chińskich,
,,Flora chinensis" o przyrodzie Ghin, słow
nik i katechizm chiński. Nie był pierwszy
nasz lwowianin, co obszerne zemie chińskie

przemierzał. Już w 1245 widzimy francisz
k'anina Benedykta Polaka, który od Krako
wa aż do Kasakorunu, stolicy chana Mon
golii wędrował, by wieźć mu, wraz z Pia-

nejn do Caspino ewangelję od rzymskiego
papieża. Ich to, naszego Benedykta i wło
skiego Caspia relacje są pierwszemi wia
domościami o dalekim a tajemniczym kraju
i setki lat, skwapliwie czytane, krążą w od
pisach po Europie.

Nie była nieznana Połakom Japonja, bo

już w 1642 r. słyszymy o księdzu Męciń-
skim Wojciechu, który tam ginie śmiercią
męczeńską.

Żaden może z narodów zachodnio-euro
pejskich tak bliskich stosunków nie utrzy
mywał z Persją, co Polska, czego widocz
ne ślady pozostały choćby w strojach szla
checkich. Chodził tam już pod koniec 16 w.

wspomniany wyżej Paweł Palczewski, w

1602 r. mieszczanin warszawski, Sefer Mura-

towiąz, z polecenia Zygmunta III, doprowa
dza do nawiązania stosunków handlowych
z tym odległym krajem, odwi-edzanym zre
sztą przez inne poselstwa z ramienia królów

polskich, ja(k poselstwo Teofilia Szemibeiga
w 1638 r.; misjonarzy polskich również tam

nie brak, jak ks. Młodzianowskiego Toma
sza w 1657 r., ks. Drzewieckiego Hieronima,
Gostkowskiego pod koniec 17 wieku łub ks.
Tadeusza Krusińskiego, używanego do mi-

syj dyplomatycznych przez rządy Persji,
Turcji i przez Watykan, Krusińskiego, któ
ry dokładnie przyglądał się stosunkom per
skim i w 1728 r. poważne dzieło o nich o-

igłosił.
Zbyt żywy był kontakt nasz z Turcją i

Palestyną, by tułaj wymieniać licznych na
szych podróżników w tych krajach.

Zbyt łicizny jest też nasz polski udział w

rozjaśnianiu tajników i etnograficznych i

geologicznych, geograficznych, przyrodni
czych itd. niezmierzonej Syberji od Uralu

po Kamczatkę, od mórz zimnych po 'krańce

południowe. Nie dobrowolna to naogół była
emigracja: zesłańcami poliiycznemi, uczest
nikami powstań narodowych polskich zalu
dniały się ogromne połacie Sybiru, a od ta
czki katorżniczej po łatach zwolniony,
sizedł nasz zesłaniec w głąb ludów i lądów,
badał, odkrywał, przeogromne walory wno
sił do ogólnego dorobku. Nie byłaby dziś

Syberja tak znaną, gdyby nie setki naszych
zesłańców — uczonych, gdyby nie owe ple
jady Benedyktów Dybowskich, Czerskich,
Czekanowtskioh, Cienkowski-ch, Kowalew
skich, Panrexów, Hartungów, Wągłowskich.
Godlewskich, Witkowskich i tyłu, tyłu in
nych.

Ten łańcuch naszych badaczy, uczonych,
podróżników jest ciągle żywy. I dzisiaj Po
lacy obok przedstawicieli innych narodów,
mozolą się na całym globie w pTacy nauko
wej, w pracy odkrywczej, w pracy badaw
czej — w imię dobra całej ludzkości!

Polacy w dalefcief Austrałji

Obchód setnej rocznicy powstania listopadowego w Sydney, 29 listopada 1930 r.
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Młodzież polska zagranicą
Warszaw skie nciiwa% akademików*, tiarcerzif

i przedstawicieli młodzieży robotniczei zagranicą
Delegaci młodzieży polskiej z zagranicy po

wzięli na pierwszym zlocie młodzieży polskiej
szereg uchwał, mających na celu organizację
życia zbiorowego młodzieży polskiej na ob

czyźnie.
Zlot powołał do życia tymczasowy komitet

do spraw młodzieży przy Światowym Związku
Polaków z Zagranicy, który będzie odbywał
doroczne zjazdy dla zacieśnienia współpracy
między młodzieżą polską z zagranicy a mło
dzieżą zamieszkałą w kraju.

Tymczasowy komitet do spraw młodzieży
składu się z przedstawicieli poszczególnych te

renów, oraz przedstawicieli młodzieży krajo
wej.

Przedstawiciele młodzieży polskiej z zagra
nicy, wchodzący w skład tymcz-asowego komi
tetu będą wybierani przez naczelne organizacje
młodzi-eży danego kraju. J-ako pierwszy krok

do tworzeni-a czelnych organizacyj mło-dzie
ży polskiej zo-staną pow-ołane komitety poro
zumiewawcze międ-zyorganizaeyjne, które w

najbliższym czasie wybiorą przedstawicieli do

tymczasowego ko-mitetu do spraw m-ł-odzi-eży.
Pow-oł-anie tymczasowego k-omitetu do spraw

młodz-ieży przy Światowym Związku Pol-aków

z Zagranicy, oraz uchwała o tworzeniu naczel

nej organizacyj nie może rozluźnić w żadnym
stopniu więzów z organizacjami starszego spo
łeczeństwa, pod któreg-o mo-r-alną opieką zn-aj
duje się cała mło-dzież.

Przedstawiciele polskiej młodzieży akade
m-i'ckiej, którzy wzięli udzia-ł w zlocie młodzie
ży polskiej z zagranicy uchwalili następujące
tezy:

1) polska młodzież akademicka z-agr-anicą,
jako kadra intelingencji winna brać czynny i

żywy udział w życiu Po'onji miejscowej; 2)
polska młodzież aka-d-emi-cka organizuje się we

własne stowarzyszenia, które bez względu na

formy organizacyjne posiadają charakter or
ganizacyj - ideowo-wychowawczych o zdecy
dowanie polskich podstawach ideowych; 3)
wszystkie polskie organizacje akademickie za
grani-cą związane są organizacyjnie z itinemi

stow-arzyszeniami Połonji mii-ej-s-cowej i tworzą

jedną wielką rodzinę polską w danym kraju;
4) we własnych organizacja-ch polska młodzież

akademicka prowadzi pracę samokształceniową
i wychowawczą, uzupełnia swe wiadomości fa-

chowe pogłębia-niem świ-a-domości narodow ej,
oraz przygotowuje się do Tołi, jakiej spodzie
wa się po niej naród, jako o-d warstwy oświe
conej; 5) dla należytego zapoznani-a się z pol
ską kulturą, stow-arzyszenia starają się o to,

aby każdy z członków wyjeżdżał do kraju bądź
to na specjalne kursy, organizowane dla mło
dzieży z zagra-nicy, bądź też na wycieczki; 6)
stowarzyszenia zabiegają o to, aby każdy z

członków mógł gruntownie zapoznać się z ży
ciem Połonji kraju jego zamieszkania i dokład

nie zdawać sobie sprawę z potrzeb teg-o życi-a;
7) wszelka praca społeczna młodzieży akademie

kiej jest wyni-kiem świadomości ideowej tej
mło-dzieży, a jako taka jest ofiarna i bezinte
resowna; 8) w obieraniu kierunku wykształcę'
nia, polska młodzież akademicka kieruje się
potrzebami miejscowej Połonji, a to w tym ce
lu, a-by zasilić ośrodk(i Połonji z-agranicznej
fachowcami polskimi i u-s-unąć braki w tej dz-ie

dżinie, które są dotkliwie odczuwane. Młodzież

polska akademicka z za-granicy, mająca moż
ność przeprowadzeni-a studjów w kraju, po-wra
ca na teren, z któ-rego wy-szła; 9) stowarzysze
n ia polskiej mło-dzieży aka-demickiej zagra-nicą
współpracują z odpowiedniemi organizacjami
w Polsce z-a pośrednictwem Światowego Związ
ku Polaków z Zagranicy; 10) polska młodzież

akademicka zagranicą szlachetnie rywalizuje z

młodzieżą kraju zamieszkani-a w myśl hasła:

,Młody Polak pierwszy w nauce i w pracy nad

sobą"; 11) polska młodzież aka-demicka dąży
do oparcia pracy społecznej n-a p-o-dstawach
naukowych przez przygotowanie fachowych
pracowników społecznych; 12) odpowiednie in
strukcje, omawiające ogólne wytyczne współ
pra-cy opracuje dział młodzieżowy przy Świa
towym Związku Polaków z Zagranicy w poro
zumieniu z komitetem organizacyjnym mło
dzieży polskiej z z-agranicy.

Na konferencji kierowników pracy harcer

skiej zagranicą, która odbyła się w W'ar'szawie

w ramach zjazdu Polaków z Zagranicy, przy
jęto następujące wnios-ki: a) k-onferencj-a kie
rowników pra-cy h'arcer-skiej zagr-anicą stwie r
dza, że harcerstwo jest najwłaściwszą i zasa

dniczą formą pracy społecznej wśród młod-zie

ży z-a-równo szkolnej, jak i pozaszkolnej na te
ren-ach zagr'anicznych; b) celem Związku Har

ccrstwa Polskiego — obok ogóilnoskautowych —

jest wprowadzenie m-łodych pokoleń polskich
w kulturę polską i rozwijanie w niej poczucia
łączności z Narodem Polskim.

Komisja młodzieży pracującej złotu młodzie
ży polskiej z zagranicy uchwaliła następujące
tezy: 1) widomym znakiem si.y i zdoln-ości do

samodzielnego życia młodzieży polskiej zagra
nicą jest stopień zorganizowania tej młodzieży
we własnych, polskich związkach i stowarzy
szeniach; 2) organizacje młodzieży rzemieślni

czej, robotniczej i pracującej w przemyśle i

'land'u powinny być wyrazesm zespolonej pracy
i wysiłku w celu za-chowania polskiej mowy,

kultury i obyczajów; 3) pracująca młodzież

polska z zagranicy o-rganizuje s-ię w ścisłym
kontakcie ze sta-rszem społeczeństwem i jest

pcd jego m~ralną i materjalną opieką.

Marsz drużyn parańskkh
Po nowe życie, nowy świat,
świeży laur wieńczy nowy I%d,
Zapał młodzieńczych gra nam lat.
Baczność drużyno, formuj front.

Ocean lśni się modrych wód.
Ach, jakaż przyszłość nam się nie śni!

Zaklęty życia wzbudzić cud,
PTzez wielkie czyny, śmiałe pieśni.

Od skrzydeł Orła i Pogoni,
Z za mórz sk%dś wion%ł górny wiatr;
Muzyka puszcz i morskich toni,
Zlewa się w akord z echem Tatr.

Hej, b aczność wiara, równaj krok!
Pod nowe życie ścielem zr%b.
Wschodz%ce j utrznie bij% w mrok
X napow ietrznych echa tr%b.

Po nowe życie, nowy świat,
świeży laur wieńczy nowy I%d,
Zapał młodzieńczych gra nam lat.
Baczność drużyno, równaj front!

Tadeusz Milan.

Polacy poza granicami Polski
(Liczby nieoficj'alne, przybliżone).

St, Zjednoczone Ameryki 9 9 4.500.000
Rzesza Niemiecka s 4 4 1.250.000
Z.S.R.R. 994 1.000.000

Francja 9944\ 700.000

Braeylja , 9494 275.000
Litwa ,

Czechosłowacja
t494t 200.000

4 9 4 200.000

Argentyna 0940 120.000
Kanada , 9ś9i9 120.000

Rumunja . 94.944 90,000
Łotwa . 99044 70.000

Belgja j94999 40.000

Węgry 99499 15.000

Jng-osławja 44999 15.000

Estonja , 999a4 15.000

Danja * 994'90 1-2.000
Austrja , 99i94 10.000

Urugwaji49990 10.000

Ang'ija 'Ś4940 5.000

Mandżurtja 49990 5.000

Szwajcarja 4994 2.000

Meksyk , 9 -
* 4 2.000

Paragwa-j 94994 2,000
Finlandja 1.000

Holandija 999,4 1.000

Włochy j49940 1.000
Kuba , 9994 1.000
Ohtle . 4'99'9 1.000

Auetralja 49-944 1.000
Peru a '4 4490 500
Mar-o-kko '99 40 500

Algier t 4V449 500
Tunis a 44'Ś94 500

350

Bułgarja a 99444 300

Szwecja . 4 200

Afryka Środkowa i Południowa
Raze-m około

* 200

8.500.000

Dr. I. Vermeersch pod nadzorem poiitji
Sędzia śledczy do spraw szczególnej wagi p.

J. De-mant zarządził w dniu 11 bm. przesłucha
nie naczelnego dyrektora Zakładów Żyrardow
skich dr, Jana Vermeerscha, ustanawiając nad

nim nadzór policyjny.

Nowy kierownik referatu
gdańskiego w M. S. Z.

Minister Spraw Zagr, p, J, Beck zlecił rad
cy dr. Jerzemu Warchałowskiemu objęcie kie
rownictwa referatu gdańskiego w wydziale u-

etrojów międzynarodowych Min, Spraw Zagr.

Dotychczasowy kierownik referatu gdańskie
go radca Michał Łubieński, objął funkcje za

stępcy naczelnika wydziału ustrojów międzyna
rodowych w M, S. Z.

Kraiofrraz paranski fBrazylfa)

Tam, gdzie polski chłop dzikie pustkowia w żyzny kraj zamienia.

Marszałek Piłsudski
bawii s rodziną w Wilnie

W sobotę bawił w Wilnie kilka godzin
Marszałek Piłsudski z rodziną. Marsza
łek zatrzymał się w pałacu reprezentacyj

nym, a po południu odjechał do Pikili-

szek, witany i żegnany przez wicewoje
wodę Jankowskiego.

Biiilefifii
Ogólnopolskiego SCsmltefu Pomocy Powodzianom

W związku z mającym wychodzić perjodycz-
nie biuletynem ogólnopolskiego K-omitetu Po
mocy Po-wo -dzianom, redakcja biuletynu u-prasza

ins-tytuc-je i organizacje sp-ołeczne o nadsyła
niu pod adresem redakcji — Prezydjum Rady

Ministrów, pokój nr, 51 — wszelkich materja-
łów i sprawozdań, dotyceących rozmiarów klę
ski, akcji pomocy i rozwiją-cej się w tym kie
runku działalności.

KAZIMIERZ GŁUCHOWSKI.

Pan Szymon z boru
fWśród Polaków Bsrazjrliiskick)

Upalny dzień letni miał się ku schyłkowi.
Ścichł już gwar cykad i wrzaski ptactwa, pło
szonego po drodze. Miast żaru, który dzień

caly lał się z niebios, począł ,,padać'* typowy
chłód brazylijski. ,,Sereno1) idzi'e" — mru
czał jeden z moich towarzyszy.

Za wzgórzami falistemi w stronę Gu'Srapua-
wy zachodziło już słońce. W miarę tego, jak
bryka nasza wspinała się na szczyty wzgórz,
lub z brzękiem staczała się w dół, migało je
szcze w konarach stuletnich olbrzymów, to

ginęło już zupełnie za gęstwą boru.

Konie zmęczone długą podróżą, jechaliśmy,
bowiem od samej Guarapuawy blisko 50 kilo
metrów, niemal bez przerwy — z trudem

wdzierały się po krętej drodze pod górę. Słoń
ce zalśniło raz jeszcze i drugi i zapadło w fa
le wzgórz. Mrok począł szybko gęstnieć. W

tej szerokości geograficznej w pół godziny po
zachodzie słońca rozciąga się już zupełny ca
łun nocny. To też wąsaty woźnica, a zarazem

zamożny kolonista-fazander, p. Szymon K., do

którego posiadłości na San Pedro zdążaliśmy,
ściągnął ostre lejce i począł przynagl'ać kasztan

ki do pośpiechu, a przytem odwracając się ku

nam, narzekał:

*) ,,Soreno" — mgła wieczorna, rosa, na któ-

lą Brazyljanin nie wyjdzie z odkrytą głową.

— Ach, te brazylijskie porządki! Drogi nie

koncertowane2) od Bóg wie kiedy, to też ko
n-ie sofrują3), że s-trach.

Tymczasem wdarliśmy się na szczyt. Przed

n-a-mi roztaczał się szeroki widok. W cieniu z'a
pad-ającej n-o-cy rysowały się zwały falistych
wzgórz, sinym pokrytych borem, z ponad któ
re-go n-a horyzoncie majaczyły tajemni-cze p-ara
sole potężnych pinjorów, wzn-oszących, jak ży
dowskie świeczniki, ro-złożone k o n ary ku nie

biosom.

Ciszę od-ludzia przerywał jedynie brzęk i

s-tukot bryki i monotonne kołatanie dzw-onków

koni. Milczeliśmy, rozkoszując się po upalnym
dniu i doku-czliwej kurzawie, która nas cał-ą
trapił-a dro-gę, m iłym chłodem, co w swe o-żyw
cze brał nas ramiona. Gdzieś z dali doleci-ał

p-on-ury, przejmujący ryk wyjca, jakby jaki
kmi-otek pr-acowity żarna po kilkakroć obrócił.

Zresztą było cicho.

. Przystanęliśmy na chwilę.
— P-an Szymon uniósł się na siedzeniu i,

za-taczając batem tak szeroki łuk, jak ręką
można było objąć, począł mówić swym po
tężnym basem: ,

—

. To wszystko moje. Tak, panie, ws-zystko,

2) Napra'wione, iz portugalska.
3) Ci-erpią, z portugalska.

jak to wid-ać przed nami z tego wz-gó-rza. Jest

oi tego dobre tysią-c ałkrów4). Szmat boru,
że w kraju i czterech dz'i-edziców w Płockiem

tego nie ma razem. A tam w naszej W-oli był
człek jeno paro-bkiem dworskim i w czwóra

kach zmarniałby, jak tyle innych. A ter-a-z to

ws-zystko moje. Naharował się człe-k, na-pra
cował, aż strach dziś wspomnieć. Toż kiedy
się tu do Brazylji przed trzydziestu l'aty przy

było przez te morz-a o-gromne, to jużem myślał,
że mi przyjdzie na zatrace-nie. Za 300 rejsów
dziennie r-obił człek w skarze, że już się zdało
— potu niie stanie. Ale jakoś B'óg dał siły i

przetrwało się, a teraiz siedzi ise człek w tym
boru, jak pan.

I b-atem w drżącej z zadowolenia dłoni to
czył w półkole po horyzoncie i dumą nabrzmia

łym głosem mrucza-ł:

— Tysiąc alkrów, panie. Kawał boru nie-

łada. I to wszystko moje.
Wraz z ciszą, w jaką ukołysała się już przy

i rod-a, zaduma owio-nęła nas wszystkich. Zaiste

własnemi p-azurami wydarte losowi marzenie,
bór, jakiego i s-am d'zie-d'zic z Wo'li nie miał.

I to 5 tysięcy mórg polskich tego!
Za-dumę z-nowu przerwał głos pana Szymo

na:

— Z pod Płocka wychodzę. Było się for
nalem we dworze. Ojciec i dziad i pradziad
też byl'i fornalami i, jak pamiętamy, na dwor-

4-1 Alkier — 5 mór.c polskich.

skiem we W oli siedzieliś'my. Swego gruntu
człek nie miał i pła-chetka. To też ckniło się
do niego. Hej, żeby tam boru choć kawał...

Ale cóż? Bór był ino pański.
Aż ci tu poc-zęły cho-dzić po wsi słuchy, że

hen, gdzieści za m-orzami, za wodami i górami
jest taka ziemia wielgachna, Brazyleja — mó
wili — wi-a-domo Brazylja, co to w niej chleb

na drzewie ro-śnie, bór dla ws-zystkich jest po

równi, a złota i dj-amen-tów w każdej strud-ze

najmniejszej tyle najdzie, że każdy może na
brać do syta. I zaczęli p-owia-dać ludzie, że

to Ojciec święty wygrał tę ziemię od cesarza

brazylijskiego w karty i Matce Przenajświęt'
szej, Królowej Polskiej, dla na-rodu naszego

ofi-arował, żeby biedny lud, oo w Polsce i za-

g-onka dostać nie może, tam cały s-zmat boru

mógł se wybrać. I tak wieść szła po wsiach, aż

w ludziach wielka ochota poczęła- się rodzić,
by do onej Brazylji się wyd-ostać. Zaczą-ł -się
n-aród zbierać i po karczmach radz'ić, jak to

i kędy do tej ziemi obiecanej drog-a. Ale że

to b ie d n e m u narod-ow-i w-iatr zawsz-e w o-ozy,

te-dy i księża zaczęli tych, co nam-awiali naTÓd
za morza, wyklin-ać i pa-nowie ze d'worów sta
wali naprzeciw, no i urzędniki też s-ię jęły na

naród ciskać. Ale -naród ni-c. Jak se posta
n-owił, to już nie było sposobu. Albo tu zmar

nieć, alb-o w? świecie. To też nie poradził ni

ksiądz, ni p-an, ni ,,bury". Ostatni grosz wy-

supływali lud-zi-sk-a i jęli się całemi gromadami
(Ciąg d-a-lszy na stron'ę 4-ej).
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Z dalekiej obczyzny nad polskiesn morzem
(Dokończenie ze str. 1).

Liga Morska i Koionjalna wita was tutaj go
rąco, mocno i po żołniersku,

W czasie pobytu w Polsce wysłuchaliście
wielu mów, wielu serdecznych słów powitania
; życzeń,.

Dziś nie chcę oblekać słów mych w formę
ificjalnego przemówienia; niech będzie to mowa

ub gawęda żołnierska, gawęda, jaką prowadzi
się z żołnierzami w czasie krótkiego wypoczyn-
tu na polach bitwy.

Przypominają się dawne smutne i straszne

-Z3syvi,(|
,,,Nad książką w małym pokoju, którego

oóimrok rozjaśnia słaba lampa naftowa, schy
lony siedzi mały uczniak szkolny. Duma
sad książką, której pożółkłe kartki szele
szczą w jego zębach. Książka ta, to historja Pol
ski.

Czyta w niej o bitwie pod Grunwaldem,
Stają przed oczyma postacie bajkowych ry-

:erzy, śpieszących na zew pod chorągwie pol
skie z cesarskiego Wiednia j z dalekiej Francji

z zakątków obcych dalekich ziem, Idą ryce-
-ze, aby zbudować silę niepokonaną, aby zbudo-
vać jasną chwałę ziemi polskiej.

I gdy barwny ciąg dziecięcego marzenia ma-

ego uczniaka polskiego kończy ostatni radosny
dumny akord, wzrok jego pada na wielką ma

rę Europy,
Łzy, bolesne i gorzkie łzy płyną z jego oczu.

Na mapie niema Polski!!!

Płyną gorzkie łzy słabego uczniaka, zaci-

kają się pięści, Z ściśniętych ust padają mocne

łowa!
— ,,Nie! tak nie może być! Tak nie będzie!
Minęły lata.
Nadeszła zawierucha wojenna.
Niezłomny hetm an, w którym zespolił się

Iziś całokształt silnej rzeczywistości polsłuej,
rowołal nas na bój. Powoła! na bój, aby nie za-

irakło szabli polskiej tam, gdzie na szalę świa-

ową rzucono miecze wszystkich niemal naro-

iów świata, I w ręku zwycięskiego hetmana
trzez noc niewoli wielką potężną błyskawicą
iłysnęla szabla jego. Błysnęła zwycięsko prze-
:iw brutalnej sile i przemocy.

Gdy dzisiaj uczniak polski siedzi nad kartka-

ni historji swej ojczyzny, gdy nawet przegląda
lajsmutniejsze jej dzieje, wzrok jego pada na

vielką mapę świata, a wówczas z oczu jego
dyną Izy wielkiego szczęścia i wielkiej radości,
ro na mapie tej jasno i wyraźnie zaznaczona

est Polska,
Dziś naród polski może iść dokąd chce!

Żelazną ręką Marszalka dźwignięta z upadku
'olśka wchodzi dziś nie tylko na lądzie, ale i
la szerokich gościńcach morskich na nowy szlak

nocarstwowego i wielkiego państwa.
Dziś Polak może być dumny, że jest Pola

nem.

Razem z produktami gospodarki polskiej na

:ałym świecie błysnąć powinna kultura i
irzmieć język polski jak brzmi angielski, fran
cuski, a nawet hiszpański.

Dlaczego za granicami naszego kra:u nie

zanujemy i nie doceniamy naszego języka. Dla
czego nie mamy ambicji stać się tem samem

przynajmniej, czemu byla Polska za Jagiello-
1ÓW.

(Huczne okrzyki i oklaski przerywają co

chwila mowę generała.)
Zacząłem przemówienie od bitwy grunwaldz

ciei i na niej skończę. Zwycięstwo wojenna
przeobraża się dziś w zwycięstwo nowe zwy
cięstwo, które nie wymaga upustu krwi.

Patrzące na was baseny portu, szerokie uli
ce miasta są tem zwycięstwem polskiem, zaku
łem w żelazo, beton i cement.

W zwycięstwie tem powiewać musi po por
tach całego świata bandera polska i w zwycię-
itw.ie tem jakież możecie być pomocni.

Zapraszamy was tak, jak zapraszano rycerzy
3o bitwy grunwaldzkiej. Wzywamy was ewy-

uęstwem i cudem Gdyni,
Przyjdźc;e 'ak przyjaciele, rodacy i żolnie-

-ze, aby razem z nami wygrać wojnę o przy
szłość Polski!"

Uroczyste dźwięki hymnu Bałtyku pokry
wają burzę żywiołowych oklasków, któremi że
gnają schodzącego z mównicy generała i wita
ją gospodarza Gdyni Komisarza Rządu Sokoła,

który przed oczyma gości i zjazdu roztacza o-

brae energji i siły tw'órczej Gdyni szeregiem ży
wych i wymownych cyfr i faktów. Historję bu
dowy i rozwoju portu kreśli w ciekawym refe
racie zastępca Dyrektora Urzędu Morskiego
Inż, Garnuszewski,

Ostatnie przemówienie wygłosił delegat z

Argentyny p. Kowalski, który w słowach prze
syconych gorącą miłością Ojczyzny, podzięko
wał za braterską gościnność, zapewniając imie
niem rodaków z zagranicy, iż propagowany

przez prezesa Ligi Morskiej i Kolonjaoej Gen,
Orlicz-Dreszera polski patrjotyzm gospodar
czy odbija się głośnem echem wśród naszej
emigracji rozsianej na całym świecie, która o-

etatnio stwarza coraz większe możliwości dla

ekspansji naszego eksportu i naszej flagi handlo
wej.

Odsfonląde tablicj? pzmiąfkowei
Na zakończenie walnego z-jaedu delegatów

p, prezes Helczyński jako przedstawiciel pre
zydium Wszechświatowego Związku Poiaków,

dokonał odsłonięcia wmurowanej w hoilu Dwor
ca Morskiego, tablicy pamiątkowej, na którei

wyryto następujący napis:

,,W 20 rocznicę rozpoczęcia zbrojnej walki

o niepodległość — w roku powstania do życia
Światowego Związku Polaków — delegaci 8 mil-

jonóy'- Polaków z zagranicy zebrani w wielkim

porcie wolnej Ojczyzny — postanawiają wznieść

Dom Polaka Zagranicą, dla zadokumentowania

jedni Narodu Polskiego na obu półkulach świa
ta".

O godz, 13 goście zagraniczni udali s.ię 2 ho
lownikami Urzędu Morskiego na zwiedzenie

portu, poczem nastąpił obiad wydany na Dwor
cu Morskim, przez Komisarjat Rządu m, Gdyni.

Naredzie

Po obiedzie, po-ączas którego wygłoszono
szereg przemówień i toastów, delegaci Pola
ków zagranicznych odbyli na holownikach prze

jażdżkę na redzie, gdzie na kotwicach stały o-

kręty 'wojenne. Następnie, po wyjściu na ląd

delegaci, podzieleni na grupy, zwiedzili miasto,

oprowadzeni przez przewodników delegowa
nych przez Ligę Morską i Kolonialną,

O godz, 18,30 w kaw'ami nadmorskiej odbył
się koncert, pod batutą kompozytora p. Feliksa

Nowowiejskiego, z udziałem orkiestry repre
zentacyjnej Marynarki Wojennej, a następnie
wieczerza, która przeciągnęła się do zmroku.

W tym czasie stojące na redzie okręty uru
chomiły swoje reflektory, oświetlając fantasty
czną poświatą morze oraz miasto,

PoTernsaia

O godz, 21,30 goście powrócili w imponują
cym pochodzie do wagonów oczekujących na

głównym dworcu kolejowym. Pochodowi temu

towarzyszył komitet przyjęcia, orkiestra m ary
narki, Straż Pożar-na z pochodniami oraz liczne

rzesze publiczności, W nocy pociąg z delegacją
udał się w dalszą drogę do Torunia,

Życzenia Polaków z Ameryki
dla Światowego Związku Polaków

Wai-szawa, 13. 8. (PAT). Na ręce marszałka

Senatu Raczkiewicza, prezesa Światowego Zwią
zku Polaków z Zagraniey zarząd Związku Na
rodowego Polaków w Ameryce nadesłał depeszę
następującej treści;

,,C hicago". Nowo zorganizowanemu świato
wemu Związkowi Polaków szczęść Bożo;

(—) Romaszkierwiez, prezes.

Imn biskupa łódzkiego
śp. k*. Wincentego Tymienieckiego

Łódź, 13. 8. (PAT). W pśątek o godz. 22

zmarł nagle wskutek ataku serca J. E. ks. Bi
skup Łódzki dr, Wincenty Tymieniecki, prze

żywszy lat 63.

Przed pałacem biskupim gromadzą się tłu
my wiernych.

Urlop mm. Floyar-Raichniana
Pan minister Przemysł i Handlu, Henryk

Floyar Rajchman korzysta od czwartku 9. 8 .

br, z urlopu wypoczynkowego. Pana Ministra

zastępuje sekretarz etanu Dr, Fr. Doleżal,

Żyrardów
Organizowanie syndykatu akcjonarjuszOw

Wobec nowych okoliczności, w jakich zna
lazła się ostatnio sprawa Żyrardowa, zwrócono

się ze strony grona akcjonariuszy sp, akc. t-wo

zakładów żyrardowskich do Izby Przemysłowo*
Handlowej w Warszawie z prośbą o podjęcie
się zorganizowania syndykatu akcjonariuszy. Ze

względu na doniosłość sprawy i jej społeczny
charakter, prezydium Izby postanowiło inicja

tywę tę zrealizować.

Niedziela krwawych katastrof kolejowych
Zderzenie pociągów osgliowycli w liaiie - Wykolejenie kuriera w Ayignonie

Berlin, 13. 8. (PAT). W niedzielę tuż obok

dworca kolejowego w HALLE wydarzyła się
kaastrofa kolejowa, pociągając za sobą wiele

ofiar w ludziach.

Przebieg tragicznego w skutkach wypadku
był następujący: Pospieszny oso
bowy pociąg elektryczny
odjechał z dworca w HaPe z 15-minutowem o-

późnieniem. W tejże chwili wjechał na dwo
rzec pociąg osobo wy z Lipska

Maszynista tego pociągu, zauważywszy widocz
nie, że jedzie po fałszywym torze, rozpoczął
gwałtownie pociąg hamować.

Mimo to w odległości okolo 100 metrów od

dworca najechał rozpędzony
już pociąg elektryczny na

pociąg lipski. W skutek zderzenia

d w a pierwsze wagony obu

pociągów dosłownie w tłoczy
ły się w siebie. Lokomotywa po-

ciągu lipskiego została doszczętnie zdruzgota
na. Maszynista zabity na

miejscu. W edług dotychczasowych obli
czeń, zabitych jest dwie osoby, ciężko rannych
17, lżej 143. Przyczyną katastrofy było złe na
stawienie szyn na przejaździe przez zwrotni

czego.

Avignon, 13. 8. ('PAT). W niedzielę nad

ranem wykoleił się pociąg pospieszny Genewa

— Ventimilgije na zwrotnicy. W katastrofie

zginęło' fi osób i 35 jest ran
nych. Szczątki rozbitych wagonów zatara

sowały całkowicie dojazd pociągów do dworca

w Ayignonie.
Wedle zeznań maszynisty pociągu, jechał on

w chwili wypadku z przepisową szybkością 20

km na godzinę, jednakże ze śledztwa zdaje się

wynikać, że pociąg wyko leił się,

jadąc z szybkością większą
niż 40 km. na godzinę.
gn-aimmna mwmm- - - w - n .

-

Przeciwwaga
Posłem włoskim W Wiedniu

ma zostać SuvicH

Paryż,13.8.(PAT). ,,EchodePark"po
daje wiadomość, że Mussolini zamierza wy
słać do Wiednia jako posła włoskiego pod
sekretarza stanu w ministerstwie spraw za
granicznych Suvicha. Stanowiłoby to pew
nego rodzaju przeciwwagę w stosunku do

posła Rzeszy von Papena.

Kongres syndykatów górniczych
protestuje przeciwko wydaleniu

gńrnltińw polskich w e Francji
Paryż, 13. 8 . (PAT). Wczo-raj w Donai

zakończył się kongres unitarnych syndyka
tów górniczych. Wśród uchwał przyjęto m.

in. rezolucję, występującą przeciwko zarzą
dzenio-m, wydalającym z Francji polsikich
górników i postanowiono przyjść z pomocą

rodzinom, dotkniętym temi zarządzeniami.
Postanowiono również nie ogłas-zać strajku
protestacyjnego, lecz ograniczyć się tylko
do naznaczonej na godziny popołudniowe

demonstracji.

Wychodźtwo polskie w e Francji
na nowodzian

100.000 franków

Paryż, 13, 8, (PAT). Wychodźtwo polskie we

Francji za pośrednictwem redakcji ,,Narodow-
ca" ziożylo 100.000 franków na rzecz ofiar po
wodzi w Polsce,

Otton Habsburgi
psdróiufe po Szwecji

Sztokholm, 13. 8 . (PAT). Arcyksiążę Otton

Habsburg Przybył z Kopenhagi do Helsingbor-
gu i udał się samochodem w dalszą podróż po pół
nocnej Szwecji.

Sinfifswi pogłoska m ponura prawda?
Dziennik szwedzki 0 zatonięci menBfackśeis konfrfirpedowca

Sztokholm, 13. 8 . (PAT). Dziennik ,,Svenska DagMadet" podaje sensacyjną pogłoskę o

zatonięciu na północ od miasta StubbenkaWUner na wyspie Rugjj kontrtorpedowca niemieckiego.
Zatonięcie to miało zajść podczas manewrów morskich, jakie odbyły się tam przed paru tygo
dniami" Według dziennika, dwa statki rat0wn:cze pracują już od dwóch tygodni nad wydoby
ciem wraka.

I r m
'

m zgon Aleksandra Lednickiego
Z Warszawy donoszą: W sobotę nad ranem

na ul. Piusa XI nr. 3 wydarzył się tragiczny
wypadek, którego ofiarą padł znany adwokat

i polityk, 68-letni Aleksander Ledn-icki. Według

wszelkiego prawdopodobieństwa zmarły popeł
nił zamach samobójczy, skacząc z okna pierw
szego piętra na asfaltowy chodnik, okalający
cra-ażerję podwórzową.

Śp. Aleksander Lednicki zajmował we wspoT
mnianym domu mieszkanie pięciopokojowe.
Mieszkał sam ze służbą, która składała się z

lokaja Jana Barbara, gospodyni Michaliny Ula

szynowej i pokojówki Władysławy Sapi-eżyń-
skiej..

Służba nie zauważyła tragicznego wypadku,
który wydarzył się prawdopodobnie między 3

a 4 nad ranem. Znaleziono go już martwego
o godz. 5 m. 45 na asfaltowym chodniku koło

oranżerji. Olbrzymie ciało samobójcy nie ob
jawiało już żadnych oznak życia. Ubrany był
tylko w bieliznę. Z rozbitej głowy sączyła
się krew, która tworzyła dość dużą k'ałużę, -

Pobieżne oględziny ciała wykazały, że śmierć

nastąpiła wskutek zmiażdżenia podstawy cza
szki. Z włoki leżały nawznak.

Przyczyny s-a-mobójstwa niewyjaśnione.

Polska na królewieckich

Targach Wschodnich

Berlin, 13. 8 . (PAT). Z Królewca donoszą,
że Pol-ska wystąpi w roku bieżącym po raz

pierwszy na królewieckich targach wschodnich.

Bardzo efektowny pawilon polski — pisze ko
respondent królewieckiego ,,Berliner Tageblat-
tu

"
— dokumentuje znaczenie zbliżenia polsko

niemieckiego. Polityka umiarkowania między
temi dwoma państwa'mi doprowadziła do dużego
sukeesu, który podkreśla ponownie między na
rodami znaczenie Urólewieckich targów wscho
dnich.

przez ,,zieloną granice'* przebierać do Prus i

dalej do portów. Płynęło tych kup co nie
miara.

Poszliśmy i my, Ja z ojcami.
Panie, cośma w tych Niemcach przecier

pieli, co zaś na tym okręcie. Ale nic. Naród

się krzepił, że to aby jeno do tej Brazylji, a

tam iuż będzie wszystko dobrze. A le jak mv

do onej krainy zajechali i w tym Ryjus) wy
siedli, to się dopiero okazało, jak nas oszukali

one gadacze. Ziemia niby byla, ale gdzieś da
leko, a i szakry nie były pomierzone, jak też

porządku w tym brazylijskim rząd-zie nie wi
działeś nijakiego. Luda zwaliło się huk, a nic

nie bylo przysposobione na to. Te czarne nie-

dbaluchy trzymały ci naród calemi kupami w

żarze i smrodach, po ma-rnych barakach. Fe
bra i inne choróbska trzebiły go, kiej ogień,
co przez bór idzie, dzieciska zasic, że to słabe

i, mdlc, marły jak muchy. Naród na duchu

pad-ał i myślał, aby jeno do boru, na grunt.
Ale gruntu nie dawali i nie dawali. Chcielim

do Parany, skąd wieść szla, że swojakó'w już
jest gromada, ale do onej Parany puszczać nie

chcieli, bo nie było ziemi pomierzonej. Tak

mzlazil się naród po innych krajach, a to do

Duc-ha Świętego" (Espirito Santo), a Pawia

Św. (Sa-o Paulo), a ,,Św. Katarzyny" (Santa
Cathnrin-a), zasię inni jeszcze do . Gęstego
Boru'* (Matto Grossc) próbowali. Rozpierzf

6) Rio de Janeiro w chłopskiej gwarze.

chali się ludziska i marnieli po tych dalekich

krajach.
Nakoniec nas też do Parany wysiali. Pod

Ponta Grossa na kolonji Moema dali nam ka-

wał boru. Pożal się Boże, co to byl za ,,sza-

kier6). Ale już odetknęlim, że jest o co ręce

zaczepić No i jęli my się pracy. A że po
trzeba bylo gotowego grosza dorobić, bo co

bylo, to po onych barakach się wydało, to sta
rzy ostali na szakrze, a jam poszedł do Pon

ta Grossa do pomocy cieślom, jako, że przy
siekierze się nieco we dworze wyuczyłem. I

robiłem w skwarze, na słońcu, za 300 rejsów na

dzień.

No, ale się człek nie dawał. Rok zą rokiem

szedł w tej or-ce. i trudzie. Męczył siię naród,
niejaki marniał, ale kto przetrzymał, ten się
zwolna dźwigał. A że ludu z Polski i z innych
krajów szło coraz więcej, to i ruch powoli się
robił w tych zapadłych stronach. Po 15 latach

sprzedałem szakier za jaki taki grosz i wyszlim
w lasy. I tak powoli zabrnąlem -aż tutaj, za

Guarapuawę. Kiedym w te bory zawitał, swe

gom tu nie widział. Same jeno ,,dziki"7) tu

siedziały. Zac-zął też człek od 50 alkrów i

zwolna się przykupywało. Ma się boru szmat

nielada i pan se jestem całą gębą.
Co się jednak przeszło, to się przeszło.

e) Nadział gruntu na kolonji, z portugal
skiego.

7j ,,Dzikami" zwą nasi kabokli, leśnych Bra

zyjan.
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Habsburgowie czy Hitler?
Opinia księcia Starhemberga o obecnei sytuacji Austrii

Ptasa paryska i londyńska zamieściła wy

wiad z księciem Starhembergiem (który obec
ne bawi we Włoszech) na temat sytuacji w

Austrji.
Starhemberg oświadczył m. in.: ,,Z dajemy

sobie sprawę z tego, że mamy do czynieniia z

tercrystycznym bandytyzmem politycznym, któ

ry jest tem groźniejszy, że jego organizatorzy
znajdują się poza obrębem Austrji. Posiadają
oni do swej dyspozycji takie sumy, których
my, reprezentanci mchu lojalnego, ze względu
na ograniczony budżet państwa, nie posiadamy.
Jesteśmy m im o to zdecydowani skończyć z

terorystyczną akcją narodowych socjalistów w

sposób energiczny, nie dopuszczając żadnego
kompromisu".

Na pytanie, ozy książę uważa nominację Pa

pena za gwarancję pokojową, oświadczył: ,,Do
świadczenie nauczyło nas, że nie można ufać

żadnym obietnicom, lub gwarancjom pokojo
wym ze strony Niemiec. Wiiemy, że legjon
austrjacki został z nad granicy wycofany, ale

z drugiej strony dowiadujemy się z wiarogod-
nego źródła niemieckiego, że czynione są

wszelkie przygotowania, aby umożliwiić szyb
kie przerzucen.e legjonu na granicę. Nie jest
moją rzeczą ustalać do jakiego stopnia obciążą

Niemcy odpowiedzialność za wydarzenia w Au

strji, ale z materjałów, które przyłapaliśmy
od kurjerów, którzy kursowali pomiędzy te-

roiystami a główną kwaterą w Monachjum, wy

nika, że cała akcja została przygotowana w

Niemczech"

Co do akcji Włooh, Starhemberg oświad
czył: ,,Zdecydcwana postawia rządu włoskiego
w dużym stopniu przesądziła wyniki akcji
spiskowców, albowiem nikt nie wątpił, że Wło

chy zdecydowane są bronić niepodległości Au

strji. Uznajemy to z wdzięcznością".
Powrót Habsburgów Starhemberg uważa

chwilowo za nieaktualny, zwłaszcza wskutek

opozycji sąsiadów Austrji. Gdy Austrja się

uspokoi i gdy stosunki wewnętrzne ulegną
pewnej stabilizacji, wtenczas będzie czas dy

skutować, czy monarehja jest pożądana, czy

też nie. Co do Austrji samej, Starhemberg
oświadczył: ,,Przekonani jesteśmy, że 90 proc.
ludności woli Habsburgów, aniżeli Hitlera, na
wet socjaliści i komuniści gotowi byliby się

zgodzić na powrót Habsburgów. Pewny je
stem również — oświadczył Starhemberg —

że gdyby Mała Ententa miała do wyboru Hit
lera lub Habsburgów, to wolałaby H ab sb u r
gów".

,,Slubują Bogu i Hitlerowi
Nowa formułka przysięgi dla duchownych ewangelickich w Niemczech

W Berlinie obradował pod przewodnictwem
ewangelickiego biskupa Rzeszy M uellera drugi
synod ,,niemieckiego narodowego kościoła e-

wangeli'Ckiego". W synodzie tym uczestniczy
dyrektor ministerjalny Jaeger, zarządca prawny

kościoła narodowego oraz przedstawiciele po
szczególnych scalonych już kra'jowych ko
ściołów ewangelickich.

Synod uchwalił nową formułę przysięgi d'la

duchownych, w której obok przysięgi na Boga

figuruje również przysięga wierności 1 posłu
szeństwa Hitlerowi.

Ponadto synod przyjął jednomyślnie uohwa

łę, u'stanawiającą, że biskup Rzeszy otwiera 'i

przewodni'czy w ewangelickim synodzie nie
miecki'm i jest wykonawcą uchwiaił synodu.

Zagadnienia wyznaniowe i obrządku podle-
jednak kościelne zarów'no ogólnego kościoła

gają natomiast kościołom krajowym, ustawy

ewangelickiego, jak i kościołów krajowych,
uchwalane s-ą przez t. zw . ,,mindsterjum ducho
wne ni'emieckiego kościoła ewangelickiego".

Synod uchwalił w dalszym ciągu, że scalo-

nfe kościoły ewangelickie wywieszać m ają fla
gi państwowe narówni z innemi państwowemi
gmachami Rzeszy niemieckiej.

PIERWSZY KOŚCIÓŁ OZDOBIONY

SWASTYKĄ.

,,Frankfurter Ztg" donosi, że w miej'sco
wości Holzth'alebem w powiecie SondeThausen

w Turyngji wykończono obecnie budowę kościo

lą ewangelickiego. Na wieży kościoła umie
szczona jest złota swastyka. Jest to pierws'zy
kościół w Niemczech ozdobiony swastyką.

Brak kontaktu Polonji zagranicznej
z Macierzą — sprzyja wynarodowie
niu.

Krokodyl uciekł do Elby
W tych dniach w mieście Wittemberg w

Niemczech, polożonem nad Elbą, zdarzył się

niezwykły wypadek. Miejscowe bractwo str.ze

leckre urządziło doroczną zabawę ogrodową.
Na zabawie tej rozbił także swoje nam'ioty pe
wien właściciel ruchomego zwierzyńca. W śród

okazów fauny, zgromadzonej w tym zwierzyń
cu, zwra'cał powszeohną uwagę duży krokodyl,
mierzący 2 i pół metra długości. W pewnej
chwili sprzykrzyła mu się jego rola i wymknąw
szy się ze swego ogrodzenia, rzucił się w fale

przepływającej tuż obok Elby. Zaalarmowa
na policja rzeczna rozpoczęła pościg za zbie
giem. Jednocześnie zawiadomiono wszystkich
właścicieli kąpielisk, kluby sportowe itp aż po

Magdeburg, ostrzegając przed niebezpieczeń
stwem, jakie może grozie ze strony groźnego
gada. Można sobie wyobrazić, jakie porusze
nie wywołała ta wiadomość wśród żeglarzy,
wiośl'arzy, pływaków, nr.eszkańców nadbrzeż

nych itp.
Po jakimś czasie udało się jednak ,,zbiega"

odnaleźć. Pojmano go i zapakowano sromot
nie do tej samej klatki, z której rozpoczął
swą niezwykłą wycieczkę.

Usta o smaku Burgunda
Kredki do warg mają obecnie nietylko bar

wić, karminować itp., m ają nadto dawać smak

,,.wiina. We Francji są już ,,wprowadźone"
kredki o zapachu i smaku wina, mianowicie

dla brunetek o smakach: Portweine, Burgund,
Bordeaux, dla blondynek zaś ze smakiem

Chianti, Madera i wina reńskiego.
Tylko ,,zimny drań" nie będzie się chciał

upić ,,winnemi" ustami.

'tSśmiecfknńi się
.— Jg,k panu smakuje k otlet?
- Dziękują, pękam z zazdrości.
- Jakto, pan jest również restauratorem?
-

. Cóż znowu, mam fabr-ykę podeszew gu-

mowych.
* * *

Doktór zaleca grubemu pacjentowi:
- Aby schudnąć, musi pan jadać sałatę bez

oliwy, jarzyny bez masła, szparagi, kartofle, ra
barbar, truskawki, pomarańcze, surową kapustę,
szpinak, szczaw...

- Dobrze, pamie doktorze... Przed, czy po
każdorazowym posiłku?

sfitt

Górnicy polscy w Escarpeile
wydaleni zostali z Francji za urządzenie włoskiego strajku

Jak donosi paryski ,,Matin", doszło do po
rozumienia między władzami admiaistracyjne-
mi a k-ompanją górniczą w Escarpelle, że wy
daleni górnicy otrzymają po 300 franków i zo
stanie im zapłacona droga do Polski. Specj'al
ny pociąg, składający się z 4-oh wagonów i

specjalnego wagonu na bagaż opuścił Leforest,

udając się do Lille.

Według korespondenta Havasa, wydaleni
górnicy twierdzili, że padli ofiarą menerów,

strajkując wbrew swej woli.

Jak donoszą z Paryża, przewodniczący mię

dzynarodówki górników Yigne udał się w to

warzystwie zastępcy sekretarza gen. Barda do

francus(kiego ministra robót publicznych w ce
lu poinformowania go o stosunku tej organi
zacji do ostatnich wydarzeń. Zagadnienie ro
botników cudzoziemskich, zdaniem V5,gne, nie

może być rozważane w zakresie górnictwa pod
tym samym kątem widzenia jak i w innych
dziedzin'ach. Robotnicy cudzoziemcy sprow a
dzeni na mocy kontraktów w czasie wojny lub

po wojnie ocalili kopalnie francuskie od klę
ski. N 'iektórzy z tych górników przebyw ają
we Francji od 20 lat i dzieci ich nie znają in

nego kraju prócz Francji.

Udaremniony pucz w Zagfęliiu Saary
Broń palna, granaty roczne, materiały wybuchowe

w biurach ,,Niemieckiego Frontu"
Z Saarbruecken donoszą: Według ioformacyj

nieunzędowych badanie przez policję materja-
tów skonfiskowanych w biurach Niemieckiego
Frontu wykazało, że organizacja ta usiłowała

po-wołać do życia ,,Legjon Zagłębia Saary", na

wzór narodowo-socjalistycznego ,,Legjonu au

striackiego”. Planowano poza tem zamachy,
zmierzające do postawienia Ligi Narodów przed
faktami dokonanemi.

Znaleziono m, in. czarne listy urzędników,

którzy mieli być usunięci z zajmowanych sta
nowisk. Jedna z nich zawiera 15 nazwisk z na
zwiskiem komisarza policji emigra'nta Machtsa,
na którego dokonano ostatnio zamachu rewol
werowego. Również nadradca rządowy Ritzel

i radca Dansebrink figurowali na liście, W biu
rach skonfiskować miano również większą ilość

brolni palnej, granatów ręcznych i materjałów
wybuchowych.

NOWY PEŁNOMOCNIK RZĄDU RZESZY,

Na miejsce dotychczasowego pełnomocnika
rządu Rzeszy do spraw Saary von Papena, mia
nował Hitler partyjnego przywódcę okręgu
Palatynatu Józefa Buerckela. Buerckel jest sta
rym członkiem partyjnym i piastuje godność
przywódcy grupy S. A .

W związku z tą nominacją ma nastąpić zmia
na orjentacji politycznej Niemiec w stosunku

do zagadnienia Zagłębia Saary. Zdaniem kół

politycznych Buerckel nie będzie ,,miarkował a-

gitacji narodowo-socjalistycznej w ,,Saarze” —

jak to robił von Papen;

Klęska suszy w Stanach Zjednoczonych i Chinach
Wilki atygrysy napadała na fermir

Z Nowego Yorku donoszą, że nowa fala

upałów, które w ostatnich dniach nawiedziła

stany środkowo-zachodnie, wywołując liczne

ofiary w ludziach, obecnie już przeminęła po

ulewnych deszczach, jakie przeszły nad stana
mi Colorado, Nebrasca, Indiana i Kentucky.

Stany Kansas i Missouri, które najbardziej
ucierpiały od suszy, zostały ominięte przez

deszcze.

W środkowo-zachodmich stanach w ciągu
ostatniego tygodnia 53 osoby zmarły wskutek

porażenia słonecznego.
Minister gospodarki Wallace zapewnił, iż

susze, które nawiedziły w tym roku Stany
Zjednoczone nie spowodują braku środków

żywności w roku przyszłym. Może nastąpić

jedynie pewien wzrost cen i być może nie bę
dzie takiej, jak dotychczas, obfitości mięsa.

10 MILJONÓW LUDZI UCIERPIAŁO

OD SUSZY I POWODZI.

W'edług otrzymanych tutaj doniesień w pro

wincjach nawiedzonych przez suszę a miano
wicie w Kiiang-su, An-hui, Hu-peh, Munan, Ozek

kiang i Kiangsi panują dalsze upały, podczas
gdy w prowincjach Kwan-tung i Kwang-si dłu

gotrwałe ulewne deszcze spowodowały wylewy
rzek, których ofiarą padło wielu ludzi. Ogól
na liczba ludności, która ucierpiała od suszy
- powodzi, wynosi około 10 miljonów ludzi.

W prowincji Hu-peh zgłodniałe wilki ii ty
grysy napadają nocami na fermy. Ofiarami

drapieżników padło już kilkanaście osób.

Pisz testament

jeśli udajesz sie w podróż koEefa wschodnio-chińską
Jak donoszą a Charbina, dyrektor wschodnio-

chińskiej linji kolejowej Rudyj, złożył radzie

administracyjnej tej linjirapori w sprawie zbro
dniczych napaści na pociągi oraz na katastro
fy, wywoływane przez niedostateczną liczeb
ność lub catokowitą nieobecność straży.

'Rudyj wskazuje, że od dnia 1 stycznia do 6

sierpnia miało miejsce 16 katastrof kolejowych
na 6kutek zbrodniczego niszczenia linij. Poza

tem dokonano 91 zbrojnych napaści na dworce

i budynki kolejowe, uprowadzono 116 pracow
ników kolejowych, zamordowano 46, zaś 102

poraniono mniej lub bardziej ciężko. Poza tem

zanotowano wiele wypadków bandytyz-mu i

zbrodniczego podpalenia. Liczba zbrodniczych
czynów wzrosła zwłaszcza w okresie od poło
wy cz'erwca do sierpnia.

W następstwie katastrof w ciągu ostatniego
roku uległy zniszczeniu lub uszkodzeniu 21 lo

komotyw i 207 wagonów. Rudyij stwierdza, że

straty poniesione przez kolej ca skutek znisz

czenia materjału wynoszą zgórą 300 tys, rubli

złotych. Poza tem kolej wydała zgórą 100 tys.
rubli zl. na pomoc medyczną dla robotników

i pracowników, którzy doznali obrażeń cieles
nych przy katastrofach kolejo-wych,

Rudyj zaznacza następnie, że dyrekcja wschod-

nio-chióskiej linji kolejowej zwracała się nie
tylko do głównej kwatery straży kolejowej, do

magając się zwiększenia liczby strażników, lecz

wydała we własnym za'kresie szereg zarządzeń
'dla zapewnienia bezpieczeństwa, jak naprey-

tk'ład wysyłanie pociągów wywiadowczych. Je
dnakże wo-bec zwiększenia się liczby napaści
zarządzenia dyrekcji kolei są niewystarczające,
gdyż ochrona linij przez specjalnie do tego- po
wołane oddziały, mimo ciągłych reklamacyj dy
rekcji, nie jest zapewniona.

W konkluzji Rudyj domaga się konkretnych
zarządzeń, mogących rzeczywiście zagwaran
tować bezpieczeństwo eksploatacji linji oraz

życia i mienia jej pracowników.

W kilku wierszach
Z BERLINA donoszą: Ponownem rozporzą

dzeniem prezydenta izby prasowej Rzeszy prze
dłużony został do dnia 31 marca 1935 roku za
kaz w sprawie zakładania nowych wydawnictw
i wszelkiego rodzaju czasopism.

W BERLINIE podpisany został między
Niemcami a A nglją układ, regulująey kupieckie
zobowiązania płatnicze między obu krajami.
Układ ten stoi w związku z ograniczeniami de.

wizowemi, obowiązującemi w Rzeszy.
Z miejscowości LADBERG-EN w Westfalj-i

donoszą o ogromnym pożarze, który powstał pod
czas młócenia zboża w stodole. Dwie osoby
spaliły się, dwie inne odni-osły bardzo ciężkie
rany.

W miejscowości SCHWICHTENBERG w Mo',
klemburgji wybuchł groźny pożar, który strawił
15 zagród gospodarskich z należąeemi do nich
48 budynkami. Pozatem pastwą ognia padło du
żo żywego inwentarza-

W BELG'IJSKIM dzienniku urzędowym uka
zało się rozporządzenie zabraniające utrzymy
wania ,,prywatnej milicji oraz wszelkich orga-
njzaeyj specjalnych, których celem je st ucieka
ni'e się do siły lub mieszanie się do działań woj
ska lub policji, dla ieh zastąpienia1' .

FRANC'U'SKA lotniezka Helena Boueher, po
prawiła rekord szybkośei lotu, osiągając przeejęi
tną szybkość 438 km. i 877 metrów na godzinę'.

Według obliczeń paryskiego ,,Journala",
szkody wyrządzone w czasie ostatnich zaburzeń
w CONSTANTINE wynoszą 50 miljonów fran-

Jków.
W BERNIE (Szwajcarja) otwarty został

VIII Kongres skautek przez lady Baden Powelł.
W kongresie bierze udział przeszło 100 delegatek
z 28 państw.

W SZOMBATHELY (Węgry) sp adł nagi.)
grad niezwykłej wielkości, raniąc ciężko kilka
naście osób, znajdujących się na miejscowej pla
ży.

Onegdaj w RYDZE zapadł wyrok w głośnej
sprawie b. ministra skarbu Annusa o naduży
cia przy zakupach cukru sowieckiego- Sąd ska
zał Annusa na 3 lata domu poprawczego z poz
bawieniem praw.

W SZTOKHOLMIE ukończył obrady mię.
dzynarodowy kongres esperantystów. Przewo
dniczącym ,,XJniwersala E speranto A ssoeiation"
został wybrany paryżanin Bastien.

W związku ze zwiększeniem roli sądownictwa
SOWIECKIEGO wskutek likwidacji t. zw. są,
dów kolegjalnych GPU — zarządzono przędło -

żenio studjów prawniczych na wyższych uczel
niach sowieckich do lat 4-ch.

Z MOSKWY donoszą, że lotniezka Buszów a

pobiła światowy rekord kobiecy skoku z zam
kniętym spadochronem, skacząc z wysokość
2000 metrów, a otwierając spadochron na wy,
spkości.400 metrów nad ziemią.

Na Morzu Czarnem w p0hliżu miasta GE-
LENDZIK przez półt0ry godziny szalał orka"

który powyrywał drzewa z korzeniami. Trąba
wodna zatopiła szereg kutrów rybackich. Wszy,
stkich rybaków z wyjątkiem jednego uratowano.

Z WASZYNGTONU donoszą, że związek ze

wodowy robotników przemysłu aluminjowego
ogłosił strajk we wszystkich zakładach ,,Alum
nium Company", należących do konsorcja;
Mellona. Do strajku przystąpiło 15.000 robotna

ków.
WASZYNGTON. Prezydent Roosevelt powić

cił do Białego Domu w piątek w Południe po 41
dniach nieobecności.

W PANAMIE dały się odczuć wstrząsy pod
ziemne umiarkowanej intensywności. Wstrząsy
te spowodowały zarysowanie się budynków ad
ministracji kanału panamskiego w BALBO.A
HEIGHTis.

oozIbSwALBODONT
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Szczegóły nowych umów
polsko-gdańskich

Po-dpisane w dniu 6 bm. w Gdańsku nowe

układy pomiędey Rzec-ząpospolilą Polską i W,
M. Gdańskiem w licebie 6 regulują szereg nie
zmiernie ważnych dla obu stron zagadnień go
spodarczych, stanowiących przedmio-t sporów i

zatargów od wielu lat, rozpatrywanych frag
mentarycznie bądź przez Radę Ligi Narodów,

bądź przez Wysokie-go Komisarza Ligi Narodów

— bez rezultatu.

Rozpoczęte w styczniu rb. bez-p-ośrednie ro
kowania poisko-gdańskie zostały po upływie
7 miesięcy zakończone osiągnięciem pozytyw
nego rezultatu w postaci układów, regulujących:
a) sprawy celne, b) udział Gdańska w konty
nentach przywozowych, cl obrót pomiędzy Pol
ską ł Gdańskiem produktami rolnictwa, ogrod
nictwa i rybołóstwa, d) sprawy weterynaryjne,
e) przepisy sanitarne przy przewozie artykułów
żywności i f) przepisy o ochronie roślin.

Mimo, iż postanowien-ia Traktatu W ersal
skieg-o włączyły W. M . Gdańsk do polskiego o-b
szaru celnego, jako jego część składową — ist
niejący od lat czternastu stan rzeczy w dziedzi
nie stosunków celnych polsko-gdariskich pozo
stawiał wiele do życzenia. Nowe układy regulu
ją ostatecznie długi szereg kwestyj spornych,
dając Polsce wpływ na odpowiednie funkcjono
wanie gdańskiej służby celnej w sensie ochrony
interesów skarbu pols-kiego. Między in, rząd

polski na mocy zawartych układów uzyskał
wpływ na kształtowanie się st-osunków perso
nalnych w gdańskiej służbie celnej przez przy
znan-ie mu prawa ingerencji w obsadzaniu pew
nych ważniejszych stanowisk oraz żądania od
woływania pewnych urzędników. Ustal-ono rów
nie-ż prawo polskich inspektorów celnych do u-

capstniczeaśa, w postępowaniu dyscyplinarnens
przeciwko gdańskim urzędniko-m celnym, Cen-

t/alay zarząd ceł polskich uzyskał prawo de
cydo-wania wspólnie z władzami gdańskiemi o

przeprowadzaniu wszelkich zmian w istnieją
cych drogach i przejściach c-elnych, w miej
scach przybijania iprzeładunku statków, w spra

ł'ach p-owiększania ilości urzędników celnych,
'ireeaoszenia tych urzędów, kontroli przepisów
;einych obowiązujących na terenie Gdańska

*td, Jedną e najważniejszych kwestyj, załatwio

nych w pierwszym z sześciu układów jest stwier

lżenie obowiązku wykonywania przez gdańskie
dadze celne wszelkich rozporządzeń central

nych polskich władz celnych. Ustalono również,
ł korespondencja gdańskich władz celnych z

-.1rdzami. zagranicznemi odbywać się będzie za-

i iniczo za pośrednictwem polskiego zarządu

Dla całokształtu polskiej polityki gospodar-
: zej wielkie znaczenie posiada układ o udziale

Gdańska w kontygentac-h p -rzywozowych. W

układ-zie tym Gdańsk zrzekł się własuych kon

tynentów, zapewnionych mu t, zw. Umową
Warszawską z 1921 r. Na pod-stawie tei umo
wy Gdańsk mi-ał prawo s-prowadzania wszel
kich towarów zakazanych do przywozu na te
ren Polski. W obliczu faktu, ię Gdańsk stano
wi część polskiego obszaru celnego — posiada
nie przezeń własnych kontygentów i dowolne

niemi operowanie stwarzało poważną lu-kę w

polskiej polityce gospodarczej. Aże-by temu za
radzić, musiano zastosować spec-jal-ną kontrolę
na granicy Polski i Gdańska, celem zapobieże
nia przedostawaniu się na teren Polski towarów,

pochodzących z t. zw . kontygentów gdański-ch
- poważnie utrudniało obrót towarowy pomię
ły Gdańskiem i Polską.

Obecnie — Gdańsk zr-zekając się ze swych
uprawnień do własnych kontygentów,, uzyskał
wzam an procentowy udział w kontygentach
polskich rozdzielanych prze-z C entralną Komi-

st Przywozu w Warszawie. Rząd polski zagwa
rantował przytem Gdańskowi przy pewnych to
warach, potrzebnych dla wewnętrznej konsum-

c , gdańskiej, określone minimum. Zawarcie tę
'p układu po woli na uchylenie stosowanej do-

' :hc as przez władze polskie kontroli konty-
,'owej towarów, sprowadzanych do Gdańska.

Sprawa towarów, pochodzących z dawnych
1;oo 'ygcntów gdańskich, a pozostałych na

Niem(y 'm portula zboże
W ostatnich dniach rząd niemiecki zakupił

w Rotterdamie 6.000 ton owsa za walutę holen
derską. W najbliższym czasie Niemcy zakupić
mają znaczne ilości kukurydzy, olejów roślin
nych itd., przyczem Bank Rzeszy zagwaranto
wał przydział dewiz na ten cel. Zakupy te

świadczą o trudnościach, rprowieacyjoych Nie
miec.

składzie w firmach gdańskic-h, zos-tała załatwio
na w ten s-posób, że towary te będą traktowa
ne anal-ogicznie do towarów sprowadzanyc-h na

podstawie pozwoleń Centralne-j Komisji Przy
wozu w Warszawie, z tem jednak, iż będą one

stopniowo, w przeciągu roku, dopuszczane do

sprzedaży.
Umowa o obrocie produktami rolnictwa, o-

grodnictwa i rybołóstwa reguluje zbyt polskich
artykułów żywnościowych na rynku gdańskim.
W myśl postanowień umowy warszawskiej z

1921 roku wolny obrót towar-owy pomiędzy
Polską i Gdańskiem nie może być w zas-adzie

niczem krępowany. Jednak kryzys gospodarczy
i zniżka cen ziemiopłodów zmusiły Gdańsk do

szukania sposobów ochrony interesów swego

rolnictwa, które znalazło się w sytuacji bardzo

ciężkiej. W tym celu władze g-dańskie koncen
trują z-byt artykułów spożywczych na swoim

rynku wewnętrznym, ażeby tą drogą osiągnąć
kontrolę cen. Rząd polski, biorąc pod uwagę

wymagania rzeczywistości, zgodził się na pew
ne, czasowe ograniczenie wolnego obrotu arty
kułami żywnościowenH pomiędzy Polską a

Gdańskiem, uzyskując jednak wzamian zapew-

Jak już pis-aliśmy — na podstawie specj-al
ne-go układu polsko- - jugosłowiańskiego, Polska

nie bę-dzie stawiała przeszkód w ruchu tury
stycznym z Polski do Jugosławji, wzamiac. za

co Jugosławia zobowiązuje się do esku/m w

Polsce odpowiedniej ilości ró-żnych towa
rów, Turysta, wyjeżdżający z Polski, wykupuje
tutaj akredytywę, płacąc za nią złotemi, które

w ten sposób zostają w kraju, po przebyciu zaś

granicy jugosłowiańskie-j wymienia posiadaną
akredytywę na ju-gosłowiańskie dinary według
określoneg-o kursu. Akredytywami temi Jugo
sławia płacić będzie następnie za towary, spro
wadzane z Polski, W ten sposób turysta polski,
j-adąc do Jugosławji, zostawia pieniądze w kra
ju, Jugosławja zaś, stosująca restrykcje walu
towe w obronie sweg-o pieniądza, nie potrze
buje płacić dewizami za impo-rtowane z Polski

towary.
Jest to pierwszy tego rodzaju układ, zawar

ty między dwoma państwami i z tego powodu
zasługuje na specjalne zainteresowanie. Obok

wprowadzonego już w życie sposobu wzajem
ne-j wymiany turystów (np. 100 turystów 7, kra

ju A wyjeżdża do- kraju B, wzamian za co 100

turystów z kraiu B przyjeżdża do kraju A),
umowa pols-ko - jugo-słowiańska może zachęcić
także inne państwa d-o naśladownictwa. W ten

sposób obywatele tych państw, poddający się
od szeregu lat w imię potrzeb gospodarczych
swego kraju ograniczeniu swo-body ruchów,

nienie zakupu przez Gdańsk ściśle określonych
ilości ziemiopłodó'w, oraz zapewnienie produ
centom polskim uzyskanie wyższych cen na

rynku gdańskim. Uregulowanie szczegółów w

dziedzinie o-brotów ziemiopłodami i produktami
rybołóstwa będzie dokonane przy pomocy kon
traktów handlowych, zawartych pomiędzy rolni
kami polskiemi i gdańskiemi centralami handlo-

wemi.

Umowy weterynaryjne, sanitarne i o ochro
nie roślin regulują przepisy o obrocie pomiędey
Polską i Gdańskiem artykułami żywności,
zwierzętami, produktami ewi-enzęcemi, surowi
cą, szczepionkami itd. Na'leży zaznaczyć, iż

Gdańsk zobowiązał się uzgodnić swe ustawo
dawstwo o obrocie artykułami żywności z usta
wodawstwem polakiem, oraz zastosować u sie
bie szereg rozporządzeń z tej dziedziny, obo
wiązujących w Polsce.

Zawarcie nowych układów poLsko-gdańskich
kładących kres długotrwałym s-porom należy
powitać z dużem uznaniem, jako wyraz konty
nuo-wania przez rząd polski konsekw-entnej po
lityki porozumienia, opartego na realnych pod
stawach.

zdobyć będą mogli możność podróżowania w

większym niż dotąd zakresie.

Jak się doY.daduiemy — Min. spraw wewnę
trznych wydało szczegółowe zarządzenie w

sprawie wyjazdów za paszportami ulgowemi do

Jugosławji. Podróżny, pragnący wyjechać d-o

Jugosławji, obowiązany jest wykupić w Polsce

akredytywę, płatna, w dinarach w Jugosławji,
obliczoną po kursie 100 dinarów zrz 12 zł.

Minimalna wysokość akredytywy, ustalona

została na 4-20 zł, maksimum — 750 zł przy

wyjazdach indywidualnych, oraz 300 zł i 500

zt przy wyjazdach zbiorowych.
Sumy w ten sposób zebrane przeznaczone

zostały na pokrycie należnoś-ci za eksport pol
ski, które przez ograniczenia dewizowe, istnie
jące w Jugosławji, zostały tam zamrożone.

Do załatwienia wszelkich czynności, zwią
zanych z otrzymaniem akredytywy upoważnio
ne zostało Polskie Biuro Podróży ,,Orbis" oraz

wozyjtkie jeg-o oddziały prowincjonalne,
Wykupienia akredytywy w s-posób powy-

rvjf.flccy upi-awC:0 do starania s'ę we wła-

śdwem starostwie n ulgowy, za opłatą 80 zł,

paszport z zagranicy na wyjazd do Jugosławji.
Ministerstwo spraw wewnętrznych wydało

równ-ocześnie do władz administracji o-gólnej
zarząd-zenie w sprawie udzielania za opłatą ul
g-ową pewnej ilości paszportów zagrań, na wy
jazd do Estonji.

Spółdzielczość w życiu
wychodźtwa polskiego
Obrady Komisji gospodarczej

II zjazdu Polaków z zagranicy
W ostatnim dni-u zjazdu obradował-a komi

sja gospodarcza II Zjazdu Polaków z Zagra
nicy. Obrady, który-ch tematem była sprawa

spółdzielcz-ości i jej roli w życiu Połonji za
granicznej, zagaił dyrektor M, Ra-packi.

W przemówicni-u swem dyr. Rapacki stwier
dził, że dla ludności pracują-cej robotniczej i

rol-ni-czej, z któ rej w olbrzymiej większości
skład-a się głównie em-igra-cja polska, szczegół-,
nie zaś dla ludności nieobeznanej z warunka
mi, p-rawami i językiem kraju, w którym się
znaleźli — spółdzielczość ma ogromne znacze
nie, Je-s-t t-o obrona p-rzed wyzyskiem, a jedno
cześ-nie więź gos-poda-r-cza i 'podstaw a d-obro-by
tu gospodarczego wych-oditwa, a wreszcie jedy
na or-ganiza-cja, jaka może zapewnić łączność

gospodarczą emi-gracji z krajem jak również

dos-ta-rczyć gotowej sieci rozdziel-czej dla wy
wozu polskiego. Każda forma spół-dzielczości
czy to spółdzielczość spożywcza, czy rolnicza,

czy też spółdzielczość pra-cy — mogą znaleźć

odp-owiednie po-le w różnych skupiskach Pola
ków na obczyźnie.

Referent wysunął dalej ko-nkretne propozy
cje współpracy ideowo-instrukcyjnej i go-spo
darczej s-półdzielczości pol-skiej w k-raj-u ze

spółdzielczością polską zagranicą.
W dyskusji nad referatem zabierali głos

p-rnedstawiicielie Polaków z Czechosłowacji,
Niemiec, Ru-mumji i Jugosławji, W szyscy mów

cy podkreślali doniosłe znaczenie spółdzielczo
ści na ich terenach i wymieniał; realne usługi,
jakie spółdzielczość oddała naszemu wychódź-
twu. Miarą znaczenia, jakie przywiązują do

spółdzielczości przedstawiciele emigracji mogą

być słowa sędziwego dekig-a-ta z Niemiec, p.

Myśliwca, który powiedział: ,,Jeżeli znikną w'

Niemczech spółdzielnie polskie - znikną i Po
lacy w Niemczech".

W wyniku dyskusji komisja postanowiła
przedstawić Zjazdowi rezolucję, uchwaloną już
przez ipoprze-dni zjazd Polaków z Zagranicy, a

zalecającą organizowanie na emigracji spół
dzielni spożywców, rol-ni-czych i wytwórców.
Pozatem uch-walono szereg konkretnych wnio
s-ków i dezyde-ratów, przedstawionych przez

de-legatów.

Oszczędzamy!
W lipcu wkłady oszczędnościowe w

P. K. O. wzrosły o zgórą 10 miljonów
złotych-

Wkłady oszczędnościowe w PKO wzrosły
w miesiącu lipcu br. o zl 10.771.222, osiągąjąfa
na dzień 31 lipca 1934 r. stan z ł 535.170 .036

łącznie zaś z wkładami pochodzącemu z W'alo
ryzacji dawnych wkładów markowyoh złotych
559.436 .568.

Jednocześnie ze wzrostem wkładów oszczę
dnościowych wzrosła w tym czasie i 'liczbi

oszczędzających w PKO. W ciągu lipca br.

PKO wydała 32.052 nowych książeczek oszszę

dnościowych, osiągając na diZień 31 lipca br.

ogólną liczbę 1.282.277 książeczek, łącznie zaś

z książeczkami pochodzącemi z waloryzacji
1.312 .925 książeczek.

Notowania gdańskiego rynku są następując, :

(waga netto wynosi dla śledzi Yarmouth 725 4
kilo, dla śl'edzi islandzkich 105—110 kilo, dla

ślodzi norwes'kich 115—118 kilo za beczkę) Lor-

wick Largo Martjes — nowe 62 Gid. Selectci

Matjes — 56 Gid., Medium M atjes — 53,50 Gid.,
Schetland I-ma Ti-ademark M atfulls — nowe —

33,50 Gid., M atties 31,50 Gid., nowe M atfulb

I-ma — 38 Gid., lipcowe połowy Crown matties

30 Gid., Smali M atties — 28,50 Gid., Yarmoutli

I-ma Mattjes — 32,—- Gid ., 1933-ie norw eskie

Yaar5/600,- 14 Gid., 60700 - 15Gid., 1934-
norweskie Y aar 5/600 — 15 Gid., ten sąm ga
tunek 6/700 - 16 Gid.

Ceny powyższe rozumieją się loco statek

Gdańsk-trausito. Tylko notowania za M atjes są
za 2/2 ton. oclone.

Port gdaiiski
Statki oczekiwane. Dziś oczekiwane są w

porcie gdań-skim następujące statki: niem. ss

,,Taurus" PAM, niem. ss. ,,M. Petersen" PAM.

niem. ss. ,,Jon A. Essberger" Lenezat.

— Statki na wejściu. Wczoraj weszły do por
tu gdańskiego: niem. ss. ,,H ilda" z NorrkSping
pusty dla Atlantic, niem. ss. ,,Specht" ze Szwe
cji Nordd. Lloyd.

— St^ki na wyjściu. Wczoraj o-puścił port

gdański polski ss. ,,Śląsk" z dro'bnicą do An-

twerpji PAM.

Źegjugai p
Liga Morska i Kolonialna

zakupiła pionierski statek żaglowy
W swoun czasie na lamach naszego pisma

donosiliśmy o zamiarze nabycia przez Ligę
Morską i Kolonjalną st-atku żaglowego. Obec

nie informują nas, że komisja w osobach —

pp. Bartoszczak-a, inż. Morgulca, kpt. Nowaka

i innych, wydelegowana z ramienia Zarządu

Głów-nego Li-g' do Kilonji, sfinalizowała osta
tecznie prowad-zone pertraktacje. Kupi-o-ny

Dobry początek sezonu rybnego
Jak 'wi-adomo sez-on letni jest martwym

okresem h'andlu rybnego. Lecz mimo tego poi
skie przedsiębi-orstwa rybackie mają bardzo

dużo pracy organizacyjnej i przygotowawczej
do kampanji jesiennej.

Obecnie przybył pierwszy w tym roku trans

port śledzi z polskich połowów, w ilości 600

beczek po 160 k,g ka-żda. Śledzie te zostały
momentalnie rozk-u-pione przez ku-pców ryb
nych gdyńskii-ch i z głębi kraju.

Z faktu tego można wywnioskowa-ć, że se
zon rybny zapowiada saę dobrze, zwłaszcza że

statek jest piękną barkentyną, pojem ności

przeszło 2000 ton, która pod b'anderą Ligi Mor

skl-ej i Kolonjalnej o-d'byw'ać będzie rejsy pio
nierskie do Afryki. Statek zos-tał oddany do

generalnego remontu, p-oczem zostanie przypro

wadzony do Gdyn:. Do szczegółowego omó
wieni-a tej imprezy powrócimy w odpowiedn'im
czasie.

konsumenc' polscy rozumieją, iż ryby morskie

zawierają tak ważne dla O'rganizmu ludzkiego
wi-t-aminy C i D, a również W'ie-dzą, że zbędny
import obcych towarów', może podważyć nie
tylko dobrobyt, ale i egzystencję kilku tysięcy
polskich ry-baków morskich.

Gdański rynek śledziowy
W ubiegłym tygodniu importowano do Gdań

ska 2863/1 i 2182/2 beczek śledzi z Fraser-

burgh'a i Wiek oraz 3231/1 i 2266/2 beczek z

Schottland.

dąsy na śledzie nor'weskie sę. bez zmiąn.

Barierypaszportowe zaczynają
się kurczyć

Turyści wzamian za towary - Polska i Jugosławja czynią
w yłom w dotychczasowych stosunkach
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nWpław wzdłużTorunia1*
Wyścig pływacki o nagroda przechodnia ,,Dnia Pomorskiego"

Zapowiedź wyścigu pływackiego ..W pław wzdłuż Torunia" będzie pierwszą, wielką tego rodzaju
imprezą sportową w Toruniu i stanowić on będzie nielada atrakcję.

Wyścig odbędzie się w Toruniu w niedzielę, dnia 26 sierpnia b. r. na trasie wynoszącej
około 3 km. Start znajdować się będzie przy Jakóbskiem Przedmieściu, meta przy nowym moście.

Wyścig ,,W pław w zdłuż Torunia" dostępny jest dla zawodników i zawodniczek z całego Po
morza (z terenu O. K. VIII), który ukończyli 18 rok życia, stowarzyszonych i niestowarzyszonych.

W czasie wyścigu obowiązują przepisy Polskiego Związku Pływackiego.
Wpisowe wynosi 50 groszy.
Zgłoszenia nadsyłać należy do Redakcji ,,Dnia Pomorskiego", Toruń, ul. Bydgoska 56 z adnotacją Wy

ścig pływacki wzdłuż Torunia".
Bliższe dane, jak również map k ę trasy podamy w następnych nume rach.

Polska oriceaisirzeH świata
Wajsówna bije rekord światowy - Waiasiewiezówna

przegrywa100i200mtr.
Londyn, 12. 8 . (PAT). 1 W sobotę zakoń

czyły się w Londynie IV-te światowe igrzyska
kobiece. W szystkie nasze zawodniczki dały
z siebie wszystko, uzyskująo naogół wyniki
zadowalające.

Igrzyska przyniosły Polsce duży sukces w

postaci zdobycia przez nas w klasyfikacji
drużynowej 2*go miejsca. Pierwsze miejsce
zajął zespół niemiecki, który był klasą dla sie
bie i który w całości wykazał poziom niedo
ścigniony. Niemcy zdobyły ponownie mistrzo

strwo św'iata, uzyskująo 95 pkt i mając prawie
we wszystkich konkurencjach po dwie zawod
niczka w finale. Polki zdobyły 33 pkt., przy
czem prawie połowę, bo 16 uzyskała Walasie-

wiozówna. Na dalszych miejscach klasyfiko
wały się: 3) Anglja 31 pkt., 4) Kanada 20 pkt.,
5) Czechosłowacja 18 pkt., 6) Afryka Południo
wa 14 pkt, 7) Szwecja 11 pkt, 8) Austrja, 9)
pifct, 9) Japonja 7 pkt., 10) Holandja 6 pkt.,
11) Włochy 3 pkt.

Najlepiej zaprezentowała się jed nak — nie,
jak należało się spodziewać, W aiasiewiezówna,
V - Wajsówna, która ustaliła nowy rekord

światowy w rzucie dyskiem. Pierwszy hymn
narodowy, odegrany w sobotę na stadjonie lon
dyńskim, to był hymn polski dzięki zwycięstwu
Walasiewiczówny na 60 mtr. Po raz drugi
hymn polski został odegrany po triumfie Waj-
SóWny. Na 100 i 200 m. Waiasiewiezówna od
niosła niespodziewanie dwie porażki z Niem
ką Kranss. Przyczyną tych porażek jest to,
że nasza mistrzyni po niedawnej chorobie je
szcze nie przyszła w zupełności do siebie i nie

znajduje się jeszcze w swojej szczytowej for
mie. Nadmienić warto, że walka na 200 m. o

pierwsze miejsce miała przebieg dramatyczny.
Niemka wysunęła się naprzód zaledwie o cen
tymetr.

Zawody popołudniowe rozpoczęły się pięk
ną defiladą zawodniczek. Po zakończeniu każ

dej konkurencji, według zwyczaju olimpij
skiego, orkiestra grała hymn narodowy tego
państwa, którego zawodniczki zdobyły pierw
sze miejsce.

Zainteresowanie publiczności igrzyskami
bardzo małe. Na zawodach przedpołudnio
wych olbrzymi stadjon był prawie pusty. Po
południu obecnych było zaledwie 8000 widzów.

Techniczne wyniki zawodów były następu
jące:

W finale 60 mtr. łatwe zwycięstwo odniosła

Waiasiewiezówna w czasie 7,6 sek., 2) Kuhl-

mann (Niemcy) o 2 mtr, 3) Johnson (Anglja).
W finale na 100 mtr., który rozegrany zo

stał w konkurencji, niezwykle wyrównanej,
zwyciężyła niemka Krauss przed Wal-asicwi-

czówną w czasie 11,9 sek. Do ostatni'ch me
tró w przed metą prowadziła Waiasiewiezówna,
n a ostatnich metrach dopiero szalonym fini
szem wyszła na czoło Niemka, przerywając
taśmę o kilka centymetrów przed Polką.

W biegu na 200 mtr. Waiasiewiezówna po
nownie przegrała do Niemki Krauss. Czas

Niemki 24,9. Walka, jak już podaliśmy, była
niezwykle dramatyczna. Do połowy zawod
niczki ,,szły'* razem, następnie Krauss w y
suwa się o 2 mtr naprzód. N a ostatnich 20

metrach Walasjewicźówna zaczęła dochodzić i

skończyła prawie jednocześnie z Niemką.
W fjnale dysku Wajsówna odniosła bezape

lacyjne zw'ycięstwo, ustanawiając nowy rekord

światowy wynikiem 43,79 mtr. Był to pierw
szy rekord światowy, pobity ma obecnych igrzy
skach kobiecych. Publiczność powitała go też

frene-tycznemi oklaskami. Drugie m iejsce za
jęła Niemka Mauermeyer 40,65 przed Niemką
Krauss 39,89 i Szwedką Swedberg 38.60. Piąta
była Cejzikowa 36.12.

Bieg na 800 mtr. przyniósł fantastyczny
wymik Koubkowej (Czechosłowacja). Walka

początkowo była równa, dopiero na ostatnim

wirażu Koubkowia wysuwa się na czoło, prze
rywając taśmę w czasie 2.12,4 sek. (nowy re
kord światowy), drugie miejsce o 20 m. zajęła
Szwed'ka Wielm an.

W rzucie oszczepem zwyciężyła Niemka

Gelius 42,33, 2)' Baum (Austrja) 40.29,5, 3)
Kruger (Niemcy) 40.10, 4) Kwaśniewska 39,21

(wynik nadspodziewanie dobry, stanowi poza
tem nowy rekord Polski).

W pięcioboju zwyciężyła Niemka Mauer-

mayer, osiągająo 376 pkt., co stanowi nowy re
kord światowy, 2) Busch (Niemcy) 330 pkt.,
3) Pekarowa (Czechosłowacja) 326, 4) Svedberg
(Szwecja) 296, 5) Clark (Południowa Afryka)
258, 6) Kwaśniewska 245.

W skoku wdal pierwsza była Goppner
(Niemcy) 581.

Sztafetę 4X1'00 m. wygrały Niemcy 48,6
przed Idolandją.

Wieczorem odbył się bankiet, wydany przez

organizatorów zawodów, na którym rząd polski
był reprezentowany przez konsula generalnego
Poznańskiego. W czasie bankietu wręczono

j zawodniczkom nagrody.

KusociAski w Amsterdamie
startowa! w faiaflss^ch waruekaeh atmosferycznych

Amsterdam, 13. 8 . (PAT). Wez0raj rozegra
ne zostały w Amsterdamie wobec 15.000 widzów

międzynarodowe zawody lekkoatletyczne z

udziałem Kusocińskiego. Pogoda była fatalna-

Przez cały dzień padał deszcz, tak, że bieżnia

była rozmokła- W ostatniej chwili Nielsen

(Danja) odwołał swój przyjazd. JCum-.'ińskl

biegł zasadniczo na 4 mile angielskie. Finisz

wypadł na Wirażu, wskutek czego Kusociń-dci

zaprotestował, ale ostatecznie zgodził sie biec w

tych warunkach. Na 3000 metrów czas Kusociń

skiego wynosił 8,42, na 5.000 metrów 14.46. 'W

tym momencie zerwała się ogromna ulewą. Ku-

soeiński mimo to biegł jednak dalej i przebiegł
4 mile w cżasic 10 minut 16,3 sek. Jest to czas

znacznie gorszy od rekordu światowego-

Zwrócić jednak należy uwago na niekorzy
stne warunki atmosferyczne.

W zawodach tych startowali słynni zawodni
cy amerykańscy, bawiący obecnie w Europie.
Na 100 metrów wygrał Berger (Holandja) 10,5
sek. Bieg na 400 metrów wygrał Hardin (Ame
ryka) 47,9 sek., n a 800 metrów Eastman (Ame
ryka) 1 min. 53,3 sek., n a 1500 metrów Eovelok

(Nowa Zelandja) 3 min. 53,3 sek. IV rzucie

kulą pierwszym był Torrancc 16,25 m. Sztafetę
4 razy 100 metrów wygrała Holandja 42,1 sek.

Kusociński miał w środę dn. 15 bm. biegać

jeszcze w Brukseli na zaproszenie narodowego
związku belgijskiego. Nie doszło jednak do po
rozumienia, gdy Kusociński nie mógł się zgodzić
na bieg 5000 m., wymagany pj-zez organizatorów.

Peislcie osady
sta wieśHańskich mistrzostwach Europy

Lucerna, 13. 8 . (PAT). W niedzielę rozegra
ne zostaiy finały mistrzostw wioślarskich Eu-

rcpy. Polacy startowali w trzech finałowych

konkurencjach. W jedynkach zwyciężył Niemiec

w czasie 7 minut 38,5 sek., drugim był Polak

Verey (czas 7 min. 41,3 sek.), trzecim — Fran
cuz 7,49. Startowało 9 państw. W dwójkach ze

sternikiem Polska zajęła czwarte miejsce na 8

startujących, mając czas 8 min. 1,3 sek. Pierw
si byliWęgrzy 7 min. 48,1, druga Francja 7 min.

51, trzecia Holandja 8 min. 04 sek. W czwórkach

ze sternikiem na 11 startujących Polska zajęła
szóste miejsce w czasi'e 7 min. 12 sek. Pierwsze

miejsce zajęły Włochy 6 min. 54,3 sek., drugjc
Francja 6 min. 58 sek., trzecie Jugosiawja 7,01,
czwarte Węgry 7,05, piąte Niemcy 7,06.

B

Turnie! siatkówkio m istrzostwo
WKSGryfwToruniu

Nowością w grach sportowych w Toruniu

jest turniej siatkówki, urządzony przez WKS

Gryf o mistrzostwo Klubu, w grach pojedyn
czych, dwójkowych i trójkowych zarówno pań
i panów, jak i zespołó'w mieszanych. Nowy
ten system rozgrywek siatkówki ma tą wyż
szość nad dotąd używanym, że jest doskona
leni przygotowaniem siatków-kowem tak fizycz
nem, jak techniczncm i psychologicznem, daje
bowiem w wysokim stopniu opanow'anie piłki,
celność uderzeń i umiejętność dowolnego roz-

iriieszozania piłek po kątach boiska przeciwnika
dalej uczą taktyki, prawidłowego ustawiania się
i dają graczowi możność wykazania własnej
indywidualności i zdolności sportowych. Wi
dzimy dobre ścięcia, zastawiania przy siat
ce i gra w głębi placu. W turnieju biorą

udział czołowi gracze Torunia.

Wyniki dotychczasowe. Trójki pań: Ni-

klasówna, Skrzypnikówna, Narzyóska — Mar-

kiewiczówna, Lewandowska, Kryczyńska 2:1 i

1:2. Odbędzie się trzecie decydujące spotka
nie dwójki pań: Lewandowska, Markiewiozów-

nsi - Skrzypnikówna, Niklasówna 0:2, Skrzyp-
nikówna, Niklasówna — Kryczyńska, Narzyń-
ska 2:0. Trójka panów: Prowadzi trójka Ade-

jewicz, Dwojak, Stapf. Dwójki panów: Pro
wadzi Tomaszewski, Stapf. Podwójne miesza
ne: Prowadzi para Markiewiezówna, Dwojak
przed parą Niklasówna, Betlejewski.

Dalszy ciąg gier od'bywa się w ogródkach
Jordanowskich we wtorki i piątki każdego ty
godnia od 17 do 20.

Mistrzostwa pływackie Pomorza
w pływalni garnizonowe!

w Toruniu

Zawody pływackie o mistrzostwo Pomorza

odbyły się w dniu 12 bm. w Toruniu w pływalni
garnizonowej.

Pogoda i temperatura - ~ odpowiednie, lecz

czy same przeprowadzenie zawodów, a także i

sędziowanie było odpowiednie, mamy uzasadnio
ne wątpliwości, to będzie chyba najłagodniejsze
potraktowanie sprawy.

Organizował zawody wedle wskazówek Pom.

Okr. Zw. Pływack. ,,WKS Gryf" w Toruniu,
przeprowadzał je zaś Sani Związek.

Zawody odbywały się w dwóch konkuren
cjach i trzech klasyfikacjach.

Wyniki techniczne podamy jutro.

Wyeliminowanie Polaków na

kolarskich mistrzostwach świata
Lipsk, 13. 8 . (PAT). N a kol'arskich mistrzo

stw-ach świata w Lipsku Polakom nie powio
dło się. Żaden z naszych zawodni(ków nie do
szedł do ils finałów. Zwyciężyli przeważnie
faworyci.

Hebda w półfinale gry
podwójnef

Berlin, 13. 8 . (PAT). Na mistrzostwach te
nisowych Niemieo w Hamburgu w grze pod
wójnej panów para australijska Ho-pman —

Turnbull zrezygnowała z dalszej gry z parą

polsko-jugosłowiańską Hebda — Pallada przy
stanie 6 :1, 6:2, 5:4. Hebda i Pallada zatem

przeszli do półfinału.

Przed meczem piłkarskim
Warszawa-Gdańsk

W dniu 26 bm. odbędzie się w Warszawie

rewanżowe spotkanie pił'karskie między repre
zen-tacją Gdańska i Warszawy. Poprzednie
spotkanie, które odbyło się w Gdańsku, zakoń
czyło się — j-ak wiadomo — klęską Warszawy
w stosunku 2 :0 . Zwycięstwo Gdańska było za
służone i Warszawa będzie musiała starannie

się przygotować, jeżeli gdańszczanie, którzy w

międzycz-asie zrobili znaczne postępy w pilkar-
stwie (jedna z drużyn gdański-ch w a lczyła w

roku bieżącym o mistrzos-two Niemiec )mają
wyjść z pola walki pokonani.

Ze strony gdańskiej czynione są już staran
ne przygotowania do tego meczu, a reprezenta
cyjna jedenastka gdańska na krótko przed me
cze-m warszaws'kim mianowicie 22 boi. rozegra
w Gdańsku spotkanie z reprezentacją Lipska.

Pilica nożna
Ruch — Legja 1:0.

Kafowice, 13. 8 . (PAT). W meczu o mi
strzostwo Ligi w Wielkich Hajdukach wobec

5.000 widzów Ruch pokonał warszawską Legję
w stosunku 1:0 (0 :0). Decydujący punkt zdo

był Wiiimowski. Mecz na niskim poziomie.

Podgórz - ŁKS 1:1.
Kraków, 13. 8 . (PAT). W Krakowie o mi

strzostwo Ligi Podgórz zremisował z ŁKS 1:1

(l :0). Zawody na niskim poziomie. Przez

caly czas zaznaczyła się przewaga gospodarzy.
Gra była zbyt ostra a ofiarą tej gry padt braim

karz Łodzian Frymarkiewi-cz, którego zniesiono

z boiska.

Warszawianka — Warta 2:0.
Warszawa, 13. 8 . (PAT). W meczu o mi

strzostwo Ligi W-arszawianka pokonała Wartę
2:0 (1:0). Bramki zdobyli Ketz w trzeciej
minucie i Prosator w 49-tej minucie drugiej
połowy. Gra byla ostra. Warta przeważała
w polu am bitniej jednak grała Warsz-awianka.

Pogoń — Strzelec 3:1.
Siedlce, 13. 8 . (PAT). W Siedlcach w me

czu o mistrzostwo Ligi P-ogoń pokonała Strzel
ca 3:1 (2:ł). Mecz rozegrany został w fatal

nych warunkach atmosferycznych. Przez caly
czas zawodów padał ulewny deszcz.

Cracowia - piłkarze polscy we

Francji 3:2.
Kraków, 13. 8 . (PAT). W Krakowie roze

grany został mecz piłkarski pomiędzy Craco-

vią a reprezentacją polskiego Związku Piłki

Nożnej we Francji. Zwyciężyła Cracom w

stosunku (0:0).
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Konferencja komisji międzyministerialnej
w sprawie zabudowy Gdyni

P. Min. Zyndram Kościałkowski uważa rozbudowa Gdyni za ważny etap swej pracy
Ub. piątka przyjechał do Gdyni p.

Minister Spraw Wewnętrznych M arjan
Zyndram Kościałkow ski, pod którego
przewodnictwem odbyło się w sobotę po
siedzenie Komisji międzyministerjalnej
w sprawie planów rozbudowy miasta.

W konferencji tej, odbytej w Komi-

sarjacie Rządu, wzięli również udział p.
Wiceminister Spraw Wewn. Władysław
Korsak, p. Wojewoda pomorski Stefan

K irtiklis, przedstawiciele Ministerw:

Przemysłu i Handlu, Komunikacji, Skar
b u , Spraw Wojskowych, Rolnictwa, Ban
ku Gospodarstwa Krajowego, Izby Prze
mysłowo-Handlowej, oraz Komisarz

Rządu w Gdynip. mgr. Sokół.

Nadmienić wypada, że Komisja ta

utworzona została dla rozwoju Gdyni w

drodze uchw ały Komitetu Ekonomicz
nego Ministrów i ześrodkowuje przed
stawicieli wymienionych resortów.
Pierw sze posiedzenie Komisji odbyło się
w czer'wcu br. w Warszawie. Sobotnia

konferencja była drugą zkolei.

Na przedwczorajszem posiedzeniu roz
patrzono poprzednio zgłoszone wnioski

poszczególnych ministerstw , tj. Mim Ko
munikacji, M. S. Wojsk., Przemysłu i
Handlu oraz Rolnictwa. Na podstawie
tych wniosków Biuro Projektów Komi
sarjatu Rządu w Gdyni opracowało w

ogólnych zarysach plan rozbudowy przy
szłej Gdyni. Ponieważ jednak postulaty
Ministerstwa w odniesieniu do opraco
wanego planu nie zostały dotąd definity
wnie uzgodnione, przeto p. M inister Zyn
dram Kościałkowski zwrócił się do obe-

Sflowa sikała w Grudziądzu
Kuratori'um O. S . P . wystosowało dn. 9 bm.

pismo w sprawie otwarcia prywatnej szkoły pow
szechnej do Parafji św. Mikołaja. Szkoła ta

zostanie poświęcona przez biskupa Chełmińskie
godn.15bm., a otwarta dn. 20 bm. Mieści się
w wspaniałym gmachu Sierocińca przy Kunter-

sztynie. Otrzyma nazwę św. Jana Bosko. Pra-

- c ami organizacyjnemi kieruje Dyr. Nabakowski,

b. dyr. Seminarjum Nauczycielskiego w Wejhe
rowie. W gmachu szkolnym (w kancelarji)
przyjmuje się zgłoszenia codziennie o 10—12 -tej
i 16—18-tcj do wszystkich klas 6-eio kl. Szkoły
Koedukacyjnej.

Chełmno
— Ofiary na powodzian. N a rzecz ludno

ści, dotkniętej klęską powodzi, ofiarowali w

dalszym ciągu: ks. dziek. Bączkowski 50 zf,
ks. Główozewski 10 zł, ks. Krause 10 zl, p. Stef
fen 10 zł, p. Frąckowski W ładysław 30 zł, p.
Gołębiewski Z. towary w 'wartości 5 zł, p.
Karczewska 5 zł, p. B. Grajkowskj 5 zł, p.
Schreyer 2 zł, p. Ciupiński 1 zł, p. Jeszkc A.

5zł,p.W.Galińska7zl,N.N.1zł,p. ,T.
Kraków 2 zł, p. J. Weiter 2 zl p. Robak 1 zł,
p. Frąckowski J. 10 zł, p. Kłossowski 2 zl,
p. Czarnowska 3 zł, od dzieci zebra,no przez
ks. Gtówczewskiego 3 zł, urzędnicy Starostwa

Powiatowego: p. Rubczak 3.40 zł, Targowski
4,60 zł, p. M urioł 1,40 zł, p. Radzimiński 1,40
zł, p. Rudnik 1.30 zł, p. Stefańska 1 zł, p. Zie
liński 1,60 zł. Nauczyciele Szkoły III: p. Mal
czewska 1 zł. p. Krefft 1 zł, p. Kaszewski 1 zł,
p. Paetzold 1 zl, p. Wiśniewska 1 zł, p. Kru
szyński 50 groszy. Towarz. Rzemieślników

Samodzielnych w Chełmnie 20 zł, Katolickie

Srowarzys.zen,ie Młodzieży Żeńskiej 12 zł,
Związek Urzędników Kolejow'ych 10 zł, p. W .

Klein 5 zł, p. Graczyk 2 zł, p. Kamińska Marja
1 zł, p. Słoaiecka A. 50 groszy, p Dembek 50

groszy, p. Kuhn M. 1 zł, p. Bukofzer 50 gr, p.
Łukiewski M 1 zł, p. Szałwicki Winc. 3 zł, p.
Jakubowska Jadw. 3 zł, p. Piekarski 1 zł, p.
Bukowski F 1 zi. p. Michalak F. 2 zł, p . Jezier
ski Fr. 2 zł, p. Słodczyk 1 zł, Jakób E. 5 zł,
p. Cuk'cr 1 zł, bracia Lemon 2 zł, p. Jakubow
ski J. 2 zł, P. Dąbrowski A. 1 zł, p. Sembicka
Fi. 1 zł, p. Feindt 2 zł, p. Lewandow'ski 20 gr,
p Jąkała 1 zł, p. Urbański 2 zł, p. Sikorski .T.

i zl, p. Hejna 1,59 zł, p. Kaczyński T. 1 zlf
n Roehr K. 2 zł, p. Meinhold 3 zł, p. Pająków
ski 1 zł, p. Jeszkowa Ł. 1 zł. p. Błażejewski 1

7,1,p.LudwigK.2zł,p.Ałtman1.1zł,p.M.
Langner 2 zł

— Jesienny pckaz kwiatów i warzyw. To
ruńskie Towarzystwo Właścicieli Gospodarstw
Ogrodniczych przygotowuje społeczeństwu to
ruńskiemu now'ą : bardzo miłą niespodziankę.
W dniach od 7 do 9 września br. urządza wspo
rtniane Towarzystwo po raz pierwszy na tere-

ve naszego miasta uroczystość zbioru plonów
ygrodniczych, połączoną z trzydniowym jesień
'ytn pokazem kwiatów i warzyw. Wyłoniony
' pośród ozłonków Towarzystwta Komitet pod
orzewodnictwem p. St. Szydłowskiego, poczy
nił już cały szereg przygotowań do uro
czystości. Pokaz odbędzie się w ogrodzie :

salach restauracji Tivoli przy ul. Bydgosk'ej.
Niewątpimy, że pokaz będzie się cieszył du-
żem powodzeniem.

cnych przedstawicieli ministerstw , aby w

najbliższym czasie — uwzględniając do
niosłość swojego udziału w tej pracy,
która przewiduje również program dla

przyszłych pokoleń — postulaty swe

sprecyzowali i zgłosili je na ręce Komi
sarza Rządu w Gdyni. Po przepracowa
niu ich, Komisarz Rządu przedłoży uzy
skany materjał Ministrowi Spraw Wewn.,
poezem nastąpi ponowne zwołanie kon
ferencji, na której sprawa rozbudowy
Gdyni według posiadanych planów zade
cydowana będzie o statecznie.

Do sprawy tej odniósł się p. Minister

Zyndram Kościałkowski z niezwykłem
zainteresowaniem, uważając kontynuo
wanie pracy w tym kierunku na jeden z

ważnych etapów swej pracy.
Po przyjęciu wnios'ków od przedsta

wicieli poszczególnych resortów, p. Mi
nister Zyndram Kościałkowski wraz z ca
łą Komisją międzyministerjalną wybrał
się na zwiedzenie terenów uwzględnio
nych w planie rozbudowy m. Gdyni,
gdzie przedyskutowano problem terenów

przemysłowych i budownictwa mieszka
niowego. W związku z tem, Komisja z

p. Ministrem Spraw Wewn. na czele
zwiedziła stare i nowe Obłuże, Chylonję,
Zagórze, Grabówek, działki leśne i Wito-
mino, Mały Kack, Orłowo Morskie i Re-
dłowo.

W godzinach popołudniowych p- Mi
nister Kościałkowski udał się na zwie
dzenie wybrzeża. Jak się dowiadujemy,
p. Minister pozostanie kilka dni, celem
dokonania inspekcji powiatów nadmor
skich.

Polska myśl, słowo i praca w pań
stwach obcych świata niech wykuwa
nowe drogi, któremi kroczyć będzie
potęga Narodu Polskiego.

SCarftuzf
— Pogrzeb policjanta. Pogrzeb śp. Roberta

Lewańczyfca, posterunkowego policji państwo
wej I. Komisarjatu w Toruniu odbył się w ub.

sobotę. Zwłoki Zmarłego przewieziono ze wsi

Banino pow. kartuskiego do kościoła parafial
nego w Matami, Za spokój duszy ś. p. Zmarłego
miejscowy proboszcz i wikariusz odprawili dwie

Msze św. W pogrzebie wzięli udział przedsta
w iciel Starostwa, delegacja kolegow-połic-jan-
tów z Torunia z wieńcami na czele z p, komisa
rzem Głuchowskim, która przy(była samocho
dem ciężarowym, honorowy pluton policji z po
wiatu kartuskiego, straż graniczna oraz licznie

zgromadzona ludność kaszubska z trzech oko
licznych wiosek, Wzruszającym momentem by
ło, gdy sami Kaszubi podczas pogrzebu zorga
nizowali cbór, który odśpiewał pieśni żałobne.

Nad grobem w serdecznych słowach pożegnał
Zmarłego p. Komisarz Głuchowski.

Straszna katastrofa autobusowa

Auto'bus pasażerski, który uległ katastrofie koło osady Sądowo, spadając do Bugu został — jak już donosiliśmy — przy pomocy saperów i m a

rynarzy wydobyty. W autobusie znajdowały się zwłoki osób. Ponadto zwłoki 5 osób wybyto 'bosakami z dna rzeki.

Na zdjęciu 1. prace przy wydobywaniu autobusu, 2. nurek marynarki wojennej opuszcza się na dno rze(ki w miejsce katastrofy.
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Aresztowanie dyrektora
oddziałufirmySiasclte w BydgoszczyAlfredaPreissa

defraudant ukrjjwał sięw DreźnievWrocławiu, Hirschbergu iWarmbrunnie

Przed kil'ku tygodniami donosiliś
my o wykryciu w bydgoskim oddziale

firmy Giesche w Katowicach nadużyć
sięgających w setki tysięcy złotych.
W chwili wykrycia nadużyć dyrektor
oddziału Alfred Preiss uciekł zagrani
cę, skutkiem czego aresztowano tylko
zastępcę jego Dybowskiego, wmiesza

nego również w aferę.
Władze sądowo-śledcze wszczęły

natychmiast energiczne dochodzenia,
które ubiegłej soboty uwieńczoen zo
stały pozytywnym rezultatem, głów
ny bowiem bohater afery Alfred
Preiss został aresztowany osadzony w

więzieniu śledczym w Bydgoszczy.

Związek Spsrfowsfth Tow. Wędkarskich
fest eerata*aliią ergftiisiaeacią w ędka rską RP.

Wprowadzona w życie na terenie całego
Państwa ustawa z 1932 r. o rybołó'wstwie kła
dzie kres dotychczasowemu powszechnemu
użytkowaniu wody, ujmując w ścisłe przepisy
rybołówstwo, a W'ięc i jego sportową od'mianę
— w'ędkarstwo. , Przepisy tę, utrudniając w

bardzo silnym stopniu wędkowanie poszcze
gólnym wędkarzom, zmuszają do szukania no
wych dró,g, któreby pozwoliły nadal uprawiać
sport wędk'arski.

Jedną z takich dróg jost organizacja wędkar
stwa w poszczególnych skupieniach w lokalne

towarzystwa, które mogą wydzierżawiać odpo
wiednie tereny, prócz tego mogą swym człon
kom ułatw'iać wszelkie formalności, związane z

otrzymyw'aniem karty wędkarskiej, wkładek,
licencyj na połów ryb etc.

Wyższą formą .jrgan)izacyj,ną będzie organi

zacja centralna wędkarstwa — Związek Spor
towych Towarzystw Wędkarskich RP z sie
dzibą w Warszawie, ul. Kopernika 30, tel. 2-27.

Powołany do życi'a w r. ub. Związek liczy w

chw'ili obecnej zrzeszonych 30 towarzystw węd
karskich z całej Polski. Celem jego jest wy
walczenie wędkarstwu należnego mu stanowi
ska zarówno wśród innych sportów, jak i w

rybołówstwie, dalej obrona interesów wędkar
stwa. Do realiza'cji swych zadań Związek dą
ży między innemi przez okazywanie pomocy
w zakładaniu i tworzeniu lokalnych towa
rzystw wędkarskich drogą udzielania wszel
kich wskazówek i informacyj co do obecnego
stanu prawnego i co do zakładania towarzystw
jak również przez dostarczanie wzorów statu
tów i regulaminów sportowych.

ŚWIECIE
— Z Tow. Powstańców i Wojaków. Dn. 7 bm.

odbyło się miesięczno zebranie Powstańców i

Wpjaków D. O. K . Viii. w sali p. Chełstow
skiego. w miejsce nieobecnego druha prezesa
Cichoc'kiego Romana, zagaił zebranie w.-prez'es
druh Liberacki. Placówka liczy obecnie 48 człon
ków i rozwija się pomyślnie. Po omówieniu

spraw objętych programem posiedzenia zabrał
rios komendant placówki druh G-regorkiewiez

Jau — por. w st. spoczynku, który w przemó
wieniu swojem wskazał na doniosłą uroczystość
sypania kopca I. M arszałka Józ'efa Piłsudskiego
w lesie Wolskim koło Krakowa z okazji 20 ro
cznicy wymarszu kadry strzeleckiej. Placówka

ceniąc zasługi I . Marszałka Józefa Piłsudskiego
jako budowniczego Rzeczypospolitej, składa Mu

głęboki hołd i wyraża swą, gotowość w obronię
granic .

Jak już donosiliśmy, Preiss po wy
kryciu nadużyć zbiegł zagranicę i u-

krywał się przed wymiarem sprawie
dliwości. Z Bydgoszczy wyjechał
Preiss do Prus Wschodnich, a następ
nie ukrywał się w Dreźnie, Wrocła
wiu, H irsohbergu i Warm'brunnie. N a

ślad miejsca pobytu Preissa wpadły
władze sądowo-ś'ledcze dzięki rewizji
dokonanej przel kilku dniami w mie
szkaniu zięcia Preissa, Gerharda Ap-
pelta. W wyniku rewizji stwierdzono,
że Preiss pisuje do Appelta, który in
formuje go o stanie śledztwa. Ponie
waż stało się jasnem, że Preiss utrzy
muje kontakt ze swym zięciem Ap-
peltern, przeto władze śledcze zasto
sowały radykalny środek aresztując
Gerharda Appelta pod zarzutem do
pomagania Preisowi w uniknięciu wy
miaru sprawiedliwości. Posunięcie to
w toku śledztwa okazało się nader
skuteczne, bowiem Preiss kierowany
względami natury uczuciowo-rodzin-

nej, stawił się ub. sobity dobrowolnie
przed sędzią śledczym. Po przesłucha
niu, Preiss został natychmiast aresz
towany. W związku z tem Gerharda
Appelta wypuszczono narazie na wol
ność. W obecnym stanie śledztwa
sprawa potoczy się w szybkiem tem
pie naprzód, gdyż Alfred Preiss przy
znał się całkowicie do popełnionych
nadużyć, określając zdefraudowaną
sumę na około 120 tys. złotych. Nie
wątpliwie w dalszym toku śledztwa
suma ta okaża się wyższą.

Ujęcie Preissa jest niewątpliwie b.

dużym sukcesem władz sądowo-śled-
czych, które energicznemi zarządze
niami doprowadziły do aresztowania

niebezpiecznego malwersanta.
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Poniedziałek: Hipolita - Wtorek: Euzebjusza b.

— Dyżury nocne aptek od dnia 13. 8, — 15.

1br. pełnią: Apteka Centralna ul, Gdańska 27

tel, 994 i Apteka pod Lwem Grunwaldzka 37

te!, 191,
— Muzeum Miejskie otw arte codziennie od

godz. 9 — 16, w niedzielę i święta od 11 — 14.

Obecnie w Muzeum wystawa obrazów Doczyń-
skiego i Józefa Krzyżanowskiego.

REPERTUAR KIN,
ADRIA: — ,,P ilnuj swego męża'” , (Początek

o godz, 5,20).
KRISTAI: — ,,Zdobywcy" (Początek o godz.

5,10).
APOLLO: — ,,Królewski kochanek" i ,,Kar

iera Kelnerki",
MARYSIEŃKA: — ,,Demon miłości" i ,,A, L,

14 zatonęła".
REWJA: — ,,Buffalo Bill".

Z TEATRU MIEJSKIEGO,
W najbliższą środę, premjera głośnej szituki

Fedora ,Pocałunek przed lustrem", W przy
gotowaniu operetka W, Yaumans'a ,,No, no, Na

nette" z gościnnym występem artystów scen

warszawskich pp,: Oli Obarskiej i Marjusza
Wawrzkowicza.

Popularne przedstawienie na powodzian, W

poniedziałek, odegraną będzie po raz ostatni

po cenach popularnych (od 20 gr, do 2 zł.) ka
pitalna sztuka Walewskiego ,,Ach to Zakopa
ne", z którego dochód przeznacza się na po
wodzian, W yjątkowo niskie ceny oraz szlachet

ny cel egrcmadza niewątpliwie jakmajseersze
rzesze publiczności,

KALENDARZYK ZEBRAŃ.
-

* Orkiestra Powstańców i Wojaków O, K,
VI0, Nadzwyczajne zebranie w lokalu ćwiczeń

u p. Żelaznego przy ul, Jana Kazimierza róg
Wały Jagiellońskie, dnia 14 hm. o godz. 19,30.

— ,,Cała Polska do morza". W piątek w

godzinach popołudniowych zjechali na przy
stań Pocztowego PW. uczestnicy Spływu z po
wiatu bydgoskiego. Przybyłych witała komisja
lokalna Spływu z Obwodowym Komendantem

PW. kpt. Sroczyńskim, z Grodzkim Komen
dantem PW. por. Lindnerem i Przedstawi'cie
lem Miejskiego Komitetu WF. i mgr. PW . Za'
krzewskim ma czele. W sobotę o godz. 14 -tej ód

było się na przystani Pocztowego PW. uro
czyste pożegnanie uczestników Spływu poczem
nastąpi! odjazd do Brdyujścia.
Z miasta

—- Zarząd Towarzystwa Miłośników dzielni
cy Bielawy ewraca się do właścicieli nierucho
mości na Bielawach e prośbą, by zechcieli za
rządzić bezzwłocznie obcięcie gałęzi drzew i

krzewów wystających poza oparkanienie (szta
chety) i należyte umocowanie zwieszających się
gałęzi i drutów kolczastych, które to gałęzie i

druty wyrządzają szkody przechodniom, raniąc
ich i drąc ubranie. Również uprasza się o u-

przątnięcie chwastów z chodników, które w nie
których miejscach wyrosły do wysokości pół
metra i nadają ulicom na Bielawach wygląd ulic

z jakiejś małej wioski.
— Obniżka taryfy na Bydgoskich Kolejkach

Powiatowych, Poczynając od dnia 11 sierpnia
br, zostały obniżone na Bydgoskich Kolejach
Powiatowych taryfy przewozowe na przewóz
mleka i wogóle wszelkich przesyłek drobnico
wych zwyczajnych o 25 proc.

—i Dyrekcja Publicznej Szkoły Dokształca
jącej Zawodowej Nr, 1 w Bydgoszczy — ulica

Konarskiego nr. 2 — niniejszem ponownie zwra

ca pp. mistrzom i pracodawcom uwagę na obo
wiązek zgłaszania do szkoły swoich uczniów i

pracowników młodocianych w myśl obowiązu
jąc'ej ustawy w ciągu 6-ciu dni od daty przy
jęcia pracownika w naukę względnie do pracy.

Zgłoszenia przyjmuje Sekretarjat sizkoły —

ulice Konarskiego nr, 2 — w ostatnim tygodniu
wakacyj od godzimy 8 — 12 i 15- 18. Nauka

vszkolna rozpocznie się w poniedziałek, dnia 20

sierpnia r. b, o godzinie 8 rano.

Równocześnie zwraca się uczniom uwagę na

obowiązek odebrania z Sekretarjatu szkoły roz

kładu lekcyj na pierwsze półrocze szkolne 1934
- 1935 r.

—- Na morskie wycieczki zgłoszenia przyj
muje telefonicznie Nr, 764 od 11-13 i od 17

do 18-ej i osobiście Pol. Tow, Krajoznawcze
Nowy Rynek 1. Wycieczki: Sztockholm, Helsing
fors, Kopenhaga, Leningrad, Bornholm. Bez

paszportów i wiz. Cena przejazdów od zł. 40

wraz z lufesusowem utrzmaniem.

— Powstanie Rodziny Rezerwistów przy
Kole Nr. 2. Dnlia 9 bm. od'było się zebranie

organizacyjne Rodziny Rezerwistów przy Kole

Nr. 2 pod przewodnictwem p. B. Chlebowskie
go. W skład Zarządu wybrano: przewodni-c'zą
cą — p. J. Radtke, zast'ępczyni — p. Pietru
szewska, sekretarka — p. Cieśnińska i skarb
niczka — p . Kuligowska.

— Do Sztokholmu i Helsingforsu i wogóle
na morskie wycieczki zgłoszenia przyjmuje i

wszelkich informacyi udziela telefonicznie Nr,
764 i osobiście Pol. Tow. Krajoznawcze — sek
cja wycieczkowa, Nowy Rynek 1 od godz. 11—

13 i od 17—18. Wycieczki od 40 zł. — Paszpor
ty i wizy są zbędne

— Di'Berlina, 2,9. — 6,9,za110zł, wobie

strony wycieczka do Ber'lina. Zgłoszenia przyj
muje ,,Orbis".

— Za kradzież prądu. Kurek Albin, mecha
nik zamieszkały w Bydgoszczy, przez dłuższy
okres czasu korzystał z bezpłatnego prądu ele
ktrycznep.o. Elektrownia wpadła Adnak na ,,po

mysł" Albina i pociągnęła go cło odpowiedzial
ności za kradzież prądu. P . Albin stanął przed
Sądem Grodzkim, który pomysłowemu me
chanikowi wymierzył 6 miesięcy więzienlia, za
wieszając wykonanie 'kary na łat trzy.

5-Iecie Bydgoskiego Chóru Heskiego
Bydgoski Chór Męski obchodził ub. niedzi'eli

niezwykle uroczyśeie 5-cio leeie swego istnienia.

Bano odbyła się uroczysta Msza św. na intencję
Chóru w kośeiele ks. ks. Misjonarzy na Bielaw-

kach, a o godz. li -tej akademja w sali Resursy
Kupieckiej. Akademję zagaił p. prezes Podolak

powołując na przewodniczącego prezesa Okręgo
wego p. Kowalskiego, na sekretarza p. J . No
wackiego, n a ławników p. Janickiego, p. Ausma-

chera i p. K aźmierczaka, Obszerne sprawozdanie
z 5-letniej działalności organizacji odczytał p.
Osiński. Następnie składali życzenia pp. prof.
Jaworski im. Zarządu Głównego Zw. Wielkopol-

Ryszard Popiołek znowu przed Sadem
Mimo młodego wieku Iest ju t wyspecjalizowanym złodziejem
Nje pierwszy raz stanął przed Sądem 20-letni

Ryszard Popiołek z Bydgoszczy oskarżony o

sprzeniewierzenie roweru. Popiołek ma b0wiem

dziwną inklinację do sprzeniewierzania rowerów

swych przyjaeiół. Tym razem sprawa przedsta.
wia się jednak o wiele gorzej, gdyż łączy się z

nią fałszowanie urzędowego zaświadczenia.

'

Popiołek prosił swego kolegę Adama Zwierz-

chowskiego o wypożyczenie n a dwa dni roweru,

który następnie sprzedał za 48 zł. E0wer przed
stawiał wartość 200 zł. Wiedząc jednak z do
świadczenia, że wobec licznych kradzieży rowe
rów, kupujący wymaga wylegitymowania się,
przedstawił nabywcy p. Kl. sfałszowane poświad

czenie komornika w Swieciu, stwierdzające, że

rower został nabyty przez Popiołka na licytacji
i jest jego własnością.

Na skutek doniesienia poszkodowaneg'o
Zwjerzchowskiego policja ujęła Popiołka i

sprawa wyszła na jaw.
Stawiony przed Sąd Grodzki tłomaczył się

Popiołek, że zrobił to za namową swych złych
Przyjaciół z których jeden podrobił poświadcz'e
nie komornika.

Sąd skazał Popiołka za sprzeniewierzenie ro
weru na 6 miesięcy więzienia, a sprawę o sfał
szowanie urzędowego poświadczenia przekazano
do prokuratury.

3000 złgrzywny
za sprowadzenie z Gdańsici przedmiotów zakazanych

Albert Błeske, kierownik xprokurent firmy
,,Polska Fabryka Gazomierzy" w Bydgoszczy,
odpowiadał przed Sądem Okręgowym za spro
wadzanie z Gdańska zakazanych części gazo
mierzy, pochodzących z Niemiec.

Podczas przeprowadzonej przez urzędników

cenyoh rewizji w fabryce zna'lezi'ono większą
ilość tych części, prz'eds'tawiających w'artość

15 tysięcy złotych.
Rieske tłumaczył się nieświadomością, że

pojedyńczycfa nieskompletowanyoh części nie

wolno sprowadzać z Gdańska.

Sąd, uznał tłomaczen-ie za wiarygodne i

skazał oskarżonego na względnie łagodną karę

zapłacenia 3000 złotych grzywny i 300 złotych
kosztów . (b).

Inwalidzi wofenni wojsk polskich
zmiegaiafą strukturę orgaraizacy|eią

Zarząd Wojewódzki Pomorski Legji Inwa
lidów Wojennyoh Wojsk Polskich w Toruniu

podaje do wiadomości, że zarząd główny ,,Le
gji" w Warszawie przeprowadza w swem zrze
szeniu reorganizację, by odtąd skupić w swd-

'oh szeregach wyłącznie inwalidów wojsk pol
skich oraz tych z pośród inwalidów b. armij
zaborczych, którzy posiadają zasługi względem
Państwa i społeczeństwa. Do nich zalicza się
inwalidów wojsk zaborczych, którzy mimo na
bytego inwalidztwa wojennego spełnili szczyt
ny obowiązek względem Ojczyzny i z bronią
w ręku brali udział, czy to w szeregach pow
stańczych, Straży Obywatelskiej, czy też w

odsieczy bolszewickiej i przyczynili się do wy

parcia najeźdźców z naszych granic, względnie
tych, którzy są inwalidami wojs-kowenzi wojsk
polskioh.

Organizacją ideową Inwalidów W ojsk
Polskich powinna odtąd być ,,Legja". Zarząd

wojewódzki wzywa więc wszystkich, by za
silili szeregi ,,Legji" i przyczynili się do stwo
rzenia potężnej organizacji, godnej historji i

czynów Polski W spółczesnej.
W sobotę, 18 bm., o godz. 18 w ,,Gospodzie

Cechów" przy ulicy Sukienniczej w Toruniu

odbędzie się zebranie ,,Legji", na którem zo
stan-ie omówiona wyżej wspomniana kwestja
reorganizacji zrzeszenia.

Kto otrzymał stopień podporucznika
na promocji w Szkole Podchorążych Artylerji w Toruniu?

W numerze niedzielnym naszego p-isma po
daliśmy sprawozdanie z przebiegu uroczystości
promowania absolwentów Szkoły Podchorą
żych Artylerji na podporuczników. Dziś podaje
my spis imienny 148 podchorążych, których Pan

Prezydent Rzeczypospolitej mianował — na

wniosek Ministra Spraw Wojskowych — pod
porucznikami artyler'ji; ze starszeństwem o-d dn.

15 sierpnia b, r,

Gromhceewski Czesław, Mystkowsk' A-ndrze;
Michalik Stanisław, Kalenkiewicz W ojciech, Łu

niewicz Eugenjusz, Mazurkiewicz Jerzy, Dawid

czyński Stanisław Kazi'mierz, Buława-Gąbry-
szewsk'i Aleks, Józef, Drozdowicz Jan. W orc-

paj Fortunat, Widawski Mieczysław Franciszek,
Kajzer Władysław, Ziomek Tadeusz Józef, P-o-d -

kowiński Wacław Pantaleon, Sebastian Mieczy
sław Michał, Rożałtowski Stefan Antoni, Le-

biedzki Piotr, Lit'winow M arjan Jan, Słow.k

Marjan Jan, Ruszkowski Józef Jan, Skar-bek-

Borow-Słd Bohdan, Pietruszka Michał, Gil An
drzej, Korbel Witold, Weder Marjan, Łubiesz-

ko Tomasz, W ojtarowicz Stefan, Grzyb Henryk
Józef, Szmit Aleksander, Grzegorz Jerzy Sta
nisław, Trębicki Ludomir Jerzy, Janus Stefan

Władysław, Związek Władysław, Pachalceuk

Władysław, Baturo Jan, Matysiak Bronisław,
Kasprzykowski Norbert Władysław, Sajdak Zy
gmunt Komosiński Stefan, Arnold Stefan, M ał
kowski Władysław Wi'told, Wilczek Władysław.
Peszek Franciszek, Salwin Jan Paulin, Deckier

Roland Gustaw Adolf, Łącki Bolesław, W oliń
ski Kazimierz, Łukotnski Mieczysław, Jóeefko-

wicz Kazimierz Jan, Wo'jciechowsk'i Wiktor, Me

dyński Jan, Różecki Jan, Walczyński Czesław,
Tomaszewski Jan, Jankowski Jerzy, Budkiewicz

Wacław, Tarasiewicz Zenon, Szymlborski Jan

Jerey, Grylewicz Mieczysław Edward, Kurow
ski Hieronim, Leniue Józef, Budzyński Zygmunt,
Wołk Wincenty, Wałecki Marian Zdzisław We

sołowski Marjan Jan, Pluciński Feliks Florian.

Burdyłto Władysław, Jesioni)wski Tadeusz Ste
fan, Pilch Feliks, Jakowlew Władysław, Nie
dzielski M arjan Józef, O-żga Jan Ambroży, Mi-

kołajczuk Piotr, Lewszecki Jerzy, Markowski

Janusz Aleksander, Grzywna Konstanty, Daab

Mieczysław Feliks, Pawlikowski Edward M ar
jan, Sieradzan Czesław Władysław, Frączek
Edward, Rudziński Michał Stanisław, Pożerski

Olgierd Damja-n, Brykalski Stanisław, Czarno-

ta Józef, Karbowski Jan Feliks, Piątkowski Mie

czysław, Wożniak Bolesław(, Kawecki Adam To

masz, Szwaja Edward Frariciszek, Zydeł Fran
ciszek, Lewicki Emil, Stanisław, Bień Stanisław,
Opalski Juljan, Łupiński Grzegorz, Paszkiewicz

Olgierd, Jakimow Teodor, Brzozowski Leon,
Maź Stanisław, Kierglewicz Jan Zygmunt, Złot
nik Ed'ward, Szlapkin Tadeusz, Finkę Alojzy,
Zawadzki Wacław, Nejman Mieczysław Antoni,
Sobczyński Marceli, Barański Jan, Cieśl'nk Ta
deusz, Douglas Krystjan Antoni Adam, W ronie-

wicz Tcmislaw Jan, Przeździecki Janusz Fran
ciszek, W.ośko Adolf, Makowski Edward, Szab
łowski Zbigniew, Kotyla Władysław, Szczęsno-
wicz Witold, Hernas Władysław, Głogowski Ste

fan, Olijewski Bronisław, Bronikowski Jan, W i
śniewski Tadeusz Wiesław, Kalina Jan, Łanu-

cha Ludwik Józef, W oikowicz Bohdan, Firszt

Adam, Heinsch Roman, Rylski Czesław Wi'told,
Zacharzewski Walery, Łempicki Sławomierz,
Goinka Jerey Rudolf, Olszewski Roman, Tara-

nowicz Włodzimierz, Bekier Karol, Pyrz Wie
sław Antoni, Prokulewicz Józef, Pienkiewicz

Tadeusz Mieczysław, Fredyk Jan Michał, Ma
zur Roman, Cieślik Czesław, Mazurek Stani
sław, Frej Zbigniew Włodzimierz, Czerniak Jan,
Romski Romuald, Tomczyński Zygmunt Stani
sław, Pelc Edward, Arzyman-ow Władysław,
Wachowicz Roman, Łaszewski Jerey, Dobo-

szyóski Jan,

skich Kół śpiewaczych, prezes Kowalski, red.

,,D nia" Górnicki, prof. Formanowicz oraz przed
stawiciele bratnich chórów: ,,Harmonja", ,,Hal
ka", ,,Hasło", ,,Echo", ,,Cyeylja", ,,Dzwonu" i

inni.
Po przemówieniach, przewodniczący p. Ko

walski wręczył dyplomy honorowe za wybitną
pracę dla organizacji. Dyplomy otrzymali pp.;
A. Sroczyński, pr of. H . Pomianowicz L, Osiński

St. Hamulski, J . Ziółkiewicz, W. Ziółkiewicz,
Ig. Bielawski, T. Przybylski, Idzi Myśliwiec, L .

Bossart, Szychowski, Iiiberacki, R. Zerull ł Po
dolak.

Akademję zakońezono odśpiewaniem ,,Jeszcze
Polska nie zginęła".

Podczas Mszy św. śpiewał w kościele Chór

,,Halka" a na aakdemji Chór ,,Hasło".
Po południu odbył się koneert w ogrodzie

Resursy Kupieckiej i popisy chórów męskich.

Pocztowcy bydgoscy w rocznico
czynu legionowego

Ub. soboty okręgowa sekcja kulturalno -

oświatowa Pocztowego PW. w Bydgoszczy u-

rządziła w sali Resunsy Kupieckiej uro-czy
stą akademję z okAzji 20-to lecia wymarszu I

Kompanji Kadrowej Legjonów Polskich. Uro
czyst-ość zaszczycili swą obecnością pp.: wice
starosta Czubiński, dyr. Poczt. Kozubek, sędzia

Świątecki i inni. Na pięknie udekorowanym
podjum ustawiły się sztandary pocztowców,
Zw. Strzeleckiego i bratnich organizacyj. N*

program akademji złożyły się występy or
kiestry symfonicznej i chóru pocztowców, de
klamacja p. Biel-atówny oraz dosko-nałe w tre
ści i formie przemówienie p. radcy Wojcie
chowskiego. Uroczystość zakończono ode-gra
niem ,,Pierwszej Brygady'*.

Gieldjf
GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA

W BYDGOSZCZY

z dnia 11 sierpnia 1934 r.

Żyto 30 ton 17.75, żyto 17.50-17 .75; psze
nica 15 ton 21- 20 - 21; jęczmień browarowy
22.25-22 .75; jęczmień przemysłowy^ 19.50-20:
owies nowy 15.50—16.25; mąka żytnia gat. I A

0—50%wł. w. 26 -27; mąka żytniaga.t0-65%
wł. w . 25—26; mąka żytnia gat. II 55—7Wo
wł. w . 20 .25-21 .25; mąża żytnia razowa 0-95"Io
wł. w . 21.25—21.75; mąka poślednia pon. 70Vo

wł. w . 17—18; mąka pszenna gat. I A 0—20%
wł. w . 38—40; mąka pszenna gat. I B 0—450Zo
wł. w . 34 .50—35.50; mąk-a pszenn-a gt. I C 0—

55Vo wł. w . 33 .50-34 .50; mąka pszenna gai
I d 0—60% wł. w . 32 .50-33 .50; mąka pszenna

gat.IE0 - 65% wł. w. 31 .50-32 .50; ^mąka
pszenna gat. II A 20—550As wł. w . 29.50—31;
mąka pszen. ga-t. II B 20—65% wł. w . 29

30.50; mąka pszenna gat. II D 45—65% wł. w.

28.50—29; mąka pszenna gat. II F 55-65Vo
wł. w . 24—24.50; mąka pszenna III A 65—700,o
wł. w . 22 -23; mąkap-szenna gat. III B70—75%
wł. w . 19.50—20; mąka p-sze -nna razowa 0—95%
wl. proc. 25-26; otręby żytnie wymiął stan-

dart 13-13 .50; otręby pszenne miałkie st-and.

12.50—13.25; otręby pszenne średnie standart,
12.50—13 .25; otręby pszenne grube 12.75—13 .50;
rzepak zimowy bez worka 40-41; rzepik zimo
wy bez worka 39-40; gorczyca 52-54; pelusz
ka 19-21; wyka 19-21; groch 'Wiktorja 38 -

42; groch Folgera 33—36; ziemni-aki jadalne
wczesne 4.50—5; makuch lniany 22.50—23.50;
makuch rzepakowy 16—17; makuch słoneczni
kowy 20—21; makuch kokosowy 17—18; siano

nadnoteckie luzem 8-8 .50; śrut soja 21.75—

22.25.

tilm pa?2SBj!e*d^*Bigic?jcfk
tflsa* 'M v d^osscx0

Toruń—Warszawa 237 650 805 9.57 12.54
13 55 15.30 15.58 18.01, 19 58 21 35 (tran
zytowy) 23 16

Tczew—Gdańsk—Gdynia 040 310 3.56, 550

7.35, 12.06 12 .13 12 59, 13-13, 15,36 17.17

20.03, 2010

Kościerzyna—Gdynia 8.13 15.45.

Rynkowo 16.10 20.25 (w niedzielę i święta
od20V—2IX).

Naklo-Piła 0-01. 6 .15 10.35. 14.45. 19.46.
Unisław—Brodnica 4,55 811. 1345 16.10 2150
Inowrocław—Poznań 235 3.50 620, 11-45

13 40 16.28 18 .10 2040 22.25, 23.15.

Wągrowiec—Poznań 5.00 10.32, 13.26, 18.54

Inowrocław—Karsznice—Herby Nowe 13.40

23 15

'%%er.fitmmnwas.ief! i JKjnmim arnie

Restauracja i Cukiernia Berendt. Wyborowa
kuchnia wyśmienite ciastka.

Zachmurzenie zmienne
Przewidywany przebieg pogody w dn. 13. 8 , br

Pogoda o zachmurzeniu zmjennem, ze skłon

nością do burz lub przelotnych deszczów. Tem

peratu ra w ciągu dnja około 20 stopni. Umiarko"

wano w iatry południowo-zachodnie i zachodnie.
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W obronie dwu starych znajomych
drzew nad morzem!

Pierwszy znajomy — jeszcze z r. 1920 —

to stary dąb w Gdyni, Nie ciekawego wów
czas tam nie było, bo tyl'ko parę chałup rybae
kich ,,sece" suszące się na kijach i piachy:
to była cała ówczesna Gdynia. Ale niezapom
niane wrażenie wywierał olbrzymi dąb stojący
prawie pośród drogi a przed — do dziś istnie

jącą gospodą zwaną ,,Pod Dębem".

Gęste listowie okrywało dziwnie pogięte ko
nary, a wśród korony liści u szczytu, powie
wala zwykle biało-czerwona chorągiew.

Dąb był wówczas latarnią morską, a gospo
da przystanią dla odpoczywających po poło
wach rybaków kaszubskich.

Długie wieki przetrwał dąb, wiele zim i je
siennych szturmów widział i na własnych ra
mionach odcierpiał. Przetrwał wszystko a te
raz ciężkie nań przyszły czasy. W zdłuż dro
gi, na której stoi od wieków, wprost szereg do
mów — ulica.

Darmo pręży ku niebu coraz nowe gałązki.
Schną z tęsknoty za morzem, ale morza już
nie zobaczą. Dąb w niewoli.

Piachy, które go dawniej otaczały, przepu
szczały wody, ile zapragnął, teraz korzenie je
go przytłacza bruk uliczny i skąpi wody. Z

br-aku pożywienia schną u szczytu drzewa ga
łązki — dąb choruje. I niem-a komu porato
wać starca, który drugie razy tyle lat przeżył
by, gdy-by nie brak wody.

Trzeba koniecznie skwery środkiem ulicy
biegną-ce prz-edłużyć tak, aby drzewo -z-nalazło

się wśród trawnika; ocemantowanie, które jak
studnia otacza pień zburzyć, i drzewu należyty
dopływ soków zabezpieczyć.

Z uznaniem powitano przed laty piękny
gest Zarządu miasta, który przy regulacji drze
wo wziął w opiekę i nie dał ściąć — jak to

się zwykle u nas dzieje — z uznaniem też

wszyscy pow'itają wiadomość, gdy ogrodnictwo
miejskie uratuje piękno drzewo od nieuchron
nej zagłady.

...A druga znajomość z nad morza, to, ol-

brzym-sosna w rezerwacie leśnym na Helu

Kto przewędrował bory i lasy Polski — pewn-o

piękniejszego drzewa nie spotkał.
Sosna stoi w-olno na matem wzniesien-iu

wśróid piaohód porosłych mchem i wrzosem.

Olbrzymi pień jej dzieli się od podstawy w

pęk potężnych konarów. Środek pnie się ku

górze, konary bardziej od pnia o-dchylone pod
naporem burz i wi-chrów ,a w czę-ści i pod wlas

nym cięż-arem na wpół odłamane leżą na ziemi

i trwają; rosną dalej buj-ną z-ielenią jak wałem

W'ynurzającym się z wrzosów otaczają drzewo.

Kto chce mieć pojęcie o kształcie i ogromie
tego drzew'a, niech sobie wyobrazi olbrzymi
kalafior o p-odstawie zajmującej 230 m kwadra

towych powierzchni. M alowałem ją w r, 1923

a teraz idąc ku rezerwatorowi, zbliżałem się z

zapartym oddechem, wyglądając za każdym
załomem drogi leśnej, czy też sosna ta jeszcze
stoi, czy jej nie ścięto? Tyle tu na wejściu do

rezerwatu domów stanęło, tyle teraz ludzi tu

chodzi, uwijają się robotni-cy, żołnierze. Po

dziesięciu minutach drog-i widać już wzgórek,
wi-dać studnię, której dawniej nie było. —

Jes-t . .

Drzewo stoi. Z plątaniny olbrzymich ko
narów, niektóre odwalone leżą, niektórych
już brak, bo w koronie nie ma już tej pełnej
bujnej zieleni co przed laty.

Przy bliższem oglądaniu widać świeże ra
ny, po odciętych gałęziach z leżących konarów.

Jeszcze jedna zima a up-orają się z tym ko
losem. Drzewo pod ręką, więc jak trzeba, to

z najbliższego. Widać, nikt nowet nie próbo
wał drzewo to ocalić. Rąbią.

A przecież, gdyby grube kon-ary ująć klam
rami żelaznemi i drzewo otoc-zyć drutem lub

ogrodzeniem, najpiękniejszy okaz flory pomor

skiiej długie lata jeszczeby przetrwa! i był
atrakcją dla zwiedzających półwyse-p bielski.

l ( Mm Fiiłirer
u

Niedziela w obozie PW i WF
(Korespondencja własna), Chełmno, w sierpniu

Któżby z nas pomyślał przed dwoma tygod
niami, że tak spędzimy niedzielę. Każdy wie
rzył, że niedziela poto iest, aby odpoczywać w

całej pełni — jeść i nic nie robić, Przecież do

tego czasu tak było. Wylegiwanie się, często
nawet śniadanie w. łóżku, czasem nabożeństwo

w kościele, no i wagarowanie aż do spoczynku.
Tymczasem tu już w sobotę dochodzą nas

niewyraźne wieści, że niedziela nie iest dniem

leniuchowania, czemu nie wierzymy, choć ja
kieś złe przeczucie nie pozwala nam spokojnie
a równo 'ak przystało na szkolonych już przez

tydzień junaków, chrapać.

Niestety, o zgrozo, pobudka o 6 rano i bie
giem do morza, bo woda morska ostygnie. Z

początku byliśmy pewni, że żart i to niebardzo

mądry, więc każdy westchnął ciężko do Boga
i dalej na drugi bok... drużynowy jednak zabie
ra się do nas z takim zapałem, że wyciągamy
powoli jedną, potem drugą nogę z łóżka i sły
szymy już, jak szef ochrypłym głosem zarzą
dza zbiórkę kompanji. A niech cię.,., trzeba zo
baczyć, jak tam na świecie i wytłumaczyć lu
dziom, że niedziela jest dniem odpoczynku. Ale

gdzież tam, biegiem myć się i do modlitwy, a

potem śniadanie i przygotowywanie się do ko
ścioła, Niech i tak będzie. Msza św. niby poło
wa, niby w kościele, zamiast organów chór na

szej kompanji wyśpiewuje Panu Bogu na chwa
łę piękne nasze pieśni, poczem rozkaz dowódcy

,,O dmaszerować do obozu". Po drodze między
jedną zwrotką ,,Naprzód drużyno", a drugą my
ślimy, co robić z czasem, ho przecież dopiero
godzina 10, Zanim jednak ktoś wykombinował
czy lepiej opalać się na plaży, czy w namiocie,

wkraczamy na teren obozu i — co za skandal

— zamiast do swoich nasniotów idziemy na

wzgórze i tu rozkaz: ,,Siadać"! Patrzymy i po
znajemy znajomą twarz instr, wychowania oby
watelskiego, który zbliża się do nas powoli.

Pogadanka: ,,M arszałek Józef Piłsudski,
Wódz Narodu i Wielki Budowniczy Państwa

Polskiego".

Obiad. W czasie obiadu namawiamy się,

gdzie pójść — spać, plaża, a może się uda czło
wiekowi jeszcze gdzieś.., . Mamy przecież dość

czasu do wieczoru. Każdy krząta się, aby po
myć naczynia, poprawić fryzurę i podśpiewuje
najnowsze szkolne szlagiery, aż tu jak pierun
z jasnego nieba: — ,,Nie rozchodzić się z na
miotów, przygotować się do marszu!"

No, no wiecie ludzie, przecież wyraźnie stoi

napisane —- siódmy dzień odpoczynku. Może

zapomnieli, że to niedziela. Panie pluto....
,,Zbiórka komp. bez karabinów", Mój Boże,

mój Boże, żeby to mama widziała. Trzeba wy
chodzić bo drużynowi już zzielenieli...

Zrezygnowani wychodzimy z namiotów t

widzimy, że nawet kompanja instruktorska stoi

gotowa do marszu i milej robi się nam jakoś na

sercu. Dowiadujemy się, że idziemy na wyciecz
kę krajoznawczą do Rozewia, Lisiego Jaru, Ja
strzębiej Góry, a w myśl zalecenia dowódcy o-

hozu winniśmy dojść do Karwi. Taki marsz

krajoznawczy ma nietylko na celu ukazanie

nam piękna wybrzeża, wzbogacenie umysłu, bo

i samo przejście 30-paru kilometrów w nie
dzielę ma podobno ogromnie dobroczynny
wpływ wychowawczy według twierdzenia Pana

Majora Gontank iego. Niech i tak będzie. W

wojsku nie można się sprzeczać z przełożonemu
Walimy więc z pieśnią na ustach, kompanja za

kompanją z oficerami na czele, aż ,,medyczki"
przystanęły i zdają się pytać ,,skąd — przepra
szam — dokąd to wojsko maszeruje" i widać

mają ochotę towarzyszyć nam. Jestemy w Ro-

żewiu. Oglądamy z zewnątrz latarnię morską, a

,,O bywatel Obywatelski" szuka strażnika latar
ni i coś mu żywo przedkłada. Z dosłyszanyc'h
słów zrozumieliśmy, że idzie o ,,zniżkę zniżki”

wejścia na latarnię. Targ ubity. Zwiedzamy e

przewodnikiem latarnię morską, tymczasem ła
skawe na nasze nogi niebo zaciąga się chmura
mi. Narada oficerów. Wracamy do Cetniewa.

Szkoda, bo tak zasmakowaliśmy w wycieczce,
że poszlibyśmy nawet za Karwię. Po przejściu
paru kilometrów — ulewa — że patrzymy się,

kiedy morze wystąpi z brzegów. Niejeden za
czyna w duchu kląć, widząc jednak jak weso
ło trzymają się przełożeni, choć ani nitki suchej
niema na nich, podnosimy głowy i rżniemy kar
nie, a raźno do obozu na kolację.

Pięta Adam, junak.

Korespondent Havasa w Berlinie donosi, że

zgodnie z rozkazem ministra spraw wo-jskowych

gen. Blomberga, wojskowi zwracając się do Hit
lera używać mają formułki ,,Mein Fuehrer".

W dniach 12 bm. we Wrześni od'był się

a 14 i 15 bm. w Częstochowi-e odbędzie się

zj-azd hallerczyków, który zaszczyci swą obec

nością generał H-a-ller. Program zjazdów

obejm uje m. i-n. poświęcen-ie ohorągwi.

Zdjęcie przed'stawia adoptowanie gen. H-al

lera przez szczep Indjan Onodoga. Adaptowa
nemu gen. Hallerowi specjalna deleg-acja In-

dj-an wręczyła odpowi-edni-e emblematy z fanta-

stycznem nakryciem głowy i nadała mu imię

Ga-A -Go-Wo, co znaczy w języku Irokezó-w

,,S ławny Syn".

JAMES O. CURWOOD 48)

nOSAH^ICY"
(Autoryzowany przekład Jerzego Marlicza)

Mona chciała jeszcze coś powiedzieć,
'ecz spostrzegła się w porę. Kładąc pa-
ec na ustach obdarzyła Pietrka uśmie-
:hem tak czarownym, że chłopak poczuł
rieprzepartą chęć ucałowania jej powtór
'ne. Wsunęła swoją rękę w jego dłoń,
Pietrek zaś kucnął na ziemi obok łóżka.
Z głębokiem westchnieniem Mona p rzy
mknęła oczy. Końcami palców uścisnęła
dłoń Pietrka, na co chłopak również od
powiedział uściskiem.

Wpół godziny później Józia weszła

po schodach na palcach. W półmroku, jak
najciszej zbliżyła się do łóżka. Mona

spała, poraź pierwszy od wielu dni oddy
chając równo i spokojnie. Pietrek siedział
na ziemi przygięty, wsparty twarzą o gę
ste pasmo ciemnych włosów Mony. M o
na ściskała go wciąż za rękę. Nie poru
szyli się oboje.

Józia cofnęła się również cicho jak
weszła, wracając do męża i do ojca Alba
nela.

Pietrek zbudził się w wiele godzin
później. Narazie sądził, że śpi. Po tem zo
baczył własne palce wplecione we włosy
Mony, oraz na poduszce obok bladą
twarz dziewczynki. W jednej chwili pr-zy
pomniał sobie wszystko, więc poruszając
zgrabiałe członki cal za calem niezmier
nie ostrożnie stanął na nogach-

Mona spała nadal. Pietrek, nachylo
ny, nasłuchiwał jei równego oddechu.

Zerknął później na zegarek, hałaśliwie

tyk ający na półeczce ponad stołem. Była
czwarta. Niebawem miało zacząć świtać.
Jakże długo spał! Jak mocno spała Mo
na!

Z sercem przepełnionem radością Pie
trek zwolna cofnął się ku drzwiom, ze-

środkowując całą uwagę na tem jedynie,
by nie uczynić najm niejszego szelestu.
W pokoju na dole znalazł ojca Albanela.

Misjonarz drzemał siedząc, książka zaś,
którą czytał poprzednio, wypadła mu z

ręki i leżała na kolanach. Lecz Józia u-

słyszała stłumione kroki Pietr-ka i spiesz
nie pojaw iła się w progu sąsiedniej izby.
Miała na sobie długą, białą koszulę noc
ną, z której wyglądały piękne ramiona
obnażone po łokcie. W łosy splecione w

dwa warkocze spływały aż do bioder.
Pietrkowi wydała się bardziej podo

bna do anioła niż kiedykolwiek.
— Tss... — szepnęła, dotykając pal

cem warg. — Wszyscy śpią w domu,
Pietrku, prócz mnie i ciebie.

Ująw szy go za rękę, przeszła z nim ra
zem do pustego pokoju, który niegdyś,
pr-zed ożenkiem zajmował Joe, i usiadł
szy sama na łóżku przyciągnęła chłopaka
do sie-bie.

— Będziesz musiał zostać z nami ja
kiś czas —- rzekła głosem słodkim i ni
skim jak muzyka. — Czy cieszysz się z

tego?

Skinął głową skwapliwie i twierdząco.
— Pewnie. Już od początku chciałem

tu przyjść. Obiecałem Monie, że przyjdę,
jeśli ona zachoruje.

Józia przytuliła głowę chłopca do

swej piersi. Słyszał jak je-j mocno bije
serce.

— jestem mą'ką Mony. Potem co za
szło. czy nie chciałbyś bym tobi'6 również

zastępowała matkę — spytała cicho i
czule.

— Ja..- pewnie, że bardzobym tego
chciał. Ale muszę mieszkać z Szym o
nem. Ojciec tak mi polecił, mieszkać z

Szym on6m zanim on nie wróci.
Józia przytuliła chłopaka jeszcze sil

niej.
— Oczywiście, że musisz mieszkać z

Szymonem. Nie zabrałabym ciebie na
wet od niego. Ale m atką mo-gę ci być
jednak mimo to. Odkąd, nazawsze je
steś mojem dzieckiem narówni z Moną.

— Sądzę, że dlatego właśnie Mona tak
mnie lubi, że nie mam prawdziwej matki!
— usiłował wytłum aczyć Pietrek. — Ale

ojciec wróci do mnie n ap ewno. Panią
także polubi. Panią to spewnością wszy
scy lu'bią, praw da proszę pani?

— Nie wiem Pietrku.

— To Szymon tak mi mówił kiedyś.
Moja m am a była zupełnie do pani po
dobna. Bardzo często widzę mamę swoją
we śnie-

— I co, naprawdę podobna do mnie?

— Gdy śniNm ją ostatnim razem by
łem poprostu pewny, że to pani. Zbiera
liśmy kwiaty w lesie i Mona także. P o
tem mam a gd-zieś znikła. Ona zawsze

tak ginie, zupełnie jakby się rozpuszcza
ła w powietrzu.

Umilkł i spytał po chwili.

— C-zy widziała pani kiedy matkę Mo
ny?

— Tak , widziałam.
— Ład na była?
— Wszystkie matki są ładne, Pietr

'ku.

Pietrek zadumał się na moment.

— Pewnie że tak — przyznał.
Później zafrasował się trochę i rzekł

powątpiewająco.
— Al'6 nie zawsze. Gotów jestem

pójść o zakład, że matka Alecka Curry
nie jest wcale ładna!

— Dla Alecka jest niewątpliwie p rze
śliczna! — poprawiła Józia wstając. — A
teraz Pietrku musisz się rozebrać i iść

spać. Dobranoc.

Skoro Józia odeszła, Pietrek siedział

jeszcze długą chwilę na brzegu łóżka,
rozmyślając nad ostatniemi słowami J ó 
zi. Potwór w rodzaju Alecka nie może

przecież mieć ładnej matki! Jednakże, w

miarę jak chwil'6 biegły, był coraz mniej
pewien swego. A jeśli matka Alecka jest
wypadkowo ładną i miłą, to czy wolno

jemu i Monie darzyć chłopca z fortu Wil-

jama taką dozą nienawiści?!..-

Mało co spał do rana, skoro zaś pierw
sze chłodne błyski zim owego słońca z aj
rzały na polane'6, Pietrek ubrał się i wy
szedł z pokoju. Przywitały go twarze

znacznie weselsze. Mona czuła się lepiej.
(Ciąg dalszy nastąpi)



Dnia i8*go sierpnia o godz. 9*tej przed południem zmarł nagle i nie*
oczekiwanie nasz długoletni pracownik ś. p .

Józef Redaw
przeżywszy lat 6 0.

Zmarły pracował w naszem przedsiębiorstwie blisko 40 lat gorliwie
i sumiennie. Swemi zaletami i ofiarną pracą byl wzorem dla swych
współpracowników i zasłużył sobie nasze wysokie uznanie.

Pogrzeb odbędzie się dnia 14-go sierpnia o godz. 9-30 z domu ża*

łoby ul. Klasztorna.

Kościerzyna, dnia 11 sierpnia 1934 r.
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EGZOTYCZNY GOŚĆ.
Przybył do Krakowa Maharadża of Kuten w

owarzystwie prof. Williamsa Rushbrocka i je-
fo małżonki, M aharadża zatrzymał się w

,Grand-Hotelu" i zwiedza zabytki miasta, Eg-
rotyczny gość odjeżdża do Londynu,

Łódl
NIELEGALNA FABRYKA ZAPALNICZEK.

Od dłuższego czasu w nielegalnym handlu

letałicznym w Łodzi znajdowały się zapalnicz-
ci, wykonane w kraju. Po przytrzymaniu kilku

ipreedawców i przeprowadzeniu wywiadu, ko-

niearjat straży granicznej w Łodzi stwierdził,
be w specjalnym budynku przy ul. Sukiennicze'

15 mieści się normalna fabryka zapalniczek nie-

akiego Józefa Kaczmarka. Przeprowadzona re
wizja ujawniła urządzenie wytwórni zapalniczek
oraz około 150 sztuk gotowych już zapalniczek,
itóre skonfiskowano wraz z urządzeniem.
Kaczmarka aresztowano,

Sosnowiec
OBERWANIE SIĘ CHMURY NAD ZAGŁĘ

BIEM,
Onegdaj w nocy we wsi Niegowonice (Za

głębie) nastąpiło groźne oberwanie się chmury.
n~c.eat2 godzimy padał niezwy'kle ule wny deszcz,
w następstwie którego woda z miejscowego
strumyka wylała na przestrzeni 200 metrów,
miewając łąki i pola. Gwałtowny wylew zerwał

5metrowej długości most betonowy oraz znisz
czył drogę na przestrzeni kilku metrów. Jeden

z robotników 27-letni Józef Kubica w czasie

burzy, która towarzyszyła oberwaniu się chmu
ry, rażony piorunem, poniósł śmierć na miejscu.
WflSoraj rano woda ustąpiła z zalanych łąk,
Władze powiatowe przystąpiły natychmiast do

budowy prowizorycznego mostu i naprawy dro
gi celem umoiżliwienia komunikacji kołowej.

Puławy
OBŁAWA NA KONIOKRADÓW.

Na terenie miasta Markuszowa, w pow. Pu
ławskim, w ładze policyjne zarządziły w czasie

jarmarku obławę na koniokradów. Policja are
sztowała 5 niebezpiecznych koniokradów, któ
rzy przybyli do Markuszowa na jarmark ze

skradzionemi końmi na terenie pow'iatu kozie-

nickłego. W szystkich koniokradów osadzono w

więzieniu w Puławach,

Siedlce
ZNÓW KATASTROFA SAMOCHODOWA

POD SADOWNEM,
Onegdaj w godzinach porannych wydarzyła

się druga katastrofa samochodowa pod Sadow-

nem w pow. węgrowskim. Samochód ciężarowy
naładowany beczkami z piwem, zdążający e

Warszawy do Białegostoku, w skutek pęknięcia
opony wpadł do głębokiego rowu w odległości
400 m. od Bugu i rozbił się doszczętnie. Szofer
i jedna osoba zostali ciężko ranni.

Białystok
NAREW I MIELNIK PRZESTAŁY BYĆ MIA

STAMI,
Zdniem 31 sierpnia zostaną skasowane jako

samodzielne miasta Narew i Mielnik, przyczem
Narew wejdzie jako gromada wiejska do gminy

Porozumieli sie z ks. Jusupowa
i będą wystawiali ,,Rasputina" na

całym kwiecie

Tow, filmowe ,,Metro Goldwyn Meyer" i

przedstawiciele ks, Jueupowej doszli do poro
zumienia, na zasadzie którego umorzone zosta
je postępowanie sądowe przed trybunałem naj
wyższym w Nowym Jorku w sprawie wystawia
nia filmu ,,Rasputin".

Zawarty układ przewiduje, że nie mogą być
wnoszone na przyszłość żadne pretensje prze
ciwko osobom, wyświetlającym ten film na ca
łym świecie. Towarzystwo ,,Metro Gołdyn
Mayer" ma się zobowiązać do ogłoszenia, iż

postać Nataszy w tym filmie jest całkowicie
fikcyjna.

wiejskiej Narew, a Mielnik jako gromada wiej
ska będzie włączona do gminy Radtzdwiłłówka,

Łuck

STRAJK ROLNY NA WOŁYNIU NIE UDAŁ

SIĘ.
Na terenie gminy Maciejów powiatu kowel-

skiego i gminy Szczurzyn powiatu łuckiego pro
wadzona była przez czynniki wywrotowe agi
tacja za wywołaniem strajku rolnego i wstrzy
maniem wywozu żywności do miast i miaste
czek, W kilku miejscowościach ludność, będąca
pod wpływem agitato-rów, usiłowała wstrzymać
udających się na targ do Kowla wieśniaków.

Akcja ta jednak nie osiągnęła żadnych wyni
ków. Ludność tych gmin wbrew agitacji brała

i bierze nadal udział w odbywających się jar
markach, Energiczne zarządzenia władz bezpie
czeństwa w terenie stłumiły tę akcję w zarod
ku.

5 wybitniejszych działaczy komunistycznych
zostało zatrzymańych i osadzonych w więzie
niu do dyspozycji władz sądowych. Natomiast

ludność, zori'entowawszy się, że akcja ta nic jei
nie da i jest sztucznie przez agitatorów komu

nistycznych podsycana, sama dobrowolnie zgła
sza się do posterunków policji państwowej, 0-

świadczając, że została wprowadzona w błąd i

wskazując osoby, które namawiały do strajku.

Kielce
OLBRZYMIE SZKODY PO BURZY GRADO

W EJ.

Nad Kielcami i okolicą przeszła wielka bu
rza gradowa, która spowodowała znaczne stra
ty. W czasie burzy padał grad wielkości rrzę
cha włoskiego, przyczem chwilami panowały
takie ciemności, że trzeba było zapalać lampy.
Ulice miasta na całej szerokości jezdni zamie
niły się w strumienie wody, płynące z tak wiel
ką siłą, że w kilku miejscach powyrywane ro
siały z jezdni kostki granitowe. Przy zbiegu ulic

Sienkiewicza j Kilińskiego woda wyrwała w

jezdni dół na przestrzeni jednego metra, tak, że

woda piętrząc się w tem miejscu utworzyła coś
w rodzaiu wodospadu. Poza tem woda wdarła

się do niżej położonych sklepów i mieszkań.

W powiecie pioruny wznieciły kilka pożarów, a

pod Chęcicami piorun poraził śmiertelnie pastu
cha, który schronił się pod drzewo.

iziecl Pollfussa bawią sśq i dziefmi ftesoiliifego

Dzlecj zamordowanego kanclerza Dollfussa Ewai Rudi (z prawej), którs dotychczas nie wiedzą
jeszcze o śmierci swego ojca, bawią się na plaży w Riccione z dziećmi Mussoliniego, pod opieką

pani Mussolini.

Pelplin
— Aresztowanie marynarza. Podczas zaba

wy Braci Kurkowych został aresztowany nie
jaki Zygfryd Fritz, marynarz, który korzysta
jąc z zamieszania jakie wywołali sami Bracia

Kurkowi, zaczął się awanturować w swoisty
sposób. U aresztowanego znaleziono nóż skła
damy używany przez rzezimieszków. Areszto
wanym marynarzem zaopiekowała się żandar
meria wojskowa, która oditramsiportowała go zpo
wrofem do swej formcji. Jak się okazało, ma
rynarz Fritz wziął po raz drugi już ,,urlop" bez

przepus'tki i zezwolenia swej zwierzchniej wła
dzy. Fritz swego czasu, jako dezerter mary-
naki wojennej w Gdyni, popełnił ząmaeh samo
bójczy, strzelając do siebie z browninga. Po

operacji przebywał następnie dwa miesiące w

szpitalu św, Józefa w Pelplinie.
— N'ieszczęśliwy wypadek. D nia 4 bim, spa

dła ze strychu w majątku Narkowy z wysoko-,
ści czterech metrów robotnica Wilke W anda,
lat 19, (która upadła na bruk, doznając ogólne
go potłuczenia. Po udzieleniu pierwszej pomo
cy, przewieziona została do szpitala w Tczewie.

Skarszewy
— Sekreiarjat PTR, mieści się w lokalu Miej

sfeiej Kasy Oszczędności, czynny w poniedział
ki każdego tygodnia od 10 do 13. Członkowie

PTR. z wszelkich porad korzystają bezpłatnie,
-- Nowa Karczma, Zarząd obwodowy BBWR.

n a obwód Nowa Karczma przy pracy, W końcu

ub. m . odbyło się zebran(ie obwodowe, któremu

przewodniczył prezes p, Antoni Okray z Lubie-

szynka. Uchwalono zwiększyć liczbę członków

zarządu obwodowego orzec koootację ławników

z poszczególnych kół 5 obwodu. W iceprezesem
obwodu pozostał nadal p, Zygmunt Sarnowski,

Drugie z rzędu zebranie Zarządu Obwodo
wego BBWR, odbyło się 8 bm,, które zagaił
prezes p. Okray hasłem: Prawem naczeinem —

dobro Państwa. Uchwalono p. in. wizytację ko
ła w Szponie i Hornikach, Sprawy prasowe o-

raz bieżące sprawy orgąaizacyjne obwodu. Po

wyczerpaniu porządku obrad, zebranie zakoń
czono.

— Zebranie Koła BBWR. w Nowej Karczmie.

Ostatnio odbyło się zebranie plenarne Koła w

Nowej Karczmie przy licznym udziale zebra
nych członków. Porządek obrad zawierał po
między innemi sprawozdanie z ostatnich wybo
rów zarządu powiatowego PTR,, sprawę wy
jednania kontyngentu wywozowego do Gdań
ska itd. Po wyczerpaniu porządku obrad, pre
zes koła zamknął zebranie hasłem: Prawem na
czelnym — dobro Państwa.

— Stara Kiszewa. Dzieci u Stołu Państkie-

go, W dniu 5 bm, zostało przyjętych z okręgu
parafji kiszewskiej 105 dzieci do uroczystej
pierwszej Komumji św.

— Z żałobnej karty, W .dniu6bm.

odbył się pogrzeb ś. p . Mullina z Chwarzna.

Zmarły liczył lat 89 1 obchodził przed 2 iaty
djamentowe gody małżeńskie, Ś. p . Mullin był
,z zawodu stolarzem i już w roku 1917zrobił dę
bową trumnę, którą przeznaczył dla siebie.

— Olpuch, Skazanie zwyrodniałca. Wydział
karny Sądu Okręgowego w Chojnicach skazał

45-leiniego zegarmistrza Leona Wioherta ze

Zblewa na trzy lata więzienia, za usiłowane

zniewolenie 20-letniej Wandy Z, z Olpucha,

Podstawą polskości dla Polski za
granicznej — to rozwój szkolnictwa

polskiego .

Progaimif radiowe
PONIEDZIAŁEK. 13 SIERPNIA

Radjostacja warszawska

6,35, 6.55, 7,10 Muzyka poranna (płyty).
11.57 Sygnał czasu z W arsz Obs 12.00 Hejnał
12.10 Muzyka popul. (płyty). 13.05 Koncert.
14.00 Wiadom. o eksporcie polskim. 14.05 Wia
dom, gospodarcze. 16.00 Muzyka lekka w wyk.
ork. teatru ,,Hollywood" pod dyr. Z . Górzyń
skiego, z udz. M. Zimińskiej (piosenki). Akona.

Anda Kitschtnann. 17,00 Recital śpiewaczy J.
Korolkiewicza (baryton). Akornp. J . Lefel'd.

18.00 ,,Grzyby przyjaciele i grzyby wrogowie",
wygł, ,p. M Stras,burger (pogad.) . 18.15 Chór

Juranda i M. Fogg (płyty). 18 .25 Recital śpie
waczy H. Simberga (tenor). Przy fortep. J . Le
feld. 18.45 Pogadanka Br. Winawera. 18.55 ,,Ży
cie kultur, i artyst. stolicy". 19.00 Rozmaitości.

19.15 Audycja strzelec(ka. 19.40 M uzyka salo
nowa w wyk. ork. Dinicu. 19.50 Wiadom, sport.
20.02 ,,Na,stawienie psychiczne", wygł.p. J.

Strzelecka (felieton). 20,12 VI koncert z cyklu
,,Polska muzyka współczesna", zong. przez ,,Ko
mitet Święta W arszawy" z okazji Światowego
Zjazdu Polaków z zagranicy (transm. z Doliny
Szwajcars'kiej). 21 .00 Capstrzyk Marynarki wo
jennej (transmisja z Gdyni), 21 02 ,,Skrzynka
pocztowa roln;cza".21 10 D . c . koncertu z Do
liny Szwajcarskiej. 22.00 ,,W pierwszym dniu

wojny" (wspomnienia osobiste), wygi. K. Ma
kuszyński (felj. liter.) 22,15 Muzyka tan. 23 .00
Wiadom meteorol. 23.05 Polacy z Zagranicy
przemawiają do swych rodzin na obczyźnie.
23,10—23.25 ,,Polska rajem myśliwych", odczyt
w języ'ku ang., wygł. p, T. Ordon.

Najciekawsze audycje innych radjostacyj
17.15 Poznań. Koncert kameralny.
18.55 Kraków. ,,Życie leśnych ludzi (bartni

cy)" — wygł- dr. J . Szczudło.

19.00 Katowice. Prof. dr, W . Wilkosz: Co to

jest sprzeczność?"
19.00 Monachjum. . ,F iet Czarodziejs'ki'* —

opera Mozarta (transm. z Teatru Miejsk.)
20.00 Douentry. Wieczór wagnerowski z Ou-

een's Hallu.

20.00 Kopenhaga. Koncert symfoniczny.
20.45 Strasburg. Koncert galowy z Kasyna w

Vichy
21.02 Kraków. ,,Kronika przyrodnicza'* - wy-

gł. dr. St. Skowron.

21.15 Wiedeń. ,,Serenada” — koncert pod
dyr. B. Paumgartnera (tr. z Salz'burga).

WTOREK, 14 SIERPNIA

Radiostacja warszawsika

6.30 Pieśń ,,Kiedy ranne w stają zorze'*. 6,25,
6.53, 7,10 Muzyka poranna (płyty). 7.20 Chwilka

pań domu. 7.30 Rozmaitości. 11.57 Sygnał. 12.00

Hejnał. 12.10 Muzyka lekka z Ciechocinka. 13.05

Audycja dla dzieci młodszych: a) Dialog pióra
B. Hertza p .t. ,,Kłamca", b) Scenka ,,Była ba
buleńka". 13.20 Muzyka popul. (płyty). 13.55 ,,Z
rynku pracy". 14.f)0 Wiadom. o eksporeie polsk.
14.05 Wiadom. gospód. 16.00—17.00 Godzina mu
zyki lekkiej Wyk.; Ork. Koła Mandolinistów

,,Bcho" pod kier. E . Gałązki (Poznań), T. Za
krzewski (śpiew). Akomp. J . Lefeld. 17.00

,,Skrzynka P. K . O ." 1715 Muzyka lekka i po
pul. (płyty). 17.55 ,,Jak spędzić świętaf" 18.00

Odczyt. 18.15 Recital ze Lwowa. 18.45 Pogadan
ka strzelecka. 18.55 ,,Chwilka lotnicza i przeciw
gazowa" . 19.15 Recital z Krakowa. 19.40 Muzy
ka popularna (płyty). 19.50 Wiadom. sport. 20.02
,,0 wizytach", fragm. z książki J. Tuwima p. t.

,,Jarmai-k rymów" (kwadr, liter.) . 20.12 ,JSTaj-
piękniejsza z kobiet", operetka w 3 aktach W.
Bromme w radjof- i reż. M. Ma(kowi'eckiej.
Wyk.: M. Karwowska, M. Kaupc, A. Wasiel, St.

Witas, K. Petecki i inni Orraz chÓT i ork. symf.
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 22.15 ,,Dzieci
nieślubne", wygł. p . Woytowicz-Grabińska (od
czyt). 22.30 Muzyka tan. 23.00—23.05 Wiad.
meteorol.

Najciekawsze audycje innych radjostacyj
18.15 Lwów. Recital fort. E . Steińbergera.
18.15 Kraków. ,,Stary Kraków" — pogadanka

w opr. dr. J . Dobrzyckiego.
19.15 Kraków. Recital wiołonez, Rafała Lanesa.

20.00 Londyn Reg. Koncert symf. z Queen' s

Hallu.

20.15 Bukareszt. Koncert symfoniczny.
20,45 Modjolan. ,,E1 Duo de l'Africana" - ope

retka E. CabaUero. ,

Do akt Nr. Km. 2097/34. 5641

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni, rew. III , za

mieszkały w Gdyni, na zasadzie art. 602 K. P . C. ogła
sza, że w dniu 14 sierpnia 1934 r. o godz. 10-tej w Gdyni
przy ul. W arszawskiej przed domem PisoWackiego od
bę(dzie się publiczna lieytaeja ruchomości a mianowicie:

szafy kuchennej, oszacowanej n a łączną sumę zł, 60,—
którą można oglądać w dniu lieytacji w miejscu sprze
daży, w czasie wyżej oznaczonym.

Gdynia, dnia U sierpnia 1934 r .

Komornik: (—) St. Pyttel.

Rep. 778/34/11. .5625
OBWIESZCZENIE

Komornik Sądu Grodzkiego rew. II w Kościerzynie,
un zasadzje art. 602 K. P . O. obwieszcza, że w dniu 17

sierpnia 1934 r. od godz. 10-tej przed poł. odbędzie się
w Kościerzynie przy ul. Kapljcznej nr. 9 licytacja pu
bliczna ruchomości, składających się z: większej ilości

narzędzi rolniczych, 1 maszyny d0 pisania ,,Adler" i 1
roweru męskiego marki ,,Bałtyk", oszacowanych nałącz,
ąą sumę 644,20 zł., które można oglądać w dniu licy
tacj'i, w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym.
(—) Piechowiak, Komornik Sądu Grodzkiego rew. II .

w Kościerzynie.

i Eslramerco Tca Company
I G.m,fe.R.

Ife Reprezentacja firmy C. J . Van Houten A Zoon

i"
i Sardynki -- Herbata - Kakao

j Telefon 26307 GctaA sk Herrengarten 8

Do akt Nr. Km. 1290 i 1935/34. 5641
OBWIESZCZENIE

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. H t zamie,
szkały w G-dyni, na zasadzie art- 602 K. P . C. ogłasza
że w dniu 14 sierpnia 1934 r. o godz- 10,30 w Gdym
przy ul. Morskiej przed ,,Pomorzanką" odbędzie się pu
bliczna licytacja ruchomości a mianowicie: pianina, 61
krzeseł restau r. oraz 30 stołów restaur. oszacowanycl
na łączną sumę 1800 zł., z aś o godz. 11 -tej w Gdyni przj
ul. Morskiej przed Domem Miejskim: 1 biurka męskie
go oszacowanego n a łąezną sumę 70,— zł., które możni

oglądać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w czasi ł

wyżej oznaczonym.
Gdynia, dnia U sierpnia 1934 r.

Komornik: ( -J St. Pyttel.

WTOREK, DNIA 14 SIERPNIA 1934 R.
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Prima

koks
pogazowy

nadający się do ogrze*
wania centralnego jak
i opąlania pieców, od*

stąpi detalicznie i was

gonowo po cenach kon*

kurencyjnych.
Zarzad Zakładów

Miejskich
Chetmno-Pomorze

Kamionka 3. Telef. 118

Śniadania f

Obiady

Kolacfe
odrowe, smaczne i obfite

poleca
Resiauraeja - Bar

BRACIA MAĆKOWSCY
Gdynia, Świętojańska 84,

m ES5EnsnEnEnEnEnEnEsisiEnsnEnaaB3BaB5SHaffisisaBaui
GDYŃSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE

fl8
B ,,geteha

ui. Lipowa 5, tel. 1429 GDYNIA
egzest. od 1926 r.

ul. Portowa 3, tel. 1469 8

POLECAZESKŁADU:

fil

wszelkiego rodzaju artykuły techniczne, narzędzia rzemie
ślnicze, okucia budowlane, stal. gwoździe, druty, blachy
żel., mos,, cynkowe i ocynk., liny stalowe, metale i t. d.

Tlen, acetylen, druty do spawania, elektrody i wszelkie

akscesorja spawalne f-my ,,Perun'* Fr. Tow. Akc., Warszawa

l^MEnCTCT^ESMS3tSSHSBBH3K3HaB3H3B3H3H3B3HS

8

Kl

Belki i kant.
podług listy loko bu*

dowa,zaim*55zł
oraz wszelkie materjały
budowlane i stolarskie

poleca

Składnica drzewa
A. Prelewic*

551 2 ToruA

Czerwona Droga 23 ,

plac spedytora Sądeckiego.

W illę
przy Solankach Inowrocław,
w budowie, z powodu wy*
jazdu korzystnie sprzedam.
Bajeczne położenie,4kompl.
mieszkania. Zgłosz. Toruń,
Szewska 1 3 . 5628

Zabraniam
kategorycznie moim lokato*

rom przyjmowania subloka*

torów. W ehniński, Tczew,
Lecha* 6. 5* 3*

Em. 237/34. 5642

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w Pucku, Sobieskiego 1

ia zasadzie art. 679 k. p. c. obwieszcza, że w dniu 20
września 1934 p. od godz. 10-tej rano w sali posiedzeń
3ądu Grodzkiego w Pucku, odbędzie się sprzedaż przez
jubliezną lieytaeję nieruchomości, zapisanej w księdze
lipoteeznej Sądu Grodzkiego w Pucku, tom YI. wykaz
. 600, stanowiącej własność Jana Halmanna w Pucku,
ii. Nowa.

Nieruchomość powyższa położona je st w Pucku, przy
ił. Nowej pow. Morski, woj. pomorskie do której należy;
L) dom mieszkalny, jedno-piętrowy, o 18-tn pokojach i
ł-miu kuchniach. Posiada instalację elektryczną. Zbu
dowany jest z cegły, palonej, kryty dachówką, 2 ) pral
nia, 3) szopa, 4) warsztat ciesielski, 5) ustęp, 6 ) ogro
dzenie drewniane ze słupami murowanemi dookoła zabu
dowań.

Opisana nieruchomość została oszacowana n a kwotę
11. 27.128,18. Sprzedaż zaś rozpocznie się o'd ceny wywo-
'ania t. j. od kwoty zł. 20.346,13.

Licytant przystępujący do przetargu powinien złożyć
'ękojmię w gotowiźnie w wysokości 1/1 0 części sumy
iszacowania, albo w takich papierach wartościowych,
Dądź książeczkach wkładkowych instytucji, w których
lYolno umieszczać fundusze osób m ałoletnich i, że p a
piery wartościowe przyjęte będą w wartości % części
ceny giełdowej. Powyższe nie dotyczy Skarbu P ań
stwa, polskich zakładów i przedsiębiorstw państwowych,
instytucji kredytowych, zastawnika i wierzyciela hipo
tecznego (art. 688 k. p. c.).

Licytant przystępujący do przetargu powinien prze
dłożyć w terminie licytacji zezwolenie Okręgowego
Urzędu Ziemskiego, wzgl. odnośnej władzy ad ministra-

cyjnej, na nabycie i przewłaszczenie nieruchomości.

Przy licytacji zachowane będą ustawowe warunki li
cytacyjne, o ile dodatkowem publicznem obwieszczeniem
nie będą podane do wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji
i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrze
żeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie

złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieru
chomości, łub jej części od egzekucji i, że uzyskały po
stanowienie właściwego Sądu nakazujące zawieszenie

egzekucji.
W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją

wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie od godzi
ny- 8 -ej do 18-t'ej, akta zaś postępowania egzekucyjnego
można przeglądać w Sądzie Grodzkim.

Puck, dnia 9 sierpnia 1934 r. Zl. 617.

Komornik: (—) St. Treter.

Do akt Nr. Km. 1347, 1345, 2003/34/11. (5639
OBWIESZCZENIE

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. Ii-go J.
Ponk zamieszkały w Gdyni, ul. L eśna 3 na zasadzie
aft. 602 K. P . C. ogłasza, że w dniu 14 sierpnia 1934 r.

u godz. 10 w Gdyni ul. Morska kiosk Obok st. Gr. od
będzie się publiezna licytacja ruchomości a mianowicie:

! wagi stołowej z ciężarkami, w art. 15,— zł. następnie
o godz. 12-ej ul. Św.-Jańska 96: 2 oszklone regały, war-

iość 300,-*- zł., oraz o godz. 13 -tej ul. Lipowa przed wil-

'ą *,Nałęez": 1 aparatu radjowego ,,Nora" 5 lampk.
z głośnikiem na prąd oszacowany n a sumę 300,— zł.,
które można oglądać w duju licytacji w miejscu sprze
daży, w czasie wyżej oznaczonym. Licytacja rozpocznie
J ę od % ceny oszacowania.

Gdynia, dnia 11 sierpnia 1934 r.

Komornik: (—) J. Penk.

Km. 896/34. 5634

OBWIESZCZENIE
o opisie i oszacowaniu nieruchomości.

Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu, rew iru II,
urzędujący w Toruniu, przy ul. Kopernika 24, na zasa
dzie art. 668 K. P . C. obwieszcza, że w dniu 31 sier-
nnia 1934 r . o godz. 9,30 przed południem zostanie do
konany opis i oszacowanie nieruchomości położonej w

Kcmoriiu, pow. Toruń i zapisanej w księdze wieczystej
Siemoń wykaz liczba 219, należącej do Franciszka i An
ny małż. Kamińskich z Siemonia.

W związku z powyższem, na zasadzie 5 2 wyżej cy
towanego art. wzywa się wszystkie osoby zainteresowa
ne, aby przed ukończeniem opisu, zgłosiły swoje prawa
'bi nieruchomości lub jej przynależności, jeżeli p rawa

ich stanowią przeszkodę do prowadzenia egzekucji.
(—) Bernard Linde, Komornik Sądu Grodzkiego

w Toruniu, rewiru II.

LICYTACJA.

W poniedziałek, dnia 27 sierpnia 1934 r. o godzinie
12 u p. Góralskiego w Rakówcu, powiat Tczew, sprze
dam najwięcej dającemu za gotówkę: większą ilość ró
żnych maszyn rolniczych. Zbiórka licytantów przy
oberży. 5630

(—) Kierszka, Komornik Sądowy w Gniewie.

Zloty zegarek
na czarnym pasku z mono*

gramem P. G . zgubiono na

Nabrzeżu wzgl. Dworcu

Miasto. Znalazcę wynagro*
dzę. Toruń, Rybaki 31/33.

J. J. BERGER i
FABRYKA MYDEŁ

Gdańsk, Hundegasse 58(59 8

Al

MYDŁA MEDYCYNALNE - MYDŁA TOALETOWE -

MYDŁA DO GOLENIA - PROSZEK MYDLANY

,,DREIRING" - PŁATKI MYDLANE JRUMPF"

Obecnie wszędzie do nabycia po zniżonych cenach

Fabryka istnieje od r. 1846 i znana jest z dobrej jakości swoich wyrobów.
3803

M KSUSSU3LS3(S3(SS(S3(S3Lra(S3BSSB3Li

Pokói
elegancko umeblowany za*
raz do wynajęcia. Toruń,
Prosta 2. I. ptr., m. 1.

Poszukuje się

3—5pokoi
z wszelkiemi wygodami,
możliwie na Bydgoskiem
Przedmieściu, od 1paździer*
nikar.b.Ofertypod ,,B.G."
złożyć do Administracji ni*

niejszego pisma. 5626

Wszelką
paszę dla koni, świń i dro*

biu jak i mąkę, kasze oraz

grochy we w szystkich ga*
tunkach poleca E. HUTEK ,

Toruń, Dom Rolniczo*Han*

dlowy, telef. 498, Chelmiń*
ska Szosa 15. 5627

Korzystna
sprzedaż

Ładny dom z ogrodem w

Toruniu zaraz do objęcia.
Oferty ,,Dzień Pom." To*
ruń pod 5629, 5629

Szlachetne

tynki
terazyt, terabona, felzytyn
do nabycia w każdej ilości.

Polecamy również tynki
myte, sztuczny granit we

wszystkich kolorach znany
ze swej dobroci naszej fa*

brykacji. Do nabycia rów*
nież marmurki do lastrica —

biały, zielony, czarny, czer*

wony, żółty, serpentyna
carara, stopnie lastricowe.

Adres:,.ELEWACJA" Gdy*
nia, Abrahama 35. telefon
2*73. 5055

Ceny zniżone o 30 proc.

Rewolucja
ui Kiermaszu Światowym

który zoslal przeniesiony na

Staromiejski Rynek30,(daw*
niej F. C. Hamerscy). Ty
siące artykułów za bezcen

Oddziały: Poznań, Toruń,
Gdynia. 2389

Przed kupnem
przekonaj się.

Najlepsze,najtańsze rowery,

opony i wirówki kupisz
z gwarancją w firmie

B. WOJEWSKI
Wejherowo, Sobieskiego 2

i Gdynia, Starowiejska 26.

Kreślarza

technicznego fach zdobę*
dziesz na korespondencyj*
nych (jedynych w Polsce
z prawem wydawania świa*

dectw) lub słuchowych
Kursach Kreśleń Technicz*

nych inż. Latour'a, War*
szawa, Traugutta 6. 4601

Inteligentna
panna szuka znajomości
starszego, dobrze sytuowa*
nego pana. Cel towarzyski.
Oferty ,,Dzień Pomorski"
Toruń pod 4044.

Instalacje
elektryczne

dla siły i światła wykonuje
tanio i fachowo zakład elek*

tryczny. A, GOMOWSKI,
Toruń, Mickiewicza 88

5431.

Zginęło
zezwolenie na wyszynk nr.

983, które się niniejszem
unieważnia. Hotel Centralny
Gniew — A . Nowacki,

5602

Urzędnik 5473
państw, z małą rodziną po
szukuje 4*ro pokojowego po*
mieszkania z przynależnoś*
ciami od i*go września lub

październka r. b . w. pobliżu
śródmieścia. Oferty uprasza
się składać do Administr.

,.Dnia Pom." pod,.Urzędnik
państwowy".

Pierwszorzędny
GABINET

KOSMETYCZNY
mKALOTECHNIKA"

Wszelkie zabiegi w zakre*
sie nowoczesnej kosmetyki.
Racjonalne pielęgnowanie,
odmładzanie iudoskonalanie

urody. Usuwanie zmarsz*
czek, wągrów, pryszczy, bro*

dawek, kurzajek, zbędnego
owłosienia, piegów, rozsze*

rzonych por; lojotoku, trą*
dziku, czerw, nosa i innych
niedokładności cery. Rady*
kalne usuwanie łupieżu.
Przyciemnianie brwi i rzęs
Sprzedaż kremów, mleczek

itp. indywidualnie dostoso*

wanych do cery. 1814

TORUŃ, ul. Król. Jadwigi 5.
m ieszfc. 3 .

Sygnatura: Km. III . 1261/34. S633
OBWIESZCZENIE

O licytacji nieruchomości.

Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu rewiru

Iii-go Wojciech Janowski, mający kaneelarję w Gru
dziądzu ul. Legjonów Nr. 15 na podstawi'e art. 676 i 679
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 21
września 1934 r. o godz. 10-tej w Sądzje Grodzkim :*r

Grudziądzu, odbędzie się sprzedaż w drodze publiczne
go przetargu należącej do dłużnika Rudolfa Treiehela
n ieruchomości Gołębiewo, k arta 59, położonej w Golę-
biewie, pow. Grudziądz, a składającej się z użytków
rolnych o powierzchni 3.91,96 ha oraz zabudowań: do
mu mieszkalnego krytego papą, stodoły z drzewa krytej
słomą, chlewu z drzewa i szopy z drzewa.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 5500,—
cena zaś wywołania wynosi zł. 4152,— .

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć
rękojmię w wysokości zŁ 550,—.

Rękojmię należy złożyć w gotewiźnie albo w taijch
papieraeh wartościowych bądź książeczkach wkładko
wych instytueyj, w których wolno umieszezać fundusze
małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte będą W war
tości trzech czwartych, ezęśei ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zaehowane ustawowe warunki li
cytacyjne, o ile dodatkowem publicznem obwieszcze
niem nie będą podane do wiadomości warunM odmień,
ne.

Prawa osób trzeeieh njo będą przeszkodą do S p a c ji
i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrze
żeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie

złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nie
ruchomości lub jej części od egaekneji i ie uzyskajy po
stanowienie właściwego sądu, nakazujące zawieszanie
egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni pssaed EfcyiSgeją
wo lno og lądać nieruchomość w dni powmsadBie od go%d
ny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egzekucyjnego
można przeglądać w sądzie grodzkim w Gjaada^ądsss ni.
Ks. Budkiewicza, sala 19. Uwzględnione zoBtssą oferty
tylko tych licytantów, któ'rzy przedłożą w terminie li
cytacyjnym zezwolenie Okręgowego Urzędu Zjsmakfego
wzgl. odnośnej władzy administracyjnej na noŁjsri* i

przewłaszczenie nieruchomości.

Grudziądz, dnia 10 sierpnia 1984 r.

Komornik: (—) W. Janowski.

LICYTACJA.

Urząd Celny w Gdyni sprzedawać będzie w drodze

publicznego przetargu: a) dnia 24 sierpnia br. o godzinie
10-tej, a w razie niedojścia do skutku powtórnie dnia
14 września b r. o tej samej godzinie towary skonfisko
wane i zdeponowane, a niepodjęte w przepisanym ter
minie, jako to: konserwy rybne, owocowe, eukier, ka
kao, herbatę, wódki, gramofony i płyty gramofonowe,
zabawki dziecięee, wodę kolońską, odzież męską i'd a m 
ską i t. p . wszystko w drobnych ilościach.

b) dnia 5 września br. o godzinie 10-tej, a wrazie

niedojścia do skutku powtórnie dnia 25 września br. o

tej samej godzinie towary* od których ni ouiszczono w

przepisanym terminie należności celnych, jako to : wszel
kiego rodzaju towary kolonjalne, tłuszcze zwierzęce,
skóry, przetwory ch'emiczne, części maszyn, samochody
i części, odzież używaną itp. Przetarg towarów, wymie
nionych pod a), odbędzie się w sali rewizyjnej nowego
dworca kolejowo-morskiego, osoby reflektujące ewen
tualnie na kupno towarów pod b) wymienionych, winny -

się zgłosić w wyznaczonym terminie w magazynie V.

Ajencji Celnej P. K . P . W razie braku reflektąntów
w tym magazynie i o wyznaczonej porze uważać się bę
dzie licytację za niedoszłą do skutku.

Bliższe dane o rodzaju towarów, cenie wywołania i
warunkach sprzedaży, zostaną podane w osobnych,
szczegółowych obwieszczeniach, wywieszonych w Urzę
dzie Celnym, Komisarjacie Rządu i Izbie Przemysłowo
Handlowej i Gdyni na tydzień przed licytacją.^ Nad
mienia się przytem, że tylko towary pod a) wymienione
m0gą być sprzedane bez żadnych ograniczeń (za wyjąt
kiem wódek, które mogą być sprzedane jedynie do fa
bryk wódek gatunkowych), natomiast większość towarów

pod b) wymienionych może być sprzedana jedynie pod
warunkiem przedłożenia zaświadczeń na prawo przywo-

, w zględnie powrotnego wywozu zagranicę. Ponadto
zaznacza się, że odbiorcom towarów pod b) wymienio
nych przysługuje prawo ich wykupu do dnia licytacji.
5545 Zl. 613

Ogłoszenia; wierszmilim.nastronie7-łaroowef 0.20 zł
w tekście na pierwszej stronie . .

*
..................... . .

** 1*00zł
na drugiej I trzeciej stronie 0.80 zł - w tekście . . 4 * * * 2j,
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25* drożał *

Drobne za słowo 15 gr. pierwsze słowo podwójnie. *

Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki, komunikaty 50 nr

Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeżeniem miejsca 2C* nadwyżki
W Gdańsku za wiersz m/m na stronie 7-łamowej . . . . w15fen
-

.
- - - 'W nBiow .y .....................5o,en;

Drobne za słowo 5 fen. — t y t u ł o w e ..................... ..... 10 fen.
Przy sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk!

rzepisane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. v

,

Redaktor odpowiedzialny1 Witold Mężnickt, Toruń, ul. Moniuszki 25. m . 1.

Gdańsk, Kassubiscber Markt 21, l. p .

Red. odpow. na Bydgoszcz: Wacław Górnicki,Bydgoszcz, ul. Marsz Focba12.

Redaktorodpowiedzialny na Gdynią: Józef Dobrostański, Gdynia. Szkolna.

Red. odpow. ma Grudziądzs Wacław Gończa, Grudziądz, ul, Sienkiewicza 9)
Redaktor odpowiedzialny .,Dnia Kujawskiego** Władysław SzycJowskl Ino

wrocław. ul. Solankowa 4.
Redaktor odpowiedz, za Tezew: Antoni Czerwiński Tczew, Kościuszki 1.

Za ogłosze nia odpowiada administracja .

Czcionkami Pomorskie/ Drukarni Rolniczej S, A. w Toruniu.

Abonament miesięczny wynosi;

w ekspedycji miejscowych agencyj 2.50 zł I

z odnoszeniem do domu . . . . . . . *****.e* *2.80złI

przezpocztęzodnoszeniem . . . . . .

* * a'ma*2.89zł

pod opaską , . ...... ....a***a* 4.50 zł I

w Gdańsku przez pocztę . , 2,32gdprzezgońca. . . . .
- 2.00gd j

z odbieraniem w administracji wprost gd 1.75, zagranicą , , . 4.-gd
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody w za
kładzie, strajki). Administracja nie odpowiada za niedostarczenie pisma.


